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N a  p r ó ś b ę g e n .  R o b e r t s o n a

Marsz. Sokołoiuski przyjął gubernatorom
zachodnich stref okupacyjnych Niemiec

BERLIN, 3.7 (P A P). — Agencja A D N  donosi, że marszałek Sokołow
ski przyjął w sobotę po południu w  swej kwaterze głównej w Babelsberg 
Pod Berlinem, gubernatorów ameryka ńskiej i brytyjskiej strefy okupacyjnej, 
generałów: Clay'a i Robertsona oraz zastępcę gubernatora strefy francu- 
skiej, gen. Noiret. Konferencja trwała około godziny.

Jak donosi agencja Reutera, gubern atorzy stref zachodnich domagali się 
Przywrócenia komunikacji między strefami zachodnimi a Berlinem. Marsza
łek Sokołowski stwierdził, że w chwili obecnej komunikacja kolejowa nie 
może być przywrócona.

Agencja Reutera donosi również, że konferencja u marszałka Sokołow- 
skiego odbyła się na prośbę generała Robertsona, 
mieniu z generałami Clay‘em i Koenigiem.

p °  in ic ja ty w ie  generała Robertsona 
donosi, co następuje:

który działał w porozu-

Gubernator b ry ty js k i,  gen. R obert- 
n> wystosował lis t  do dowódcy s tre fy  

radzieckiej, marsz. Sokołowskiego, w 
orym  proponuje odbycie wspólnej 

°n fe renc ji, celem uregu low ania spra
n y  kom u n ikac ji m iędzy B erlinem  a

s tre fam i zachodnim i. Gen. Robertson 
w yraża w  sw ym  liście zadowolenie z 
powodu oświadczenia marsz. Sokołow 
skiego ,że w ładze radzieckie dokłada
ją  w szelkich starań, by  m ożliw ie  szyb 
ko napraw ić  uszkodzenie to ru  na l in i i  
B e rlin  —  Helm stedt.

Jednocześnie gen, Robertson pono-

w i ł  swą propozycję z 26 czerwca 
wspólnego przedyskutowania sprawy 
wprowadzenia na teren ie całego B er
lina  je dn o lite j w a lu ty , t j.  w a lu ty  stre
fy  radzieckie j, na podstaw ie porozu
m ienia mocarstw .

B E R LIN , 3.7. (PAP). — „B e rlin e r 
Ze itung“ , om aw ia jąc konferencję  pre
m ie rów  N iem iec zachodnich z guber
na toram i T rizon ii, odbytą 1 bm. we 
F rank fu rc ie  nad Menem, zaznacza, że 
w  czasie następnych spotkań przedy
skutowana zostanie sprawa utworzenia 
tzw. „państw a N a d re n ii“ , „autonom icz 
nego państwa R u h ry “  oraz lik w id a c ji 
p ro w in c ji Hesji przez włączenie je j w  
skład p ro w in c ji W irtem berg — Baden.

B E R LIN , 3.7. (PAP). — Jak donosi 
z F ra n k fu rtu  agencja ADN, władze b ry

ty jsk ie  wywożą do Londynu  złoto ban 
ków  niem ieckich. W W ie lk ie j B ry ta 
n ii złoto to  jest przetapiane i  lokow a
ne w  skarbcu Banku A ng lii.

BER LIN , 3.7. (PAP). N adburm is trz  
m iasta Remscheid, d r  Scholz, ojciec 
liczne j rodziny, pope łn ił samobójstwo 
rzucając się z dachu ratusza. W liście, 
k tó ry  pozostawił, napisał on, że odręb
na re fo rm a w a lu tow a w  Niemczech 
Zachodnich tak  skom plikow ała fu n k 
cje jego jako nadfourmistrza, że posta 
n o w ił dobrow oln ie  zakończyć swe ży
cie.

Samobójstwo burm is trza  w yw o ła ło  
duże w rażenie wśród m ieszkańców m ia 
sta. Należy dodać, że m iasto Reih- 
scheid położone jest w  b ry ty js k ie j stre 
fie  okupacyjne j.

Przygotowania do budowy Wspólnego Domu
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Prezydent RP zarządził
ogłoszenie usfaw ratyfikacyjnych

Prezydent R. P. zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw R. P. następują
cych ustaw:

1) o ra ty f ik a c ji um ow y o w spó łp ra
cy k u ltu ra ln e j pom iędzy Rzeczpospo
litą  Polską a Rum uńską Republiką Lu  
ńową, podpisanej w  W arszawie dn ia 
27 lutego 1948 roku,

2) o ratyfikacji konwencji kultural-

PONAD 33 M IL . TO N
W Ę G LA  W  P IE R W S ZY M  

PÓ ŁRO CZU BR.
W  ciągu pierwszego półro

cza przemysł węglowy wydo 
był 33.361.758 ton, co stanowi 
103,3 proc. planu.

Załogi kopalni, któro w yka
zały się najlepszymi w ynika
mi pracy w maju br., miano 
wicie kopalni „Gen. Zawadz
ki“ i „Niska -  Modrzejów“ ze 
Zjednoczenia Dąbrowskiego o- 
raz „Walenty W awel“ i „K a
rol“ ze Zjednoczenia Rudzkie
go, otrzymały sztandary ho
norowe oraz wysokie premie 
pieniężne.

*

Z A K Ł A D Y  Ł Ó D ZK IE  
PRZEKRO CZYŁY PÓŁROCZNY  

P LAN PRO DU KCJI
Zakłady Energetyczne, wcho 

dzące w  skład Zjednoczenia 
Energetycznego Okręgu Łódź" 
kiego, wykonały plan produk
cyjny za pierwsze półrocze, 

w 111,1 proc. Plan półroczny 
został wykonany już w  dniu 
12 czerwca br. Zużycie w ła
sne energii w  stosunku do 
łierwszego półrocza 1947 r., 
zmniejszyło się o 5,4 proe.

Zakłady Energetyczne w y
konały plan półroczny dzięki 
racjonalnemu wykorzystaniu 
urządzeń oraz przeprowadzę* 
nlu remontów i  dokonaniu 
oszczędności. __________

nej m iędzy Rzeczpospolitą Polską, a 
R epubliką Węgierską, podpisanej w 
Budapeszcie dn ia 31 stycznia 1948 r.,

8) o ra ty f ik a c ji uk ład u  o przy jaźn i, 
współpracy i  w zajem nej pomocy po
m iędzy Polską a Bułgarią , podpisane
go w  W arszawie dn ia 29 m aja 1948 r.,

4) o ra ty f ik a c ji um ow y pomiędzy 
Rzeczpospolitą Polską, a Republiką 
Czechosłowacką o w spółpracy w  dzie 
dżin ie  p o lity k i i  ad m in is tra c ji społecz 
nej, podpisanej w  W arszawie dn ia 5 
k w ie tn ia  1948 r.,

5) o ra ty f ik a c ji um ow y pomiędzy 
Rzeczpospolitą Polską a R epubliką 
Czechosłowacką o ubezpieczeniu spo
łecznym, podpisanej w  W arszawie 
dnia 5 k w ie tn ia  1948 roku.

----------ooo-----;—

Prez. Bierut zwiedza
osiedla Warsz. Spółdzielni Mieszk.

W  sobotę dn ia  3 bm. i  o ka z ji dn ia 
Spółdzielczości, P rezydent Rzeczypo- 
lite j zw iedził budujące się osiedla 
W arszawskiej Spó łdzie ln i M ieszkanio
w e j na M okotow ie. Rakowcu, Ż o li
borzu i  Kole.

P rezydentow i tow arzyszy li: w icem ar 
szalek Sejm u ob. St. Szwalbe, prezes 
Zarządu Centralnego Z w iązku  Spół
dz ie ln i poseł F. Ochab, prezes Zarzą
du W arszawskiej Spó łdzie ln i M iesz
kan iow ej poseł M. N ow ick i, oraz przed 
staw icie ie Społecznego P rzedsiębior
stwa Budowlanego, k tó re  prow adzi 
budow nictw o w ym ien ionych osiedli.

Szczególne zainteresowanie zwiedza 
jących w y w o ła ły  nowe eksperym ental 
ne m etody budow nictw a, k tó re  będą 
m ia ły  n iew ą tp liw ie  poważny w p ły w  
zarówno na przysp.eszenie tem pa bu 
dowy, ja k  zwłaszcza na ekonomię ma 
te r ia łó w  budow lanych i  obniżkę ogól
nych kosztów budow nictw a.

Naszym zdaniem:
Zakaz eksportu do Europy Wschodniej tych towarów b ry ty j

skich, których Stany Zjednoczone nie eksportują do wymienionych 
krajów jest nowością nawet w obecnym okresie, obfitującym  
w  coraz nowe przejawy podporządkowania gospodarki krajów  
europejskich interesom Am eryki. Zakaz ten zapowiedziany przez 
administratora planu Marshalla, Hoffmana, oznacza, że polityką 
eksportową W ielkiej B rytanii kierować będzie Waszyngton. Lon
dyn będzie musiał przystosowywać swą politykę eksportową do 
każdego zygzaku polityki amerykańskiej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że umowa marshallowska nie 
przewidywała tego rodzaju warunków. Zarządzenie Hoffmana za
powiedziane zanim jeszcze parlament brytyjski przedyskutował 
i  zatwierdził warunki marshallowskle stwarza już dla gospodarki 
brytyjskiej nową sytuację, kryjącą w  sobie nowe niespodzianki 
dla tejże gospodarki.

Już w chwili ogłoszenia umów marshallowskich było jasnym, 
że nie są one bynajmniej końcowym etapem w  amerykańskiej po
lityce uzależniania od siebie krajów  europejskich, lecz że torują 
drogę stałemu wzrostowi tej zależności. Zakaz eksportowania towa
rów brytyjskich do krajów Europy Wschodniej potwierdza ten 
fakt w  sposób, który musi zrobić silne wrażenie nietylko w  Anglii, 
ale we wszystkich krajach marshallowskich.

N a terenie ograniczonym ulicami: Nowym  Światem, A l. 3 M aja  i Książęcą, 
rozpoczęły się prace przygotowawcze do budowy Centralnego Domu Zjed
noczonej P artii Klasy Robotniczej. Fragment prao rozbiórkowych na 

terenie przyszłej budowy

W aluta i handel krajów m arshallowskich zagrożona  
USA zabraniajq eksportu

do Europy Wschodniej

P IERW SZE W Y N I K I
Warszawa gości w swych mu- 

ach przodowników brygad SP. Ich 
gólnopolski zlot ma na celu podsu- 
lowanie dotychczasowych osią- 
nięć brygad SP, które w okresie 
obiegającego końca pierwszego tur 
usu wykonały niemały kawał robo- 
7-15 lipca kończy się ten dwumie- 
ięczny turnus, ale już dziś można 
«wiedzieć, że przyniósł on rezulta- 
y wyjątkowo korzystne i dla juna- 
ów i dla kraju, że młodzież, którą 
organizowano, nie zmarnowała 
zasu.

Mówią nam o tym  c y fry  w y k o -  
anej pracy. W y b u d o w a n o  60 km  
Drów ko le jow ych , w ykopano  10 
m kana łów  m elioracyjnych, usunłę
0 kilkaset metrów sześciennych 
ruzu, naprawiono i wybudowano 
ilkadziesiąt kilometrów dróg itd. 
Organizacja „Służba Polsce przy- 
tąpiła dopiero do pracy i jest w o- 
resie startu i pierwszych prób. W  
wietle tego osiągnięte wyniki ma-
1 specjalną wymową.

Rola i znaczenie SP nie odnosi 
się tylko do osiągnięć na froncie od 
budowy. Już pierwszy turnus wy
kazał, że SP spełnia wielkie zada
nie wychowawcze, że jest szkolą ży 
cia w zorganizowanej gromadzie. 
Szkoła ta uczy młodych junaków 
pracy społecznej i zaważy niewątpłi 
wie w przyszłości na jej drodze ży 
ciowe).

Prawie połowa junaków wyrazi
ła chęć pozostania w szeregach SP 
na okres dalszych dwóch miesięcy. 
Taką chęć wyraziłaby z pewnością 
zdecydowana większość uczestni
ków pierwszego turnusu, gdyby nie 
różne inne obowiązki, które ich wzy 
wały. Fakt ten świadczy, że „Służ
ba Polsce“ odpowiada młodzieży, 
że sama koncepcja takiej organiza
cji wynika z potrzeb i dążeń mło
dzieży polskiej. I  to właśnie jest naj 
lepszą gwarancją, że SP czeka wiel
ki rozwój i że spełni ona zaszczyt
ne zadania, dla których'została po
wołana.

LO N D Y N , 3.7. (PAP). Oświadczenie 
adm in is tra tora  p lanu M arshalla, Paula 
Hoffm ana, zapowiadające zakaz eks
po rtu  tow a rów  b ry ty js k ic h  do Europy 
W schodniej i  ZSRR —  w yw o ła ło  kon
sternację w  londyńskich  kolach gospo
darczych i  spowodowało w ie le  kom en
tarzy.
„M anchester G uard ian“  podkreśla, że 

oświadczenie H offm ana w yw o ła ło  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii poważny niepokój. 
D zienn ik domaga się w y jaśn ien ia  tej 
kw estii i  dokładnego usta lenia lis ty  
a rtyku łów , k tó rych  Stany Zjednoczo
ne nie pozwolą wywozić.

„D a ily  W orke r“  pisze: „Nowe ogra 
niczenia, dotyczące hand lu  k ra jó w  m ar 
sha llowskich w p row adz iły  o fic ja ln e  ko 
la londyńskie  i  s fe ry  gospodarcze w  
stan najwyższego oszołom ienia“ . Na
wet b ry ty js k ie  m in is ters tw o hand lu 
przyznaje, że sytuacja jest chaotyczna, 
gdyż rząd nie w ie  ja k ie  tow a ry  Stany 
Zjednoczone zam ierzają uznać za żaka 
zane do eksportu. K o ła  gospodarcze 
stw ierdzają, że nowe ograniczenia, na
rzucone przez Stany Zjednoczone, po
ważnie zaszkodzą hand low i b ry ty js k ie 
mu. „D a ily  W orker“  stw ierdza, że no 
we ograniczenia n ie  b y ły  przew idzia
ne w  um owie dotyczącej pomocy ame
rykańsk ie j. •

DEW ALUA CJA FUNTA?
LO N D Y N , 3.7. (PAP), W iceprzewod

niczący M iędzynarodowego B anku Od
budowy Robert G arner złożył ośw iad
czenie, w  k tó ry m  podkreślił, że „obec
ne ku rsy  w a lu t szeregu k ra jó w  są na 
nieodpow iednim  poziom ie“ . G arner 
zaznaczył, że w a lu ty  te pow inny  ulec 
dewaluacji. W iceprzewodniczący Ban 
k u  O dbudowy nie zataił, że m iędzy wa 
lu tam i, k tó re  po w in ny  ulec dewalua
c ji, zna jdu je  się fu n t szterling.

W b ry ty js k ic h  kołach gospodarczych 
oświadczenie powyższe w yw o ła ło  zro
zum iałe zaniepokojenie. Rząd b ry ty j
ski czyn i bow iem  starania, o uzyskanie 
pożyczki M iędzynarodowego Banku 
Odbudowy. 'N ie  ulega w ą tp liw ości, że 
jednym  z w a run ków  tak ie j pożyczki 
będzie dewaluacja fun ta . W ydaje się 
w ą tp liw e , czy W ie lka  B ry tan ia  bę
dzie mogła oprzeć się tem u nacisko
w i, insp irow anem u przez USA.

C IĘ Ż K IE  W A R U N K I „POMOCY" 
D LA  A U S T R II

W IEDEŃ, 3.7. (PAP). O publikowano 
tu  tekst uk ładu  o pomoc*/ am erykań
sk ie j d la  A u s tr ii w  ram ach planu M ar 
shałla. Z tekstu tego w yn ika :

1) rząd austriack i obowiązany jest 
do przedłożenia specja lnej k o m is ji pla

nu zużytkow an ia  dostaw am erykań
skich,

2) rząd austriack i m usi przekazać 
rządow i am erykańskiem u m ajątek 
austriack i w  Stanach Zjednoczonych 
„d la  celów  p lanu M arsha lla “ ,

3) specjalne p ro je k ty  dotyczące roz
budow y przem ysłu, muszą być przedło
żone rządow i USA,

4) rząd austriack i zobowiązany jest 
do ustanow ienia „odpow iedniego“  k u r  
su w ym iany  szylinga i  do ustanow ienia 
„rów now ag i budżetowej“ ,

5) S tany Zjednoczone zabezpiecza
ją  sobie swobodny dostęp na austria
c k i ryne k  zbytu  i  zakaz wprowadzania 
ja k ich ko lw ie k  ograniczeń dla  kap ita 
łu  am erykańskiego w  A u s trii,

6) sum y uzyskane ze spraedaży to
w a rów  dostarczonych w  ram ach planu 
M arshalla  m ają być złożone na spe
c ja lne  konto w  austriack im  banku na
rodow ym , k tó ry m  dysponuje rząd ame 
rykańsk i,

7) rząd austriack i zobowiązany jest 
do propagowania p lanu M arshalla. 
Przeprowadzenie p lanu M arshalla  w 
A u s tr ii podlegać będzie k o n tro li Ama 
rykańsk ie j M is ji, zaopatrzonej we 
wszystkie p rzyw ile je  dyplom atyczne,

8) A us tria  p rzy naw iązyw aniu  sto
sunków  gospodarczych z zagranicą w in  
na udzielać pierwszeństwa k ra jom , bio

rącym  udzia ł w  p lan ie  M arshalla.
U k ład  jest ważny do 30 czerwca 

1953 roku.
D zienn ik „O esterreichische V o lks- 

stim m e“  podkreśla, że parlam ent 
austriack i nie ud z ie lił zezwolenia rzą 
dow i na podpisanie tego uk ład u  i  
stw ierdza, że n im  A u s tria  uzyskała tak  
upragnioną suwerenność, zdążyła ją  
już  u trac ić  przez uk ład  odda jący fa k 
tycznie A us trię  pod kon tro lę  kap ita łu  
am erykańskiego.

D A N IA  W  O B LIC ZU  KONSEK W EN  
CJI „POM OCY" A M E R Y K A Ń S K IE J

K O P E N H A G A , 3.7. (PAP). Podczas 
debaty w  parlam encie nad um ową 
dw ustronną, zaw artą m iędzy Danią a 
S tanam i Z jednoczonym i, w ys tą p ił z 
k ry ty k ą  b. m in is te r finansów  C h ri- 
stianssen, k tó ry  ośw iadczył, że człon
kow ie  parlam entu nie zostali zaznajo
m ien i z odpow iedn im i dokum entam i 
um owy.

Poseł A x e l Larsen przestrzegł przed 
„pomocą“  am erykańską, k tó ra  og ran i
cza swobodę Danii, n ie  pozwalając je j 
na kupno potrzebnych tow arów  i zmu 
szyjąc do p rzy jm ow an ia  towarów , n ie
potrzebnych Am eryce. Konsekwencją 
ta k ie j „pom ocy“  —  pow iedzia ł Larsen 
— będzie upadek rodzimego przem ysłu 
oraz u tra ta  niezależności gospodarczej 
1 po lityczne j Danii.

R ZY M , 3.7 (PAP). W  Senacie w łos
k im  zakończyła się debata na tem at 
de k la rac ji .programowej rządu- Rząd 
o trzym a ł Votum zaufania 184 głosami 
przeciw  67 p rzy  4 w strzym ujących się. 
Debata zakończyła się stereotypow ym  
przem ówieniem  prem iera de Gasperi 
i znanym i pochw ałam i na rzecz planu 
M arshalla.

Izba Posłów za tw ie rdz iła  umowę, za 
w a rtą  m iędzy Stanam i Zjednoczony
m i a W łocham i, w  spraw ie pomocy 
m arshallow skie j.

Poseł kom unistyczny Pesenti pod
k reś lił, że art. 18 uk ładu  am erykań
sko - w łoskiego zabrania W łochom 
w ym iany  hand low ej z k ra jam i, k tó re  
nie należą do b loku zachodniego, co 
jest na jw ym ow n ie jszym  dowodem u* 
zależnienia politycznego, gospodarcze
go i  strategicznego W łoch od St. Z je 
dnoczonych.

Wywiad z prem. Cyrankiewiczem
W  „CE SO IR "

PARYŻ. 3.7. (PAP). W „Ce Soir" 

p o ja w ił się w yw ia d  z prem ierem  Cy

rankiew iczem , udzie lony dziennika

rzow i am erykańskiem u Johanneso

w i Steel na tem at zagadnienia n ie 

mieckiego.

PARTIA -  TO SZTAB BOJOWY PROLETARIATU
W  siódmq rocznicę historycznego przemówienia Generalissimusa Stalina

M O S K W A , 3. 7. (PAP). W  Siódmą 
rocznicę historycznego przem ówienia 
Stalina, wzywającego narody radziec
kie  do w a lk i z najazdem h itle ro w 
skim , „P raw da “  _ zamieszcza a rty k u ł 
wstępny, poświęcony ro l i p a r ti i ko
m unistycznej w  walce z najazdem h i
tle row skim . „P raw da “  przytacza w y 
powiedź S talina: „K lasa robotnicza 
bezrew olucyjne j p a r ti i — to arm ia 
bez sztabu. P a rtia  to sztab bo jow y 
p ro le ta ria tu “ .

W  dalszym  ciągu „P raw da “  podkre 
śla. że pa rtia  bolszewicka, k tó rą  stwo
rz y li Len in  i  S ta lin , jest pa rtią  no
wego typu, bo jową 1 rew olucyjną, 
k tó ra  poprowadziła w  Rosji p ro le ta 
r ia t  do w a lk i o w ładzę i  socjalizm. 
P a rtia  ta  okazała się dostatecznie do
świadczoną, by zorientować się w w a  
runkach  sy tua c ji rew o lu cy jn e j, dosta-

tecznie elastyczną, by  om inąć wszel
k ie  ska ły  podwodne na drodze do ce
lu.

P a rtia  Len ina— Stalina — pisze 
„P raw da“  —  wychow ała w  narodzie 
rosy jsk im  te wspaniałe zalety bolsze
w ików , o k tó rych  przed 7 la ty  w  dn. 
3 lipca 1941 ro ku  m ó w ił S ta lin  w 
swym  histo rycznym  przem ówieniu.

Te wspaniałe zalety, ja k  bezgra
niczna odwaga w  walce z wrogam i 
ojczyzny, pom ogły narodow i radziec
kiem u w y trw a ć  i  zwyciężyć w  n a j
cięższej i  na jokru tn ie jsze j w o jn ie , ja 
ką znała h istoria . P a rtia  bolszewicka 
p o tra fiła  swym  geniuszem organiza
cy jnym  natchnąć m ilio n y  ludz i ra 
dzieckich, skup ia jąc ich w okó ł siebie i 
k ie ru jąc  ich  w ys iłkam i, zm ierzający
m i do zdruzgotania wroga. O rganiza

cy jna i  k ie row n icza ro la  p a r t i i bo l
szew ickie j p rze jaw ia  się rów nie  do
b itn ie  w  walce o odbudowę i  dalszy 
potężny rozw ój narodowej gospodarki 
socjalistycznej. P a rtia  organizuje i  
k ie ru je  w spółzawodnictwem  socja li
stycznym. uczy lu d z i radzieckich 
przezwyciężać trudności, w ychow u je  
masy w  duchu socjalistycznego sto
sunku do pracy, uczy płom iennego pa 
tr io tyzm u  radzieckiego, śm iało i  zde
cydowanie rozw ija  k ry ty k ę  i  samo
k ry tykę , k tó ra  jest potężną siłą dyna 
miczną rozw o ju  Z w iązku  Radzieckie
go.

„P raw da“  kończąc stw ierdza, że 
istn ien ie p a r t i i bo lszew ickiej i  je j 
słuszna p o lityka  jest gw arancją zw y
cięstw Zw iązku Radzieckiego na je lo  
drodze do tr iu m fu  kom unizm u.
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Spółdzielczość polska na straży
pokoju i interesów ludu

P ragnien ie  w a lk i o trw a ły  pokój 
i  dążenie de najlepszego służenia in 
teresom mas pracujących, w y ra z ił 
4 -m ilionow y po lsk i ruc fi spółdzielczy 
w  dniu 5 bm. z ckąz ji M iędzynarodo
wego Święta Spółdzielczości.

C en tra lnym  punktem  uroczystości 
by ła  akadem ia w  Warszawie, na k tó 
rą p ra yby łi m. im  m in. m 'n . Rabanów 
s k *  Osóbka - M oraw ski, Podedworny 
i  G rubecki.

W zagajeniu prezes Naczelnej Rady 
Spółdzielczej wicem arszałek Sejmu Sta 
n is ław  Szwałbe podkreślił, że spółdziei 
czość zrzeszająca ponad 100 m ilionów  
rodzin na świeoie, walczy o trw a ły  po
kó j m iędzy narodam i. Jest to naczelne 
hasło tegorocznego święta spółdziel
czości. Spółdzielczość polska stara się 
w p ływ ać na inne zrzeszenia spółdziel
cze o podjecie m iędzynarodow ej akc ji 
poko jow e j i  o współpracę z. ITiędzyna 
rodow ą Federacją Z w iązków  Zawodo
w y  cn dla popieran ia us tro ju  gospo
d a rk i p lanow ej i uspołecznionej. Takie

swoje stanowisko podkreśli spółdziel
czość polska ponownie na M iędzyna
rodow ym  Zjeździe w  Pradze.

Zebrani na akadem ii działacze i pra 
cow nicy spółdzielczy gorąco p rzy ję li 
swwa w icem arszałka Szwalbego.

Prezes Centralnego Zw iązku Spół
dzielczego pcs. E. Ochab przedstaw ił 
pokrótce w y n ik i przebudowy spółdziei 
czości.

Najważniejsze pozytywne rezu lta ty  
przebudowy spółdzielczości: zbliżenie 
cen tra l do spółdzielczości terenowi-;, 
szcze-gólnie na wsi, u ła tw ien ie  rozwo
ju  samorządu spółdzielczego, stworze
nie w a run ków  dla pracy bardzie j ope

ra tyw n e j i  oszczędnej oraz dla obniż
k i kosztów handlowych, stworzona zo
stała fo rm a s truk tu ra lna , bardzie j na
dająca się do. sharm onizowania gospo 
d a rk i spółdzielczej z p lanową gospo
darką pansiwa.

W na jb liższym  okresie spółdzielczość
musi przystosować się do w arunków , 
w  k tó rych  nastąpi przechodzenie od 
gospodarki reg lam entow anej do wolno 
rynkow e j. N e należy zaniedbywać 
w a lk i z handlem  spekulacyjnym . Prze 
budowana spółdzielczość podejmować 
w inna  operacje trudne i nawet mało 
rentowne, ja k  obrót sztucznym i nawo 
zĄmi, skup ziem iopłodów, organizowa
nie ośrodków m aszynowych itd .

32 miliony spółdzielców w ZSRR
M O S K W A . 3.7. (PAP). Spółdzie l

czość ZSRR jest najpotężniejszą orga
nizacją w  M iędzynarodow ym  Zw iąz
ku  Spółdzielczości.

Żydzi i Arabowie odrzucają
propozycje Bernadoiie

LO N D Y N , 3.7. (PAP). Jak donosi 
z A nnam u agencja Reutera, k ró l 
T rans jo rdan ii A bd u llah  ośw iadczył, że 
propozycje m ediatora ONZ Bernadot- 
te‘a w  sprawie pokojowego u regu lo
wania k o n flik tu  palestyńskiego —  zo
s ta ły  odrzucone przez państwa arab
skie.

A bd u llah  zapowiedział, że A rabow ie 
m a ją  zam iar wznowić działania wojen 
ne w  Palestynie i „rozstrzygnąć kon
f l ik t  za pomocą b ro n i“ .

LO N D Y N , 3.7. (PAP). —  Jak donosi 
agencja Reutera rząd państwa Izrae l 
postanow ił odrzucić propozycję media 
to ra  ONZ Bernadotte 'a w  spraw ie po
kojowego uregu low ania k o n flik tu  pa
lestyńskiego.

Powody odrzucenia propozycji są na
stępujące:

1) pozbawienie państwa Izrae l obsza 
ru  Negev doprowadziłoby do znacz
nego zmniejszenia im ig ra c ji żydow 
skie j do Palestyny, 2) według p ro je k 
tu  Bernadotte 'a państwo Iz rae l byłoby 
odcięte od M orza M artwego, na w y 
brzeżu którego zna jdu ją  s:ę zakłady 
p ro du kc ji potasu, stanowiące poważ
ne źród ło dochodu państwa Izael, 3) 
rząd państwa Iz rae l pragnie, by  obszar 
Jerozolim y znalazł się pod kon tro lą  
Narodów  Zjednoczonych.

NO W Y JO RK, 3.7 (PAP). — Przed
s taw ic ie l państwa Iz rae l w  ONZ w y
stosował lis t do sekretarza generalne
go ONZ, N -ygve L ie , w  k tó ry m  w y 
raża głębokie zaniepokojenie swego 
rządu z powodu ograniczenia im ig ra 
c ji mężczyzn w  w ieku  poborow ym  do 
Palestyny, wprowadzonego w  Szwaj
ca rii, Kanadzie i  Panamie. W liście 
podkreślono, że rezo lucja  Rady Bez
pieczeństwa p rzew idu je  ograniczenie 
jedyn ie dla personelu wojskowego, na 
tom iast n ie  obejm uje wszystkich osób 
w  w ie ku  poborowym . Tego rodzaju 
różnica w  in te rp re ta c ji rezo luc ji Rady 
Bezpieczeństwa — s tw ie rd z ił przedsta

Zwoinisnia K alińskiego
domagają się b. uczestnicy
RU CHU OPORU W E F R A N C JI

PARYŻ, 3.7 (PAP). — M in is te r spra 
w ied liw ości Andre  M arie  p rz y ją ł de
legację, złożoną z p rzedstaw ic ie li fra n  
cuskich o rgan izacji Ruchu O poru i 
Zw iązku Polaków, b. uczestników Ru 
chu O poru pod przewodnictw em  de
putowanego kom unistycznego T o u r
ne. Delegacja domagała się uw o ln ie 
nia uw ięzionych członków Ruchu O- 
poru, a m. in . kap itana M oreau i  K a r 
bacińskiego. M in is te r M arie  zapow ie
dzia ł na tychm iastowe uw o ln ien ie  Ka 
bacińskiego w  w ypadku  zarządzenia 
re w iz ji procesu przez kom isję, k tó ra  
zbierze się w  tych dniach.

w ic ie l rządu żydowskiego — może u - 
trudn ić  u trzym an ie  roze jm u w  Pale
stynie.

T E L A V IV , 3.7 (PAP). — Władze ży 
dowskie zażądały od rozjem cy ONZ 
podjęcia k rokó w  w  celu uchylen ia  de
cyz ji b ry ty js k ie j, na mocy k tó re j wstrzy
m any został w y jazd  do Palestyny Ż y 
dów  w  w ieku  poborowym , in te rnow a
nych w  obozach na Cyprze. Władze ży 
dewskie u trzym u ją , że in te rp re tac ja  
odnośnego p u n k tu  roze jm u przez A n 
g likó w  jest niesłuszna.

L iczy  ona 32 m ilio n y  członków oraz 
rozporządza o lb rzym ią  siecią spół
dzie lń w  m iastach i  wsiach. O statn i 
rok  zaznaczył się now ym i sukcesami, 
w ykazując 50 proc. wzrost obrotu to 
warowego w  stosunku do 1946 r . W 
ciągu 2 ostatn ich la t w  ZSRR o tw arto  
46 tys. sklepów detalicznych, znacznie 
rozszerzono sieć lo k a li gastronom icz
nych. W łasne zakłady pracy w yp rodu
kow a ły  tow a rów  codziennego użytku  
za 3 i  pół m ilia rd a  ru b li. W 17 tys ią 
cach specjalnych sklepów w  osiedlach 
robotniczych sprzedano rozm aitych tó 
w a rów  za 19 m ilia rd ó w  ru b li,  przy 
dw ukro tn e j zniżce cen.

W przyszłym  roku  obrót tow arów  
wzrośnie o 70 proc. O b fity  urodzaj te 
goroczny w  znacznym stopniu zw ięk
szy dostawę p ro du k tó w  w ie jsk ich  dla 
spółdzielców i spowoduje dalszą zniż
kę cen.

Dłuższy fragm ent swego przemówię 
nia pośw ięcił prezes Ochab zadaniom, 
ja k ie  stoją przed spółdzielczością na 
odcinku pracy ideologicznej. Mówca 
podkreślił, ze spółdzielczość nie po tra 
f i  rozwiązać stojących przed n ia  za
dań — bez jasnej świadomości celów, 
ku k tó ry m  kroczy oraz bez odcięcia 
się od ideologa w rog ie j naszemu ru 
chowi spółdzielczemu. W ród oklasków 
zebranych prezes Ochab zapowiedział 
usuwanie z kad ry  spółdzielczej ełemen 
tów  w rogich i w ysuw anie ludz i w ie r
nych masom robotniczo -  chłopskim .

Jedność klasy robotn icze j — pow ie
dział dale j prezes Ochab —  bedzie 
czynn ik iem , u ła tw ia ją cym  w ype łn ie 
nie przez spółdzielczość zadań, stawia 
nycn przez państwo ludowe. Do w ie l
k ie j liczby działaczy i  p racow ników  
bezparty jnych, gotowych pracować rze 
te in ie dla dobra ruchu, spółdzielczość 
wyciąga przyjazną rękę.

Następnie przem aw ia ł prezes Zw iąż 
ku  Zawodowego P racow n ików  SDÓł- 
dzielczych .— M icha lsk i. Zapowiedział 
on m. inn. zawarcie nowej u m o w r 
zbiorowej, rozbudowanie a k c ji socjal
nej i  upowszechnienie ruchu  współza
w odn ictw a pracy wśród p racow ników  
spółdzielczych.

Zasłużonym działaczom spółdziel
czym —  z okaz ji 25-lecia Zw iązku — 
prezes Ochab w ręczy ł odznaki i  dy
plomy.

Na zakończenie akadem ii uchwalono 
wysian ie  depesz do Prezydenta B ie
ru ta, jako seniora polskiego ruchu  spół 
dzielczego, do M iędzynarodowego Zw. 
Spółdzielczego oraz do spółdzielców 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej — z zapewnieniem  kon 
tynuow ania  w a lk i , o .sprawę ludu p ra 
cującego i  o u trw a len ie  pokoju, św ia
towego.

Rozkaz Komendanta Głównego „$P"
w dniu zakończenia I turnusu pracy

W  zw iązku z zakończeniem p ie rw 
szego tu rnusu  powszechnej organiza
c ji „S łużba Polsce“  kom endant g łów 
ny SP p łk . B ran iew sk i w yda ł rozkaz 
specjalny, skierow any do junaków , 
k tó ry  głosi m. in.:

„P ie rw szy tu rnus brygad „Służba 
Polsce" zakończył swą pracę, dając po 
ważny w k ła d  w  dzieło odbudowy kra 
ju . Dwa miesiące pracy m łodzieży poi 
skie j b y ły  potężną m anifestacją w y 
kazującą głębokie zrozumienie^ pa trio  
tyzm u i entuzjazm u dla twórczego 
w ys iłku . W brygadach m łodzież na
brała w ia ry  we własne s iły  oraz prze 
konała się* ja k  w ie le  można dokonać 
m ając odpowiednie w a ru n k i pracy i  
dobre k ie row n ic tw o . B rygady zdały

egzamin, w ykazu jąc w ie lką  ro lę „S łuż 
by Polsce“  w  życiu m ilion ów  po lsk ich 
dziewcząt i chłopów.

W  zakończeniu rozkazu p łk . B ra 
n iew ski rozkazuje w  d n iu  1 lipca br. 
wręczyć sztandar przechodni Kom en
dy G łów nej brygadzie N r 21, k tó ra  w  
ogólnej k la s y fik a c ji na 630 pkt. uzy
skała 511,4 pkt. oraz wręczyć puchar 
brygadzie N r 3, k tó ra  zaję ła IX m ie j
sce. Wszyscy junacy, k tó rzy  w yró ż 
n il i się w  pracy i  nauce, m ają być 
awansowani i  odznaczeni odznakam i 
sprawności. Uczestnicy pierwszego tu r  
nusu o trzym a ją  odznaczenia pam ią t
kowe. a ci, k tó rzy  na jbardzie j w yróż 
n i l i  się w  pracy będą sk ie row an i do 
szkół o fice rsk ich  i  zawodowych.

Strajk powszechny we Włoszech
Rząd zapowiada represje wobec robotników
R ZYM , 3.7 (PAP). S tra jk  p«wszech* w  Rzymie, w  pobliżu Colosseum, wzię 

ny  rob o tn ików  wszystkich ka tegorii ło  udzia ł 30 tys. osób. . . . . .
przem ysł owych, prok lam ow any w  ca- Jest to p ierw szy s ii& jk  robo .m kow  
łych  Włoszech przez K on fe d e ra c ję ! w szystkich ka tego rii przem ysłu od 
Pracy, trw a ł w  dn iu  3 .V II od godziny | czasu w yzw olen ia  k ra ją . S tra jk^ po* 
12 do 24 p a rły  rów nież ugrupowania mniejszoś12 do 24.

S tra jk  b y ł protestem  przeciw ko 
wzrasta jącej ilości zw o ln ień z pracy 
oraz p rzeciw  n isk im  płacom i w zro 
stow i bezrobocia. Ok. dwóch m il io 
nów  rob o tn ików  wzię ło udzia ł w  s tra j 
ku, m. Inn. 700 tys. m etalowców, 500 
tys. rob o tn ików  przem ysłu teksty lne
go, 500 tys. rob o tn ików  przem ysłu 
chemicznego oraz 100 tys. robotn ików , 
pracujących w  ins ty tuc jach  użytecz
ności publiczne j.

We wszystk ich m iastach tram w aje , 
autobusy i  taksów ki, w  oznaczonym 
te rm in ie  .przerwały pracę. We wszyst
k ich  rów nież m iastach odby ły  się m a
sowe wiece. W wiecu, k tó ry  odbył się

Partie komunistyczne solidaryzują się 
z rezolucją Biura Informacyjnego

s p r a w ie  KPJBUD APESZT, 3.7 (Obs. w ł.). Wczo
ra j w ieczorem  w  w ype łn ione j po brz6 
gi h a li sportowej, M athias Rakosi, 
generalny sekretarz W ęgierskie j Par
t i i  P racujących, w yg łos ił w ie lk ą  mo
wę w  zw iązku z ostatnią rezolucją 
B iu ra  In form acyjnego . Po dokład
nym  om ów ieniu postanowień B iu ra  
In form acyjnego , Rakosi ośw iadczył:

„P rzyw ódcy Jugosłow iańskie j P a r
t i i  Kom unistycznej w s tą p ili na drogę 
rozbicia zjednoczonego fro n tu  socjali 
styczriegój ńa drogę zdrady międzyna 
rodow ej v solidarności robotn icze j i  
p rz y ję li nacjonalistyczny p u n k t w i
dzenia. Większość przyw ódców  Jugo
s łow iańskie j P a r t i i K om unistycznej 
n ie  zrozum iała przodu jące j ro l i pa r
t i i  kom unistycznej i  k lasy rob o tn i
czej, n ie  zrozum iała is to ty  sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego. W ęgierska de 
m okracja, węgierscy rob o tn icy  nau
czyli się w  w y n ik u  strasznych do
świadczeń la t 1941 —  1944. że ty lk o  
w tedy będą m og li zapewnić sobie ń :e  
podległość i  pom yślny rozw ój, dopó
k i stać będą u  boku Z w iązku  Radziec 
kiego, oswobodżiciela narodów  i  obok 
postępowych dem okracji. Wszelka 
trzecia droga w yda je  naród prosto i  
n ieuchronnie na łu p  im peria lis tów .

W edług naszego przekonania —  o- 
św iadczył Rakosi —  k ro k  B iu ra  In fo r  
m acyjnego jest dowodem s 'ły  p a rtii 
kom unistycznych.

Przem ówienie Rakosi’ego zostało 
przy ję te  b u rz liw y m i oklaskam i.

Zebranie p rzy ję ło  rezolucję, aprobu 
jącą stanowisko B iu ra  In fo rm a cy jne 
go.

PR AG A, 3.7 (PAP). —  K o m ite t Cen 
tra ln y  S łow ackie j P a r t ii K om u n is ty 
cznej na odbytym  osta tn io posiedze
n iu  w  całej pe łn i zaaprobował rezo
luc ję  B iu ra  In fo rm acy jnego  o sytu-

w
acji w  Kom unistycznej P a r t ii Jugo
s ław ii.

TR IEST. 3.7 (PAP). — K om un is ty 
czna P artia  T ries tu  powzięła uchw a

łę, w  k tó re j wyraża, ca łkow ite  popar
cie rezo luc ji B iu ra  In form acyjnego 
p a rtii kom unistycznych o sy tuac ji w  
Jugosłow iańskie j P a r t ii K om unistycz

Truman, Eisenhower czy Douglas?
Przed konwencjq partii demokratycznej w USA

NO W Y JORK. 3.7. Jak donosi PAP 
z Nowego Jorku , w  p a r ti i dem okra ty
cznej panu je zaniepokojenie co do 
szans zwycięstwa w  w yborach listopa 
dowych na prezydenta USA. Część de 
m okra tów  w ie rzy  jeszcze w  m ożliwość 
zwycięstwa T rum ana i ro b i w y s iłk i, by 
wzm ocnić jego szanse. M ó w i się o 
postaw ieniu w  cen trum  kam pan ii w y 
borczej demagogicznej w a lk i z usta
wą antyrobotn iczą T a ft-H a rtle y , ;o- 
raz o dobor-ze odpowiedniego kandyda 
ta na w iceprezydenta. W ysuwana 
jest kandyda tu ra  p. E leonory Roose
ve lt. T rum an  niezw łocznie zgodził się 
na tę kandydaturę , jednakże pani Roo 
sevelt zapewne nie udzie li swej zgo
dy.

Część dem okra tów  uważa, że w y -

suniecie kan dyd a tu ry  T rum ana było  
by po litycznym  sam obójstwem  p a rti i 
dem okratycznej i  ciągle w raca do po 
m ysłu  w ysun ięc ia  kan dyd a tu ry  gene
ra ła  E isenhowera, k tó ry  zresztą k i l 
kak ro tn ie  odm aw ia ł ju ż  udzie len ia 
zgody na kandydowanie. Z w olenn icy 
E isenhowera m ają  ponadto w  rezer
w ie  kandydaturę  sędziego sądu n a j
wyższego, Douglasa.

Ogólnie biorąc, sytuacja w  p a r ti i 
dem okratycznej jest następująca: T ru  
m an jest na jbardz ie j prawdopodob
nym  nom inatem . Jednakże zgoda E i
senhowera p rzekreś liłaby jego szanse, 
zaś wysunięcie kan dyd a tu ry  Dougla
sa poważnie by zagroziło jego pozy
cji.

nej. Uchwała wzyw a k ie row nków  Ju 
goslow iańskie j Partii" Kom unistycznej 
do zejśca z b łędnej drogi.

NO W Y JO RK, 3.7 —  Przewodniczą 
cy A m erykańsk ie j P a r t ii K om u n is ty 
cznej Fors te r i  generalny sekretarz 
Dennis o p ub liko w a li w  im ien iu  A m e
rykańsk ie j P a r t ii Kom unistycznej de 
k la rac ję  na tem at rezo luc ji B iu ra  In 
form acyjnego. W d e k la ra c ji te j czy
tam y m. n.:

„K ie ro w n ic tw o  Jugosłow iańskie j 
P a r t ii K om unistyczne j w yrzek ło  się 
zasad .in te rnac jona lizm u na rzecz na
cjonalizm u. P row adziło  ono po litykę , 
k tó ra  może doprowadzić jedyn ie  do 
restauracji w  Jugosław ii państwa b u r 
żuazyjnego pod kon tro lę  s ił im p e ria 
lis tycznych“ ,

BU K A R E S ZT, 3.7. (PAP). Z T irany 
donoszą, że kom ite t cen tra ln y  a lbań
skie j p a r ti i kom unistycznej powziął 
jednogłośnie uchwałę, zaw iera jącą peł 
ną aprobatę rezo luc ji B iu ra  In fo rm a 
cyjnego w  spraw ie jugosłow iańskie j 
p a r ti i kom unistycznej.

P A R Y Ż, 3.7. (PAP). Z B rukse li do
noszą, że k ie row n ic tw o  be lg ijsk ie j par 
t l i  kom unistycznej ogłosiło kom un i
kat, w  k tó rym  aprobuje bez zastrze
żeń rezo lucję  B iu ra  In form acyjnego 
w  spraw ie jugosłow iańskie j p a r ti i ko
m unistycznej.

clowe w  K on fede rac ji Pracy, t j.  c lirze 
śeijańscy dem okraci, saragatowcy 1 
repub likan ie .

S tra jk  za in ic jow a ł rozległą kam pa
nię, jaką zamierza rozpocząć Konfede 
rac ją  P racy d la  przeprowadzenia za
sadniczych postu la tów  robo tn ików . 
Od 6 lipca rozpoczną się s tra jk i po
szczególnych ka te go rii robo tn ików  
przem ysłowych w  następującym  po* 
rządku: 6 bm. s tra jkow ać będą robo
tn ic y  przem ysłu chemicznego. 7 bm.— 
robotn icy  przem ysłu szklanego, cera
micznego i  cukrow n i.

Rada M in is tró w  obradowała w  so
botę nad sposobem, zaradzenia bezro
bociu. P ro je k t w  te j spraw ie przedsta 
w i ł m in is te r pracy,, F an fan i.

Organ w łosk ie j p a r t i i kom unistycz
nej „U n ita “  stw ierdza w  zw iązku z 
tym , że p ro je k t jest jedyn ie  mane
w rem  rządowym , k tó ry  przez u tw o 
rzenie obow iązkowej „S łużby P racy“ , 
liczy  na to, że osiągnie 2 cele: 1) 
zm niejszy ilość bezrobotnych, k tó rzy  
o trzym u ją  zasiłk i, 2) będzie m ógł użyć 
członków te j s łużby jako  ła m is tra j
ków.

D zienn ik i rządowe rozipoczęły już  
kam panię prasową, podając, że rząd 
zamierza wydać ustawę, zabraniającą 
s tra jkó w  w  ins ty tuc jach  użyteczności 
publiczne j. P rem ier de Gasperi i m i
n is te r Sforza, w  przem ówieniach w  
Senacie i  w  Izbie Posłów, w ypow ie 
dzie li zresztą jasno szereg pogróżek 
pod adresem s tra jku jących .

Tymczasowe wyniki
wyborów w Finlandii

SZTO K H O LM , 3. 7. (PAP). Z H e l
sinek donoszą, że na podstaw ie n ie 
kom ple tnych Obliczeń dotychczasowe 
w y n ik i w yb o ró w  przedstaw iają się na 
stępująco:

Zw iązek dem okratyczny narodu f iń 
skiego o trzym ał 335 tys. głosów, kon 
serw atyści —  256 tys., socjal-dem okra 
c l —  425 tys., agrariusze — 391 tys., 
szwedzka pa rtia  — 126 tys., pa rtia  l i 
beralna — 51 tys.

O fic ja lne  i końcowe w y n ik i w ybo
ró w  zostaną ogłoszone w  najb liższych 
dniach.

Rektorzy i dyrektorzy
szkół artystycznych 

protestujq prżeciwko wystqpieniu Papieża
R ektorzy i  dy rek to rzy  Państwowych I K rako w ie  w  spraw ie ustosunkowania 

Szkół A rtys tycznych  i'A k a d e m ii pod- | się W atykanu do naszych granic 
p isa li deklarację, w  k tó re j przyłączają 
się do pro testu sform ułowanego w  ode 
zwie re k to ró w  szkół akadem ickich w

t M Ö N n f i n p S j t y c z i ą

M  n is te r S praw  Zagranicznych Z j -  
em unt M odzelewski p rz y ją ł w  dniu 
3 bm  ambasadora T u rc ji w  W arsza
wie. p. Sevki B erke r z w izy tą  poże
gnalną.

M in is te r Spraw  Zagranicznych Z y
gm unt M odzelewski p rz y ją ł w  dn .u  3 
bm. p rzedstaw ic ie li P o lon .i w  Danii, 
baw iących na wycieczce w  Polsce. 
Przedstaw ciele Zw iązku P o laków  w  
D anii przekazali na ręce. m in is tra  w y 
razy przyw iązan ia  do k ra ju  ojczyste-

E°" *
Am basador RP w  P aryżu Jerzy Pu 

t '.-ament, w y jecha ł na urlop  do Polski. 
W okresie nieobecności ambasadora 
fun kc je  charge d 'a ffa ires  pe łn ić bę
dzie radca ambasady. P rzem ysław  O ' 
grodziński.

chód n ich na Odrze i  Nysie Łużyck ie j. 
D eklarację  podpisali: E ib isch Euge
niusz —  re k to r ASP w  K rako w ie . P i-  
w ock i K saw ery —  p ro re k to r ASP w  
W arszawie. D rzew iecki Z b ign iew  — 
re k to r PW SM  w  K rakow ie . Daszew
ski W ładys ław  —  pro f. ASP w  W ar
szawie. Geppert Eugeniusz —  dyrek to r 
PWSSP we W rocław iu . Golus Jan — 
dy re k to r PWSSP w  W arszawie. Jahn- 
ke Zdzis ław  —  re k to r PW SM  w  Po
znaniu. K ra je w s k i Ju liusz — w icedy
re k to r PWSSP w  W arszawie. M itscha 
Adam  —  re k to r PW SM  w  K atow icach 
Rak A leksander —  k ie ro w n ik  oddzia
łu  PWSSP w  Katow icach, S chille r 
Leon —  dy re k to r W ST w  Łodzi. S i
ko rsk i K azim ierz — re k to r PW SM  w  
Łodzi, S itow sk l Z ygm un t — p ro rek to r 
PW SM  w  Poznaniu. Szeligowski T a 
deusz — d y re k to r PWSO w  Poznaniu, 
Teisseyre S tan isław  — dyr. PWSSP w  
Poznaniu. W ejm an M ieczysław, dyrek 
to r PWSSP w  Katow icach, W im rner 
M a rian  —  w icedyrek to r PWSSP w  Ło 
dzi, K u lczyck i Faustyn — p ro rek to r 
PW SM  w  Warszawie, Śledzińr.ki Ste
fan — . dy re k to r PW SM w  Sopocie 
oraz W nuk M arian—dyre k to r PWSSP 
w  Sopocie.

Najwyższego w ym iaru  kary
żądają dla Buehlera prokuratorzy

Posiedzenie przedpołudniow e w  11 
dn iu rozp raw y przeciw ko B ueh lerow i 
w y p e łn iły  czterodzinne w yw ody oskar
żonego, k tó ry  składał w y jaśn ien ia  w  
zw iązku z dokum entam i, u ja w n io n y 
m i w  10-ym d n iu  procesu. W obronie 
swej B ueh ler używ a ł argum entów  po
dobnych do tych, ja k im i posług iw ał 
się poprzednio. S ta ra ł się on w y k a 
zać, że odpowiedzialność za sektor u - 
stawodawczy Rządu GG spada na Ge
neralnego G ubernatora F ranka  oraz

na specjalnych urzędn ików , z k tó ry 
m i F rank  m ia ł się jakoby  kon tak to 
wać bezpośrednio.

Na koniec B ueh ler raz jeszcze sta
ra ł się przekonać T ryb u n a ł o swym  ja 
koby p rzychy lnym  nastaw ieniu w  stor 
s-unku do ludności po lsk ie j. W spra
w ie M ajdanka i  innych  obozów kon 
cen tracy jnych oskarżony u trzym u je  
nadal, że nie posiadał o n ich w iado
mości. *

Przedstawiciele SPD w Londynie
wszelkimi honoramip rz y jm o w a n i  z

LO N D Y N . 3.7. (PAP). Do Londynu 
p rzyb y li przedstaw icie le SPD, Heine, 
Neum an i E ich le r, k tó rzy  będą o f i
c ja ln y m i gośćmi Labour P arty . P o li
tycy  n iem ieccy odbędą z reprezentan 
tam i Labour P a rty  konsultacje  na te
m at sy tuac ji w  B e rlin ie  i  o trzym ają  
od n ich  ins trukc je .

W kolach dzienn ikarsk ich  zwraca

się uwagę na to, że goście n iem ieccy 
bęaą p rzy jm ow an i z szczególną pom 
pą przez o fic ja lne  ko ła  b ry ty jsk ie . Od 
będą oni konferencję  z zastępcą m i
n is tra  Bevina, Mac Neilem , lordem  
Hendersonem i in n ym i w yso k im i dy 
gn ita rzam i Fore ign Ofice. We w to re k  
N iem cy będą gośćmi Izby  Gm in.

Na wstępie rozp raw y popo łudniow ej | jennych pozw a la ją  ju ż  dzisiaj sądzić 
przewodniczący udzie la głosu p rz e d -| h itle row ców  w . sposób w łaściw y. Po- 
staw icie lom  oskarżenia. P ierw szy prze w sta ły  bow iem  nowe koncepcje p ra w -

Ś. t P-
z Gosnalińsiich MAR A FILIPOWICZ

Zona pp łk . W.P., b. urzędnlctska M in is te rs tw a  Poczt i  Te legra
fów , opatrzona św. Sakr amon tam i, po d ług ich  i  ciężkich c ie rp ie 
niach zm arła  dn. 1 lipca  1948 r. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w  górnym  (kościele św. K a ro la  Boremewsza na Powązkach dn. 5 
bm. t j .  w  poniedziałek o godzinie 11 r., po k tó rym  nastąpi w yp ro 
wadzenie zw łok  na cm entarz m ie jscow y do g robu  rodzinnego. 
O czym zaw iadam ia ją  krew nych, p rzy ja c ió ł i  życz liw ych pam ięci 
zm arłe j pogrążeni w  głębokim  sm utku:

2038-1! M Ą Ż  I  RODZEŃSTW O

m awia p ro ku ra to r C yprian.
P ierw szy zarzut ak tu  osk. m ów i o 

m asowym pozbaw ianiu życia, ekster
m in ac ji w  obozach, tęp ien iu  ludności 
po lskie j, a zwłaszcza in te lig en c ji p o l
skie j. O skarżycie l p rzypom ina tu  
oświadczenia z posiedzeń rządu GG: 
„Z  P olakam i należy za wszelką cenę 
skończyć“ , „p o lic ji dam y pełną swo-, 
bodę dzia łania, bez ograniczenia je j ja  
k im ik o lw ie k  w zg lędam i". Oświadcze
nia  te n ie  b y ły  gołosłowne, w  ślad za 
n im i poszły fak ty . Osław iona akcja  
„A B ", m ająca na celu wyniszczenie in  
te ligenc jj po lskie j, obozy koncentracyj 
ne, masowe egzekucje, ¡„sądy p o lic y j
ne“ , gdzie pytano człow ieka o im ię  i 
nazwisko, po czym  stawiono go pod 
ścianę.

P roku ra to r C yp rian  przechodzi z ko 
le i do usta lenia, że *rząd GG b y ł o r
ganizacją przestępczą. Działalność 
przestępcza tego rządu powstała z 
chw ilą  naruszenia przepisów K onw en
c ji  Haskie j. Naruszone .zostało także 
prawo polskie, ponieważ m ord i  zabie
ranie m a ją tku , są to  przestępstwa 
przewidziane w  każdym  kodeksie p ra 
wa. W yrok  norym bersk i, k tó ry  stano
w i precedens w  p raw ie  m iędzynaro
dowym , ja k  i  praw o polskie zezwala
ła  ją  na to, aby organizacje tego typu 
nazwać organizacją przestępczą.

P ro k u ra to r C yprian  zakończył swe 
przem ówienie w n ioskiem  o zastoso
wanie wobec oskarżonego najwyższe
go w ym ia ru  kary.

Z ko le i mowę oskarżycielską W y
g łos ił p ro ku ra to r Saw icki. S tw ie rdz i! 
on na wstępie, że zagadnienia p ra w 
ne dotyczące karan ia  zbrodn iarzy w o

do nowego typune, przystosowane 
zbrodni.

Zdaniem  p rokura to ra  nie może być 
n iczym  uspraw ied liw ione w ykonyw a
nie rozkazów, tak  n iew ą tp liw ie  zbrod 
niczych, ja k im i b y ły  d y re k ty w y  
NSDAP dia rządu GG. I  tu ta j oskar
żony dz ia ła ł w  pe łnej świadomości. 
B y ł on od w ie lu  la t członkiem  p a rtii,  
k tó re j zbrodniczy program  odnośnie 
podbitych ziem Polski b y ł powszech
nie znany. M im o to B iih le r od samego 
ju ż  początku ze ślepym posłuszeń
stwem poddał się rozkazom „F iih re - 
ra “ .

W dalszym ciągu przem ówienia, 
p ro ku ra to r wskazał na fak t, że oskar
żony w  ciągu całego n iem al procesu 
nie zdobył się. na zdecydowane potę- 
p enie h itle row sk ich  zbrodni. Charak
te ryzu jąc oskarżonego jako człow ieka 
spokojnego, in te ligentnego i  p racow i
tego, p ro ku ra to r wskazał, że te jego 
cechy pozw ala ły mu pe łn ić  funkc je  
szefa rządu w  GG ze skrzętnością, 
w yrażającą się dziś ty lk o  podpisam i 
na rozlicznych dokum entach zbrodni, 
podpisam i pow odującym i śmierć 1 mę 
czarnię setek tysięcy o fia r, m imo, Iż 
g łów ny au tor tych zbrodn i zachował 
czyste ręce,

„J a kko lw ie k  dzisiejszy B iih le r  js ła 
w y  oskarżonych —  zakończył p ro ku 
ra to r —  być może sam osądził i  ska
zał na śmierć dawnego B iih le ra  z rzą 
du GG, to jednak, f ik c ja  ta n ie  jest 
wystarczającą dla  polskiego sądu“ .

Po przem ówieniu prokura to ra  Sa
wickiego. przewodniczący zarządził 
przerwę do dn ia 5 bm. godz. 9-ej rano.
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W rocznicę um ow y gospodarczej polsko-czechosłow ackie j

Współpraca, która wzmacnia
M in ą ł ro k  od c h w ili zawarcia po

m iędzy Rzeczpospolitą Polską a Re
pu b liką  Czechosłowacką U m ow y o 
w spółpracy gospodarczej.

Polska op in ia  publiczna ju ż  w  m o
mencie podpisania te j um ow y, w  na ' 
leży ty  sposób oceniła je j doniosłe, 
przełomowe znaczenie. Polsko-czecho
słowacka um owa o w spółp racy go
spodarczej by ła  logiczną konsekwen 
c ją  przełom u, ja k i nastąp ił we wza
jem nych  stosunkach pom iędzy naszy
m i państw am i z chw ilą  zawarcia U- 
k la du  o p rzy jaźn i i  pomocy wzajem 
ne j. Z ryw a jąc  ze zlą tradyc ją  kap i-

suwerenność obu państw
itp ., ja k k o lw ie k  i  w  te j dziedzinie o~ 
siągnięto doniosłe w y n ik i.

W urnowe polsko -  czechosłowac
k ie j znalazł się postu la t ścisłej współ 
p racy gospodarczej w  dziedzinie prze
m ysłu, ro ln ic tw a , kom u n ikac ji i  han
dlu, a także w  dziedzinie tech n ik i i 
na u k i B y ł to now y w k ła d  w  p ra k tykę  
m iędzynarodow ych stosunków ekono
m icznych. Po raz p ierw szy w  um owie 
m iędzy dwoma suw erennym i k ra jam i 
znalazły miejsce akcenty ścisłej współ 
pracy gospodarczej.

Doświadczenie zdobyte przez, oba

taoistycznych rządów  przedw ojennych I w y  " l i p c o w e j Um° '  
obu k ra jó w , przezwyciężając nagro
madzone urazy i  pretensje, wzajem 
ne po obu stronach naszej granicy, 
dw ie dem okracje ludowe, Polska i 
Czechosłowacja zdecydowanie w k ro 
czy ły  na drogę b ra te rsk ie j w spó łp ra 
cy wa wszystk ich dziedzinach życia 
naszych narodów.

Um owa o współpracy gospodarczej 
Stała się fundam entem  naszego w za
jemnego zbliżenia i gw arancją trw a 
łości p rzy jaźn i polsko-czechosłowac
k ie j.

O pin ia  nasza oceniła rów nież w
na leżyty  sposób szczególny charakter

w  całej rozciągłości po
tw ie rd z iło  śłusznpść powyższej cceny.

M in io n y  ro k  b y ł okresem systema
tycznego urzeczyw istn ian ia  m yśli, za
w a rtych  w  te j um owie. Przede wszyst 
k im  polegało to na rozw o ju  n ik łe j 
przed w o jną  w ym iany  tow arow ej 
m iędzy Polską a Czechosłowacją O- 
b ro iy  lew arow e w  ciągu tego roku 
n ieustannie w zrasta ły . Równocześnie 
rea lizowano systematycznie umowę o 
dostawach inw estycy jnych  Czcchowo- 
w a c ji dla przem ysłu polskiego. W Cią
gu stosunkowo kró tk iego  czasu, u o - 
kowano w  przemyśle czechosłowackim

zaw arte j um owy, k tó ra  znacznie od
biega od zw ykłego typu  gospodar
czych um ów  m iędzy państwam i.

I bardzo znaczne zam ówienia inw esty -

> U K Ł A D  BEZ PRECEDENSU

Um owa polsko - czechosłowacka ńie 
poprzestała na usta leniu ty lk o  rozm ia
rów  i  w a run ków  wza jem nej w ym iany  
h andlowej, choć osiągnięte " r +- 4 -  -■ -. . .  . w  te j dzie
ozim e porozum ienie m ia ło  samo przez 
się ogromne znaczenie. N ie poprzesta
ła też na zw yk łych  um owach finanso- 
w o-kredytow ych , kom un ikacy jnych

cyjne.
Uregulow ano w  m yśl zasad um ow y 

lipcow ej cały szereg zagadnień kom u
n ikacy jnych , zwłaszcza związanych z 
tranzytem  czechosłowackim i ua k tyw  
niernem przewozów lim ą  O dry,

Zgodnie z umową, Szczecin staje 
się coraz bardzie j rów nież czechosło
w ackim  portem .

w  k tó re j trzeba by ło  torow ać nowe 
drogi i tw orzyć nowe koncepcje. M a
m y na m yś li dziedzinę w ym iany  do
świadczeń przem ysłow ych i współpra 
cy poszczególnych gałęzi p ro d u k c ji o- 
bu k ra jó w  oraz dziedzinę wspólnych 
inw estyc ji.

W ram ach Polsko - Czechosłowac
k ie j Rady Gośpddarczej, stworzono 
roz leg ły  apara t współpracy, złozony z 
licznych kom ite tów  i ' podkom ite tów  
branżowych, \v k tó rych  pracy uczest
niczą setki w yb itn ych  specja listów  i 
k ie row n ikó w  źyćia gospodarczego obu 
kra jów . W toku pracy tych kom ite 
tów  nastąpiło b lisk ie  wzajem ne po
znanie m ożliwości, zam iarów  i po
trzeb każdej strony, w y ja ś n iły  się 
perspektyw y dalszego-* zacieśnienia 
współpracy na każdym  odcinku.

W  rezultacie tych prac zarysowuje 
się już  deść kon kre tny  obraz współ
działania obu k ra jó w  w  dziedzinie in 
w estyc ji, wspólnego budow nictw a 
w ie lk ie j e lek trow n i w  Dworach, i sze
regu innych  ’ ob ie k tó w " przc*mys'o-
w.ych na teren ie zarówno Phiś 
i Czechosłowacji, w  ty m  budów 
nału Odra — D unaj. Opracowu

pracowane fo rm y  w spółdzia łan ia obu 
k ra jó w  i  w  dziedzinie hand lu  zagra
nicznego, co n iew ą tp liw ie  przyczyn i 
się do dalszego wzmożenia pozycji o- 
bu k ra jó w  i każdego k ra ju  zosobna na 
ry n k u  m iędzynarodowym .

BEZ POM OCY M A R S H A L L A

Berlin i Frankfurt
R ealizacja  bezpraw nych zaleceń

1

ka 
stę

Jasne jest, że w y n ik i te można było 
osiągnąć jedyn ie  dzięki tem u, że w 
Polsce i  w  Czechosłowacji zwyciężyła 
dem okracja ludowa, że budu jem y na 
sze życie na podstaw ie ogólnonarodo
w ych  p lanów  gospodarczych, że ró w 
nocześnie w spółp racu jem y gospodar
czo z w ie lką  potęgą socjalistycznego 
Z w iązku  Radzieckiego.

W tych w arunkach ro k  rea lizac ji u- 
m ow y lipcow ej p rzyczyn ił się do 
wzm ocnienia potencja łu gospodarcze
go i  do dalszego ugrun tow an ia  suwe
renności gospodarczej i  po lityczne j o- 
bu naszych państw.

W lipcu  1947 r., k ie dy  zaw iera liśm y 
umowę, p lan M arshalla  jeszcze cho
w a ł swe w ilcze pazury w  m głę f ra 
zesów o pomocy Europie w  odbudo
w ie powojennej. A le  ju ż  wówczas
tow. m in . M inc, słusznie przeciwsta- 

porozum ienia o zharm onizow aniu pro- j w i ł tem u p lanow i umowę . polsko- 
d u k c ji i dzia ła lności inw estycy jne j w  czechosłowacką, ja t

NO W A KO NCEPC JA W SPÓŁPRACY

A le najw iększe może osiągnięcia 
m am y do zanotowania w  dziedzinie,

styeyjnej
poszczególnych gałęziach przem ysłu 
obu k ra jó w , przy czym działalność ta 
w  obu k ra jach  będzie się k ie row a ła  
jedyn ie  celowością gospodarczą.

S topniowo w ięc w y łan ia  się- obraz 
przyszłego racjonalnego i  gospodarczo 
uzasadnionego społecznego podziału 
pracy w  polsko-czechosłowackim  o r- 
gamżmie ekonom icznym , tra k to w a 
nym  ja k o  jedna całość, p rzy  czym  o- 
bie s trony  w całej pełn i zachowują 
ca łkow itą  samodzielność gospodarczą 
i. suwerenność po lityczną.

W toku dalszych prac zostaną o-

DROGA NACJONALIZMU
DRO G A ZDRADY NARODU

„R o bo tn ik “  z 2.7 zamieszcza d rug i 
z ko le i a r ty k u ł tow. H enryka Jabłoń
skiego, poświęcony re w iz ji przeszłości 
PPS. Za przedm iot swych rozważań 
autor bierze tym  razem sprawę w p ty  
w u  nacjonalizm u na ideologię i  p ro  - 
gram  czołowych działaczy p a rtii.  Tow. 
Jab łoński Słusznie podkreśla, że sta
now isko S D K P iL  i  K P P  w  spraw ie nie 
podległości P o lsk i by ło  błędne, ale. z 
d rug ie j s trony zwraca uwagę, że nale 
ży rów nież dostrzec b łędy dawnej 
PPS, k tó re  w y ra z iły  się w  krańcow o 
przeciwnym , nacjona lis tycznym  sta
nowisku.

„O c z y w iś c ie  n ie  l>ył to  n a c jo n a liz m  t y 
p u  encleck ieso , m n ie j b ru ta ln y  w  fo rm a c h , 
n ie  m n ie j je d n a k  w  dob ie  za b o ró w  p ch a ł 
on  nas tlo  w y ła m y w a n ia  s ił z ca łośc i ru c h u  
re w o lu c y jn e g o  w  R o s ji, ła m a n ia  s o lid a r  
nośc i m as ro b o tn ic z y c h  n a ro d ó w , z n a jd u 
ją c y c h  s ię  p od  c a rs k im  ja rz m e m , p ro w a 
d z ił  do za ś le p io n e j n ie n a w iś c i do R o s ji i 
w s z y s tk ie g o  co ro s y js k ie , bez w zg lę d u  na 
is to tn ą  jeg o  tre ś ć  spo łeczną, w  p o czą tkach  
d ru g ie j R zec z y p o s p o lite j d o p ro w a d z ił do 
w p rz ą g n ię c ia  się w  r y d w a n  a w a n tu r n ic z e j 
„ fe d e ra c y jn e j“  p o l i t y k i  P iłs u d s k ie g o , dą 
żącej pod p o k ry w k ą  te ł  „ fe d e ra c j i “  do be 
g e m o n ii P o ls k i nad  o ta c z a ją c y m i nas n a 
ro d a m i E u ro p y  w s c h o d n ie j. A  k ie d y  te  p la  
n y  z a ła m a ły  się, w y c ią g n ę liś m y  ręce — ta k  
sam o ja k  s tro n n ic tw a  b u rż u a z y jn e  po  zie 
m ie  cudze i  to  n ie  z żadnego tra g iczn e g o  
p rz y p a d k u  rż y  c h w ilo w e g o  b ie d u . a le  zgod 
n ie  z p a n u ją c ą  ju ż  na  k i lk a  la t  p rzed  
p ie rw s z ą  w o jn ą  św ia to w ą  In te rp re ta c ją  za 
sady n ie p o d le g ło ś c i, k tó ra  z ry w a ła  z e tn o 
g ra f ic z n ą  pod s taw ą  o k re ś la n ia  g ra n ic  p rz y  
szlego P a ń s tw a  P o ls k ie g o " .

suwało hasło autonom ii, ale taka au 
tonom ia nie mogła zadowolić dążeń 
do zjednoczenia z m acierzystym  trzo 
nem narodow ym  uk ra iń sk im  i  b ia ło - 
rusk m, k tó ry  zna jdow ał się na wschód 
od g ran icy rysk ie j. S tanow isko to 
w yn ika ło  z b łędnej te o rii o jczyzny 
utożsamionej z aktua ln ie  wówczas 
istn ie jącym  państwem  .polskim . P isał 
bowiem  N iedzia łkow ski:

Z zasadą tą w iąza ły  się dążenia do 
u tw orzen ia  państwa choćby z jednego 
zaboru i  do szukania rekom pensaty 
na ziemiach nie polskich. W yrazem te 
go b y ł X I I  Z jazd PPS, k tó ry  w ysu
ną ł hasło utw orzen ia  Państwa P o l
skiego z wyzw olonych ziem zaboru 
rosyjskiego.

W spom inając o tym  haśle X I I  Z jaz
du Jodko N ark iew iez pisał:

„ W  o g ó ln y c h  za rysach  g ra n ic e  P aństw a  
P o lsk ie g o  p o w in n y  b y ć  n a s tę p u ją c e : z a 
ch o d n ia  1 p ó łn o c n a  g ra n ic a  obecne j K o n 
g re s ó w k i, rz e k i P ry p e ć , D n ie p r, D rw in a  i  
S w ię fa  aż do N ie m n a “ .

Z  g ó ry  też  się ju ż  c ie szy ł na m y ś l, te  
P o lska  ta k a  „ze  w zg lę d u  na  posiadane p ro  
w ln c je  b ia ło ru s k ie  s ta le  będzie  zagrożona 
p rzez  R o s ję ".

S zukać będz ie  o p a rc ia  w  N ie m cze ch  1 
„ż a d n a  ir re d e n ta  (?) n ie  zdo ła  p o w s ta ć  w 
P o z n a n iu “ .

„T rz e b a  p rz y ją ć  o jc ż jfż n ę  « ’Z a tt iź e t i 'ca
ły  ś w ia t zw ią z a n y c h  z n ią  id e i, p o ję ć , sta 
n ów  u c z u c io w y c h . T rze b a  p rz y ją ć  o jczyzn ę  
bez zas trzeżeń, ją  sam ą 1 o d p o w ie d z ia l
ność za je j  lo s y “ .

W' s fo rm u ło w a n iu  ty m  t k w i !  tra g ic z n y  
b łą d  — k o n k lu d u je  to w . J a b ło ń s k i. — R o
b o tn ik  w  dob ie  D ru g ie j R zeczyp o sp o lite  1 
m u s ia ł' doc jle ro  sobie o jc z y z n ę  zd ob yć  i  w., 
w a lc z y ć , n ie  m ó g ł Jej „ p r z y ją ć “ . P rz y ją ć , 
to  p rze c ie ż  zn aczy ło  p rz y ją ć  w  k o n s e k  - 
w e n c jl p a ń s tw o  s a n a cy jn e , p rz y ją ć  o d p o 
w ie d z ia ln o ś ć  n ie  za w o ln o ść  ro z w o ju  n a - 
ro d u , n ie  za ro z w ó j gosp o d arczy  k r a ju ,  ho 
p oczu c ie  ta k ie j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i m u s ia ło  
p ro w a d z ić  do w a lk i  z p a ń s tw e m  s a n a c y j - 
n y m . a le  . .p rz y ją ć “  N ie d z ia łk o w s k ie g o  zna 
ćz y lo  p rz y ją ć  o dp o w ie d z ia ln o ś ć  za lo s y  ów  
czesnego p a ń s tw a , a w le c  i  p o d p o rz ą d k o 
w ać s ię  p ra k ty c z n ie  je g o  p o lity c e  i  jego  
w obec In n y c h  n a ro d ó y / p o s ta w ie .

W  N ie m cze ch  h it le ro w s k ic h  z n a c z y ło b y  to  
w ię c , że ro b o tn ic y  n ie m ie c c y  w in n i w  w o j 
n ie  o s ta tn ie j n ie  sa bo tow ać  H it le ra . n ie  
dążyć  do je g o  k lę s k i, b y  na g ru za ch  jeg o  
p a ń s tw a  b u d o w a ć  p rz y  p o m o cy  ro b o tn i - 
k ó w  in n y c h  n a ro d ó w  n ow e , lu d o w e  pań  - 
s tw o  n ie m ie c k ie , a le w  m y ś l te o r i i  N ie  - 
d z ia łk o w s k lc g o  p o w in n i „ p r z y ją ć “  tę  h i 
t le ro w s k ą  o jczyzn ę , p o w in n i dążyć  do je j  
z w y c ię s tw a , do t r iu m fu  H it le ra “ .

um iłow an ia w łasne j o jczyzny bez sza
cunku dla ihnych  narodów, że n ie  ma 
prawdziwego pa trio tyzm u bez zrozu
m ienia w ag i m iędzynarodow ej solidar 
ności wszytskich s ił a n ty im p e ria li - 
stycznych, k tó ra  jest podstawową gwa 
rańóją bezpieczeństwa i niepodległości 
naszego k ra ju .

jako w zór ja k  nale' 
ży odbudowywać Europę.

Obecnie, w  lipcu  1948 r., narody 
Europy wiedzą już  dobrze, że m ars- 
ha llow ska „pom oc“ im p eria lizm u  ame 
rykańsłriego jest równoznaczna z go
spodarczą i po lityczną niewolą, z 
przekreśleniem  suwerenności tych 
państw, k tóre poszły w  ja rzm o p la 
nu -Marshalla. -

Polsce i Czechosłowacji, k tó re  po 
roku  w spółpracy gospodarczej wzmoc
n iły  swoje pozycje na ry n k u  m iędzy
narodowym , n ik t  n ie  może obecnie 
dyktow ać , z k im  rria ią u trzym yw ać 
stosunki handlowe, ani ja k ie  tow a ry  
m ają w yw ozić lub  przywozić, ani ja 
k ie  to w a ry  mogą produkować, a ja 
k ie  kupować ty lk o  w  Am eryce. Ża
den obcy em isariusz nie może ham o
wać rozw o ju  naszego przem ysłu i  han 
dlu, n ik t  nie może nam  narzucać lic h 
w ia rsk ich  cen za zleżałe tow a ry  z de
m obilu . W tych wszystk ich sprawach 
narody Polski i  Czechosłowacji k ie 
ru ją  się w yłącznie w łasnym  in te re 
sem i  w łasnym  dobrem.

Taka jes t w ym ow a pierwszego ro 
ku  w spółpracy polsko - czechosłowac
k ie j. Dalsze la ta  wydadzą większe 
jeszcze owoce.

A LE K S A N D E R  S Z P A K O W IC Z

W  ostatn ich dniach zaszły w  Niemczech nowe znamienne fak ty .
Odbyła się w e F ra n k fu rc ie  konferencja  trzech gubernatorów  zachod
n ich z p rem ieram i n iem ieckim i, na k tó re j generał Ć iay zażądał zwo

łan ia  ZA C H O D N IO  -  N IE M IE C K IE G O  Z G R O M A D ZE N IA  K O N S T Y TU 
CYJNEGO nie później niż 1 września br.

G ubernator francusk i generał Koenig przedstaw i! p ro je k t S TA TU TU  
O KUPACYJNEG O , ja k i państwa zachodnie zam ierzają samowolnie 

wprowadzić, zamiast przewidzianego w  Poczdamie tra k ta tu  pokojowego, 
P R ZE S TA ŁA  IS TN IE Ć  M IĘ D ZY S O JU S ZN IC ZA  K O M E N D A N TU R A  
w  B erlin ie , rozsadzona od w ew nątrz przez separatystyczne działania 

okupantów  zachodnich.

2
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3
Jednocześnie trw a  tzw. kryzys ber

liń sk i. Pozostają w  macy słuszne ogra 
niczenia kom unikacyjne, w prowadzo
ne przez władze radzieckie, dla obro
ny s tre fy  wschodniej przed dezorgani
zacją gospodarki, ja ką  niesie za sobą 
zachodnia re form a w alutowa.

O czym świadczą powyższe fakty?
O tym , że państwa zachodnie nie 

przestają R E A LIZO W A Ć  U C H W A Ł 
PRZYJĘ y ię H  W . LO N D Y N IE , l i 
ch wał, k tó re  K on ferencja  Warszawska 
uznała za bezprawne. Widoczne to jest 
zwłaszcza w  spraw ie zachodnio -  n ie
m ieckiego Zgromadzenia K o n s ty tu cy j
nego. Będzie to pierwszy organ pań
s tw ow y zachodni, w  pe łnym  znaczeniu 
tego słowa. P ro jek t C laya  dotyczący 
organ izacji tego Zgromadzenia jest 
zbiorem na jbardz ie j antydem okratycz
nych pom ysłów. Is to tą  jego jest USU
N IĘ C IE  N IE M IE C K IC H  S IŁ  DEM O 
K R A T Y C Z N Y C H  OD W SZELKIEG O  
W P ŁY W U  N A  PRZYSZŁO ŚĆ K R A 
JU. Każdy pa rlam ent k ra jo w y  sam 
będzie decydował o sposobie w yb ie ra 
nia delegatów do Zgromadzenia. Parła 
m enty te, oparte na antydcm okra tycz 
nych i  au to ry ta tyw nych  ordynacjach 
wyborczych, nie uznających np. p ro 
porcjonalnego praw a wyborczego — to 
praw dziw e rezerw aty niem ieckiego szo 
w łn izm u.

Jeśli idzie  o »statut okupacyjny, ostat 
n i kon w e n tyk l f ra n k fu rc k i poszedł 
znacznie dale j ,an iże li konferencja  lon 
dyńska. W zaleceniach londyńskich 
m ów iło  się o statucie okupacyjnym  w 
sposób m g lis ty , ograniczając się do s- 
lu z ji. We F ra n k fu rc ie  zaś przedstaw io 
no p ro je k t konkre tny , ca łkow ic ie  w o l 
ny od m glistości. P ro je k t ten po tw ie r
dza obawy, ja k ie  wyrażono na K on ie  
re n c ji W arszawskiej odnośnie sta tu tu 
okupacyjnego. N ie daje on żadnych 
gw aranc ji, że cele okupac ji zaczną 
wreszcie być realizowane w  N iem 
czech Zachodnich. Na odw ró t Statut 
okupacyjny gw arantu je

utrzym anie i  pogłębienie stanu do
tychczasowego, w  k tó rym  zachodnie 
państwa okupacyjne rea lizu ją p ro 

gram sprzeczny z celami okupacji i  z 
celami, w  im ię k tó rych  prowadzona 
by ła  wb jna z N iem cam i h itle row sk im i.

Co więcej —- p ro je k t s ta tu tu  okupa
cyjnego przynosi POGORSZENIE is t
niejącego stanu rzeczy. Sprawy demo
k ra tyza c ji pow ierza on władzom  nie
m ieckim . Znam y dobrze te władze nie 
m ieckie w  strefach zachodnich. W yb it 
nym  ich przedstaw icie lem  jest pre
m ie r Dolne j Saksonii, zbrodniarz wo
jenny W ilhe lm  Kopf. Władze te nie re 
prezentu ją s ił dem okratycznych w  r,a 
rodzie niem ieckim . Reprezentują one 
im p e ria lis tó w  i szowinistów. Oni lo  te 
raz będą „ro b ić “  demokratyzację.

W swoich strefach okupanci zachód 
n i m ają wolne ręce w  rea lizac ji zale
ceń londyńskich. W B erlin ie  nie m ają 
w o lnych rąk. Władze radzieckie spo
ko jn ie  i  stanowczo pa ra liżu ją  próby 
przekształcenia zachodnich .sekt >rów 
B erlina  w  oddzielne państewka, z łą 
czone mostem pow ie trznym “  z T rizo - 
nią. Stąd histeryczny ton zapewnień 
am erykańskich i  angielskich nieopu- 
szczaniu B erlina  oraz bardzie j niepo
hamowanych organów prasowych, k tó  
re w zyw ają  do „wzm ocnienia pozycji 
zachodnich w  B e rlin ie “  - (New Y ork  
Times), czy nawet do zastosowania 
sankcji gospodarczych (New Y ork  He 
ra ld  Tribune). P rzeciwstaw ia się tym  
ciosom nawet część prasy am erykań
skie j, k tó ra  wzyw a do spokoju i  roz
sądku. ..W ashington Post“  pisze np., ża 
po kon fe renc ji londyńskie j państwa za 
chodnie nie m ają po co pozostawać w  
B erlin ie  i zaleca wycofanie się ich — 
„z zachowaniem prestiżu“ .

Gdy nawet zachowująca spokój p ra
sa am erykańska m ów i o prestiżu, na
rody m ów ią i  m yślą o PO KOJU I  BEZ 
P IECZENSTW IE. Poko ju i  bezpieczeń 
stwa nie zapewni konsty tuc ja  C 'ay ‘a, 
sta tu t okupacy jny Koeniga i demo
kratyzacja  realizowana przez Konfa. 
Zapewnić je  może jedyn ie  W SPÓŁ
PRAC A CZTERECH MOCARSTW , 
N A  ZA S A D A C H  SFO R M UŁO W A
NYC H W O ŚW IAD C ZEN IU  W AR
SZA W S K IM .

J. K O W A LE W S K I
—H

4  lipca święto narodowe Stanów Zjednoczonych

Tow. Jab łoński cy tu je  wypow iedź 
„N aprzodu“  z dn a 20. 10. 1915 r.: 

„P ro g ra m  n ie p o d le g ło ś c io w y  ty c h  w s z y 
s tk ic h  P o la k ó w , k tó rz y  w  obecne j w o jn ie  
s ta n ę li po s tro n ie  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h , 
h.ył od p ie rw s z e j c h w i l i  d w u d z ie l i iic o w y

Tow. Jab łoński wspom ina dale j o 
Buczku, działaczu robotn iczym , ko 
m un ście, k tó ry  — ja k  w ;em v — 
przesiedział szesnaście la t w  sana
cy jnych Więzieniach. Dobrze dobra
ny przykład. Buczek dał dowód p raw  
dzie. że ci, k tó rzy  nie utożsam iali 
ojczyzny z państwem  obszarniczo- 
kap ita lis tycznym . z państwem, k tó re  
gnębiło mniejszości narodowe —  w ła 
śnie zda li egzarńn ze swego p a trio 
tyzmu.

„ A  k ie d y  B u cze k , po la ta c h  a n ty p a ń s tw o  
w e j d z ia ła ln o ś c i i la ta c h  p o lsk ie go , sana
c y jn e g o  k ry m in a łu ,  b ić  się szedł z h it le ro w  
s k im  na jeźdźca  w  1939 ro k u , n ie  „ p r z y jm o  
w a l s a n a c y jn e j P o ls k i“ . Z d e m o ra liz o w a n i, 
o g łu p ie li w o d zo w ie  te j  P o ls k i, u rz ą d z a li 
w y ś c ig  do Z a le szczyk . B u cze k  zaś b i ł  sie o 
sw o ją  o jczyzn ę , o P o lskę  p ra w d z iw ą , o P o l 
skę lu d u  p o lsk ie g o . Szedł o n ią  w a lc z y ć  i 
w  te j  w a lce  życ ie  p o ło ż y ł, bo ta  n ow a  ó w  
czesna w a lk a  z na jeźdźcą  b y ła  d a lszym  c lą  
g ie m  s ta re j jeg o  w a lk i  o O jczyzn ę  d a w n e j 
p rzez  ro d z im y , w ów czas p rzez o bcy  u ja rz 
m io n ą  faszyzm .

Tego p ra w d z iw e g o  p ro le ta r ia c k ie g o  p a 
t r io ty z m u  w ie le  b y ło  w  ro b o tn ic z y h  szere

GDY NARÓD
walczył o

AMERYKAŃSKI
wyzwolenie

A . --------y ------  i gach PPS i  s tąd  ta k  ła tw o , m im o  d łu g ie -
, Y y5" ;  : f °  t i jm a r lM i la  Ich  prr.er. w od zó w  W R N . roB * ł O b łudn ie  m a n ife s t w le W e -n  ks ię c ia  

M ik o ła ja  M iU n la je w ic z a  h a s ło : „z je c ln o rz e - 
n !a “ , to  je s t has ło  trć jz a h o ro w e ... y,jv zaś 
do dz is ie jszego  d n ia  n ie  r r z e s ta t l -m y  trw a ć  
p zv  p ro g ra m ie  d w n d z ie ln lc o w y m . w  im ię  
k tń - e jo  Poszły  w  hć.1 L e g io n y . K to  t H  
id z ie  rę k a  w  rę k ę  z m o c a rs tw a m i c e n tra l-  
n v i r i  te n  ty lk o  na w schodz ie  szukać m oże 
z d o b y c z y " .

b o tn ic y  z n a le ź li m ie jsce  w  szeregach odro  
d zo n e j, p a tr io ty c z n e j,  m a rk s is to w s k ie j 
P P S ".

Bezwzględnie słuszny 1 wnoszący
w iele pouczającego m a te ria łu  h is to
rycznego a r ty k u ł tow. Jabłońskiego, 
kończy się jednąk zbyt op tym istycz
ną —  naszym zdan:em — nutą. W y-Slowa te, ja k  i inne w ypow iedzi,

m ów ią nam, że nacjonalistyczne s ta - ! daje nam się, że m yśl w yp ow e dz ia  
nowisko, dążenie do panowania nad - n 3 Prz ez tow. Jabłońskiego na -zakoń- 
innvm.; narodam i, w  koncepcjach p i l-  ' czeniu a rtyku łu , należało by rozw inąć, 
sudczyzny 1 w  koncepcjach tych przy Nie możemy jeszcze dziś stw ierdzić, 
wódców socjalistycznych, k tó rzy  id e o - ! że w  naszej k lasie robotniczej prze- 
logicznie b y li zw iązani z P iłs u d s k tn : zwyceżone zostały do końca wsżel- 

szły w  parze ze zdradą p o ls k ic h ; kie nacjonalistyczne naleciałości, bę-
in teresów  narodowjm h. ze zrezygno
waniem  z dużych części rdzennych 
7‘em po lsk ich  na rzecz Niemiec.

Przytoczywszy glos M oraczewskie- 
go, k tó ry  w id z ia ł przyszłość naszego 
narodu pod hasłem Habsburgów, au
to r za jm uje  się stanowiskiem  PPS w

dące wyrazem  przen ikan ia  w rogich 
ideologii. N  ew ątp liw ie  poziom uśw ia 
domienia k lasy robotniczej i  pod tym  
względem podniósł się w  latach, ostat
nich ogromni'«. N iem nie j jednak ko 
nieczna jest ciągła czujność i praca 
ideologiczna d la  przezwyciężenia resz

okresie d rug ie j niepodległości. W praw  tek tych nacjonalistycznych nalec'a- 
dz'e o fic ja lne  k ie row n ic tw o  PPS n 's  ’ ości. M usi bow iem  przeniknąć do 
chciało przykładać rek i d o . e k s te rm i- , Płebi świadomości każdego człowieka

D Z IE Ń  4 L IP C A  JE S T  Ś W IĘ T E M  
N A R O D O W Y M  U S A . W  D N IU  
T Y M , P R Z E D  172 L A T Y  D R U G I K O N 
G R ES K O L O N II  B R Y T Y J S K IC H  W  
A M E R Y C E  O G Ł O S IŁ  D E K L A R A C J Ę  
N IE P O D L E G Ł O Ś C I, S T W IE R D Z A J Ą 
C Ą, ZE  „Z J E D N O C Z O N E  K O L O N IE ... 
S Ą  W O L N Y M I I  N IE Z A L E Ż N Y M I P A N  
S T W / U ir .  B Y Ł  TO  P IE R W S Z Y  R U C H  
W Y Z W O L E Ń C Z Y  W  IM P E R IU M  B R Y 
T Y J S K IM , P IE R W S Z A  O Z N A K A  N A 
R A S T A J Ą C E G O  W  P Ó Ź N IE J S Z Y C H  
L A T A C H  D Ą Ż E N IA  N IE P O D L E G L O S  
C IO W E G O  N A R O D Ó W  K O L O N IA L 
N Y C H .

T A K  W IĘ C  P O C Z Ą T E K  P A Ń S T W O 
W O Ś C I A M E R Y K A Ń S K IE J  O P IE R A  
S IĘ  N A  R E W O L U C J I. T A K  W IĘ C  
W Y Z W O L E N IE  N A R O D U  A M E R Y 
K A Ń S K IE G O  SPO D  J A R Z M A  B R Y 
T Y J S K IE G O  K O L O N IA L IZ M U  JE S T  
Z A R A Z E M  A K T E M  W Y Z W O L E N IA  
S P O ŁE C ZN E G O , Z E R W A N IA  Z  Z A 
C O F A N Ą  F O Ł F E U D A L N Ą  M O N A R 
C H IĄ  K O L O N IA L N Ą  B R Y T Y J S K Ą  I  
U T W O R Z E N IA  P IE R W S Z E J  N A  S W IE  
C IE  R E P U B L IK I M IE S Z C Z A Ń S K IE J .

G ŁO SZEN IE i  wyw alczenie 
podległości am erykańskie j

n ie
by ło

dziełem szerokiej k o a lic ji ludow ej, w  
k tó re j dużą ro lę  odegrało młode, re 
w o lucy jne  mieszczaństwo. W a lka  ta 
skierowana by ła  przeciwko w ładzy 
b ry ty js k ie j, k tó ra  zm ierzała — po- 
przez szereg ustaw uchwalonych przez 
parlam ent angielski — do całkow itego 
zdław ien ia gospodarki ko lon ii, a tym  
samym do zduszenia zarodku ich  n ie
podległości. Na mocy tych ustaw  han
del zagraniczny tych ziem  oddany b y ł 
w  ręce m onopoli b ry ty jsk ich , w  p ie rw 
szym rzędzie osław ionej K om pan ii 
W schodn io-Indyjsk ie j, k tó re j akc jo
nariuszam i b v ii ną. in . k ró l angielski 
i wysokie  sfery dw orsk ie j m agnaterii. 
Z d rug ie j strony ustaw y te przerzu
cały na ko lon ie  ciężar u trzym yw an ia  
okupacyjnych a rm ii b ry ty js k ic h  i  usta 
na w ia ły  w ysokie podatki, w  całości 
idące do skarbca W ie lk ie j B ry ta n ii.

Ruch niepodległościowy rozpoczął 
się od dołu, od szerokich mas narodu. 
Jeszcze na długo zanim Kongres u -

szczególne ko lon ie  (późniejsze stany) 
pod ję ły  w a lkę  przeciw ko panowaniu 
b ry ty jsk iem u . Robotnicy, rzem ieśln i
cy, chłopi, d robn i k u p c y '—  oto ele
m enty, k tó re  pierwsze podniosły sztan 
dar rew o lu c ji. One to  spowódowaly 
zwołanie pierwszego kongresu ko lon ii, 
k tó ry  uch w a lił pro test p rzeciw ko p o li
tyce angie lskie j. Ich  rzecznik, w y b it
ny m yś lic ie l am erykański, bo jow n ik  
o praw a człow ieka, Tomasz Palne, 
p ierw szy w ysuną ł żądania ca łkow ite j 
niepodległości. „T rzeba nie ty lk o  p ro 
testować przeciw ko ty ra n ii, ale i  w a l
czyć o obalenie tyrana... o n iepodle
głość naszych ziem “  — głosi jego pro
k la m ac ja  z r. 1775.

W ołanie to ogarnęło w kró tce  wszyst 
k ie  kolonie, rozlegało się na wszyst
k ich  zebraniach publicznych i  w ie 
cach. Chw iejne, konserw atyw ne ele
m enty, stanowiące dużą .część delega
tów  drugiego Kongresu ko lo n ii nie 
m ogły rię  oprzeć żądaniom ludu. W ar 
s tw y p lan ta to rsk ie  związane z in te re 
sami b ry ty js k im i, skłonne do k a p itu la 
c ji i  ugody z dworem  angielskim , m u
s ia ły  się poddać pa rc iu  s ił wolnościo
wych. D eklarac ja  N iepodległości zo
stała ogłoszona

nacji U kra ińców  i  B ia ło rus inów  i  w y  pracy m yśl, że nie ma prawdziwego chw a lił Deklarację Niepodległości, po-

P  O R A Z  pierw szy w  h is to rii, je 
szcze przed rew o luc ją  francuską, 

sform ułowane zostały w  am erykań
skie j w o jn ie  o niepodległość podsta
wowe zasady mieszczańskiej demokra 
c ji. D eklarac ja  N iepodległości zawiera 
trzy  tak ie  zasady:

— W SZYSCY L U D Z IE  SĄ K O W N I 
I  M A J Ą  N IE Z A P R Z E C Z A LN E  P R A 
WO DO Ż Y C IA , W O LNO ŚCI I  D Ą 
Ż E N IA  DO SZCZĘŚCIA;

— D L A  Z A B E Z P IE C Z E N IA  TY C H  
P R AW  U STAN O W IO N E SĄ R ZĄD Y, 
K TÓ R Y C H  W Ł A D Z A  PO CHO DZI OD 
LU D U  I  KTÓ R E D Z IA Ł A J Ą  Z A  ZGO 
D Ą  LU D U ;

Przy jęc ie  tych zasad było  zwycię
stwem  lewego, niepodległościowego i  
postępowego skrzydła dem okracji z 
Tomaszem Jeffersonem  na czele. A le  
już  w tedy, u  samej ko leb k i am erykań 
skle j re p u b lik i p o ja w iły  się zaczątki 
tych sił, k tó re  później s tw orzy ły  im pe
r ia liz m  w  St. .Zjednoczonych. „D a jc ie  
głos bogactwu i  ta len tow i“  — doma
gał się H am ilton , przywódca praw icy. 
„P ie rw szym  zadaniem Kongresu jest 
obrona przed demagogią mas“  —  w o
la ł in n y  przedstaw icie l konserw atyw 
nego odłam u burżuazji. A lbow iem  tak 
samo ja k  w  innych  rew oluc jach miesz 
czańsko-dem okratycznych, burżuazja 
m ia ła inhe cele na oku, an iże li masy 
ludowe, k tó re  tych przew ro tów  b y ły  
podstawą. Jej chodziło przede wszyst
k im  o ugrun tow an ie  w łasne j w ładzy 
nad narodem  po zrzuceniu obcego 
jarzm a, k tó re  przeszkadzało rozw o jo 
w i kap ita lizm u. N ie w a lczyła  ona 
przeciwko w yzyskow i jako takiem u, 
lecz zm ierzała do m onopolizowania 
w yzysku w  swoich rękach, do opano
wania państwa i  Stworzenia zeń in 
strum en tu  obrony swoich klasowych 
interesów.

— G DY J A K IK O L W IE K  R ZĄ D  
SP R ZE N IE W IE R ZA  SIĘ T Y M  Z A 
SADOM. LU D  M A  PRAW O O B A LIĆ  
GO I  U S TA N O W IĆ  NO W Ą W ŁADZĘ.

"D  EW O LU C JA am erykańska odbiła  
się szerokim  echem na ca łym  świe 

cie. Z zasad je j czerpały natchnienie 
późniejsze przew ro ty , ideę je j sta ły się 
pro to typem  francusk ie j D ek la rac ji 
P raw  Człow ieka i  Obywatela. Do A - 
m e ry k i walczącej o wolność podążali 
ze w szystkich stron ochotnicy wolnoś
ci, pierwsze na świecię B rygady M ię
dzynarodowe. We fron tow ych  szere
gach znaleźli się Polacy, bo jow n icy  o 
„naszą i  waszą wolność“ , żołnierze 
każdego pola b itw y  o wyzw olenie na
rodowe i  społeczne, „drożdże rew o lu 
c j i“ , ja k  m iano ich nazwać w  sto la t 
później, w  okresie pa rysk ie j Kom uny.

Kościuszko i  P u łask i — obok dzie
s ią tków  innych  m n ie j znanych — to 
pomost pom iędzy narodam i Polski i  
St. Zjednoczonych, to żywa w ięź m ię
dzy M anifestem  Połan ieckim  a D ekla
racją Niepodległości. N ic może lep ie j 
nie sym bolizu je  praw dy, że wolność 
jest niepodzielna, ja k  w łaśnie te naz
w iska bo jow n ików  o wolność Polski
i  St. Zjednoczonych. Nic może nie 
przyczyn iło  się tak  bardzo do wzajem

nej sym pa tii narodów  Polski i  Ame
ry k i,  ja k  w łaśnie udzia ł Polaków w  
w alkach o postęp po d rug ie j stronie 
A tla n tyku , zarówno w  okresie w o jn y  
o niepodległość, ja k  i  w  późniejszych 
zmaganiach o zniesienie n iew o ln ic tw a, 
w  k tó rych  generałbwie Karge i  K rz y 
żanowski odg ryw a li w yb itn ą  rolę.

Ta sym patia is tn ie je  nadal, pom im o 
faktu , że w ładcy A m e ryk i zapom nieli 
o rew o lucy jno  - niepodległościowych 
początkach państwowości swego k ra 
ju  i dziś wobec innych narodów upra
w ia ją  taką samą po litykę , jaką wobec 
ich przodków up raw ia ła  W ielka B ry 
tania. Ta sym patia is tn ie je  nadal, 
chociaż większość dzisiejszego K o n 
gresu uważa idee Jeffersona i P a inca  
za „an tyam erykańskie“ , a wa lkę o re
alizację -zasad D ek la rac ji N iepodle
głości za „im portow ane z zagranicy 
w yw ro tow e ' tendencje“ .

Ta sym patia wzajem na narodów 
Polski i  St. Zjednoczonych opiera się 
na niewzruszonej prawdzie, że n ie  ma 
żadnych k o n flik tó w  in teresów  m iędzy 
naszymi narodam i, a są ty lk o  tradyc je  
wspólnych w a lk ; że pom im o tak ich  
czy innych nieprzyjaznych posunięć 
am erykańskich sfer , k ierowniczych, 
masy ludowe A m e ry k i w idzą w  dzi
siejszej dem okracji ludow ej po lskie j 
kon tynua to rkę  ide i Kościuszki, rea li
zatorkę wspólnych dla naszych naro
dów tra d y c ji wolnościowych i  demo
kratycznych.

Ta sym patia op iera się wreszcie na 
głębokim  zrozum ieniu i  p rzy jaźn i ja 
ką  ̂ż yw im y  dla  w a lk i narodu am ery
kańskiego o urzeczyw istn ien ie w zn io 
słych ide i D ek la rac ji Niepodległości. 
A lbow iem  tam, w  ojczyźnie W aszyng
tona i  L inco lna w a lka  o zasady z r. 
l i 76 toczy się nadal. Prowadzą ją  ro 
bo tn icy — potom kow ie rzem ieśln ików  
Bostonu, aw angardy re w o lu c ji amery 
kańskie j, prowadzą ją  fa rm erzy — pra 
w nukow ie  żołn ierzy repub likańskich  
a rm ii, k tó rzy  ożyw ieni w ie lk im  idea
łem  wolności ro z b ija li w ie lck roć  s i l 
niejsze zastępy angielskie, prowadzi ją  
in te ligenc ja  — spadkobierczyni rewo
lu cy jne j dem okracji Paine‘a i Jefferso 
na, prowadzą ją zw iązki zawodowe i  
ugrupowania po lityczne z P a rtią  Po
stępową \Val!ace'a na czele.

IV dniu^ 4 lipca należy te p raw dy 
przypomnieć. A lbow iem  dzień ten 
św ięcim y rów nież i  my, jako rocznicę 
wyzw olenia w ie lk iego narodu, jako 
wspom nienie historycznych w ięzów ła 
eząeych naród po lski z narodem ame
rykańskim .

STEFAN GROT
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NOWATORSTWO NIE ZAWSZE OZNACZA POSTĘP
T A T IE L K I poeta N o rw id , zapoznany
* * przez współczesność, odw o ływ a ł 

Się do przyszłości: „syn m in ie  pismo, 
lecz ty  spomnisz, w n u k u “ ... Juliusz 
S łowacki, lekceważony i  niezrozum ia
ny, m yś la ł podobnie: „przyszłość m o
ja, i moje będzie za grobem zwycię
stw o“ ... N a jw iększy obok Balzaka ge
niusz francuskie j powieści, Stendhal, 
czytyw any przez n iew ie lu  współczes
nych, głosił, że pisze dla czyte ln ika  za 
la t  50... Szkoła rom antyczna chętnie 
apelowała do potomności. I  nie ty lk o  
rom antyczna. N ie jednokro tn ie  na prze 
strzeni dzie jów  sztuk i da ły  się obser
wować zjaw iska, że w y b itn i tw ó rcy  
n ie  b y li docenieni za swego życia, i 
że dopiero przyszłość kszta łtow ała i  u - 
trw a la ła  ich  sławę artystyczną. P rzy 
k ład  W yspiańskiego może tu  służyć za 
dłuższy wyw ód, a w  ska li europejskie j 
pe łny p rzyk ład  blasków i  cieni nowa
to rs tw a m am y w  obrazie losów sławy 
i  znaczenia tak ich  m alarzy ja k  Cezan- 
ne, V an Gogh, Rousseau czy współcze
sny Pablo Picasso. Słusznie ktoś po
w iedzia ł, że nowoczesny obraz Picas
sa „G uern ica " ma rów ną siłę protestu 
przeciw  zbrodniom  faszyzmu hiszpań
skiego, co sprzed stu la ty  obrazy Goyi, 
wym ierzone przeciw  okrucieństw u 
w o jny.

N ie ma rozw o ju  sztuki bez postępu 
i  nowatorstwa. Każdy twórca, uznany 
dziś za k lasyka, b y ł w  swoim  czasie 
odkryw cą now ych lądów. Szekspir czy 
M o lie r tw o rz y li nową w iedzę o czło
w ieku, Rem brandt w idz ia ł św iat zu
pełn ie inaczej n iż jego współcześci, 
M ick iew icz p isał inaczej n iż jego po
przednicy, in n ym  językiem , Inn ym i 
skojarzeniam i. W R osji Puszkin zrewo 
luc jon izow a l język  D ierżaw ina, a M a
ja kow sk i język  Puszkina. „P io tr  I “ 
Aleksego To łsto ja  jest dlatego m. in. 
dziełem genia lnym , że w n iós ł do po
w ieści h istoryczne j nowe w idzenie 
przeszłości, nowe, socjologiczne ujęcie 
tematu.

Z jazdy in te le k tu a lis tó w  nie są no- 
wóścią. Można wskazać na szereg wzo
ró w  i  p rzyk ładów , ja k  chociażby s łyn 
ny  kongres pa rysk i w  ro ku  1936 z u - 
działem  J. Romainsa, H. Barbusse‘a, 
J. H u x le y ‘a i  J iem ingw ay‘a. To, że l i 
teraci, naukowcy, malarze, chcą u trzy  
m ywać ze sobą łączność, że czują się 
zobowiązani do baczności wobec nie
bezpieczeństw zagrażających poko jow i 
i  ku ltu rze  św iata, może budzić dla 
n ich uznanie. A le  nie to jest na jw aż
niejsze. Is to tne jest to, że sytuacja 

P rzyk ładów  tak ich  można by, rzecz f  m iędzynarodowa w  c h w ili obecnej
prosta, powołać o w ie le w ięcej. Udawa 
dnia ją  one. że n ie  ma w ie lkości i postę 
pu sztuki bez prawdziwego, rzetelne
go poszukiwania i nowatorstw a. Jest 
to prawda, k tó re j n ik t  nie przeczy, 
przeciw  k tó re j n ik t  nie występuje.

A le  — niestety — nie na tym  ko
niec. Ponieważ obok prawdziwego ma 
m y nieraz fałszywe now atorstw o i  o- 
bok nowatorstw a—now inkarstw o. A  ta 
fałszywa postępowość byw a zawsze za 
Yaajidrogą w  sztuce, a czasem czynn i
kiem  w  służbie celów społecznie szko
d liw ych . I  źle się dzieje, jeże li spo
łeczeństwo nie p o tra fi odróżnić owe
go fałszywego postępu od praw dziw e 
go. i  jeżeli pozw oli na siebie w p ływ ać 

i ja k im k o lw ie k  szkod liw ym  odchyle
niom.

M a ło  to jeszcze by ło  groźne w ó w - 
! czas, gdy doprowadzano do skrajności 
, zdobycze prawdziwego nowatorstw a, 
gdy w yżyw ano się w  pseudoklasycz- 

' nym  form alizm ie  i  ślepym naśladow
n ic tw ie  uznanych wzorów, lu b  w  h i-  

1 perrom antycznych nadużyciach rom an 
' tycznego sztafażu. Zawsze obok i  po 
w ie lk ich  twórcach p o ja w ia li się ich 
epigoni i  m im ow o ln i parodyśd, zawsze 
obok M ickiew icza w y ra s ta li Odyńce, a 
po W yspiańskich—Rostworowscy. Go
rze j, gdy pseudcnowatorstwo drapowa 
ło się lub  drapu je w  szaty absolutnej 
nowości, gdy próbow ało lu b  próbu je 
iść w łasnym i, pozaspołecznymi „d ro 
gam i“ . Cóż bowiem  może powstać, ja 
ka może być praw dziw a korzyść a rty 
styczna 1 społeczna z popadnięcia w  
bezduszny fo rm alizm , z zam ienienia 
elem entów hum anistycznych na pato
logiczne, z obrazoburczego stosunku 
do puścizny k lasyków , z żerowania na 
niezrozum ia lstw ie — któ re  to  cechy 
„ch lub n ie “  w yró żn ia ją  pożerające sa
mo siebie now atorstw o dla  now a to r
stwa i dają się zauważyć w  nie jednym  
punkcie  współczesnego życia a rtys ty 
cznego?

Poznaliśm y po pierwszej w o jn ie  
św iatowej szereg k ie ru n kó w  1 „p ro 
gram ów“ w  sztuce, k tó re  pod pozorem 
rewelacyjnego postępu 1 nowości b y 
ły  w  istocie przyk ładem  rozkładu k u l
tu ry  mieszczańskiej i  w  masce Bóg 
Wie ja k ie j lew iccw ości w y ra ża ły  w  isto 
cie tendencje społecznie wsteczne. K ie 
ru n k i te zm ierzały n ie  do rozw o ju  lecz 
raczej do sam o likw idac ji sztuki. W y
starczy przypom nieć fu n kc je  tak ich  
„postępowych“  k ie ru n k ó w  ja k  dada- 
izm, by zdać sobie sprawę z przyczyn, 
k tó re  je zrodziły i  sku tkó w  ja k ie  ze 
sobą niosły. „T ak ie  now atorstw o zna j
dowało w yraz w  w a riack ich  pom y
słach, k iedy  np. rysowano dziewczynę 
z jedną głową na czterdziestu głowach, 
z jednym  okiem  do łasa, d rug im  do 
Sasa“  (Ażdanow). Czyż i u  nas w  P o l
sce gromada n iea rtyku łow anych  dźw ię 
1-ów n ie  domagała się nazywania je j 
„poem atem “ , a kreska 1 kropka, w p i
sane w  kw a dra t, czyż n ie  pyszn iły  się 
żs są „kom pozycją  p lastyczną“ ? A  k to  
tych arcydzie ł n ie  rozum ia ł i nie od
czuwał, b y ł ignorantem  i  w steczni
kiem . „R ozum ie li“  je  zaś bu rżuazy jn i 
schyłkowcy, skw ap liw ie  ustępujący dro 
g i „k rzep ie “  faszystowskiej.

Z jaw iska  podobne w ystępu ją  i  obec
nie, po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j, w  
w arunkach pogłębionego rozk ładu  i  
schyłkowości k u ltu ry  i  ustroju^ b u r-  
żuazyjnego i  w  w arunkach, gdy ów to
nący b rz y tw y  się chw yta . Od egzysten 
c a lizm u na odcinku f ilo z o fii, po le tryzm  
(I^ug ie . „ulepszone" w ydan ie  dada
istycznego be łko tu ) w  dziedzinie poe-

_usiłu je  faszywe nowatorstw o, u -
s iłu je  no w inka rs tw o  w prow adzić za

męt wśród odbiorców sztuki, by ich 
pogrążyć w' pesym izm i dekadencję w  
służbie określonych w p ływ ó w  po litycz 
nych. N a tu ra ln ie , nie m usi to być je 
go cel św iadom y, n ie  tra c i przez to 
swoich w łaściw ości u jem nych, a tym  
gorzej świadczy o samowiedzy poszczę 
gólnych artystów .

Spraw y te przedyskutowano ostatnio 
bardzo żywo i w  ska li ogólnonarodo
wej w  Zw iązku Radzieckim , przy  u- 
dziale przedstaw ic ie li KC  W KP(b). 
Dyskusja nad podręcznik iem  h is to r ii 
f ilo z o fii N. A leksandrow a, błędy po
pełnione w  A kadem ii P lastyk i, a w re 
szcie dyskusja, jaka  w y ło n iła  się na 
tem at m uzyk i radzieck ie j, rz u c iły  e- 
grom nie w ie le  św ia tła  na zasadniczy 
problem  postępu sztuk i i p rzyczyn iły  
się w  ogrom nej m ierze do w y jaśn ie 
nia w ie lu  spornych dotychczas zagad
nień. Szczególnie w yraźny  i  mocno 
sform ułow any okazał się tu ta j zacyto
w any ju ż  głos A ndrze ja  Żdanowa, udo

śtępniony czyte ln ikom  po lsk im  przez 
„O drodzenie“  (A. Żdanow : „O  zagad
nieniach m uzyk i radz ieck ie j“ , „O dro 
dzenie“ , n r  26). U w ag i Żdanowa odno
szą się przede wszystk im  do spraw 
muzycznych, ale m ają swe znaczenie 
ja k  na jbardz ie j ogólne. Oto ja k  Żda
now d e fin iu je  now atorstw o: „N ow ato r 
stwo nie jest celem samym w  sobie; 
nowa rzecz musi być lepsza od starej, 
inaczej nie ma sensu... N ie można naz
wać now atorstw em  wszelkiego pozowa 
nia  na oryginalność, w szelkich grym a- 
sób i dziwaezności. Jeśli się nie chce 
ty lk o  żonglować p iękn ym i s łówkam i, 
należy jasno zdać sobie sprawę, jak ie  
rzeczy stare trzeba się starać porzu
cić i do ja k ic h  nowych należy dojść“ . 
A  zwracając się w prost do m uzyków  
dodaje Żdanow: „N ie  tw ie rdz im y , że 
puścizna. klasyczna jest absolutnym  
szczytem k u ltu ry  muzycznej. Gdybyś
m y tak  m ó w ili, oznaczałoby to, że po
stęp skończył się na klasykach... P u

szcza się w  ruch hasło, iż k lasyków  
należy prześcignąć, Bardzo słusznie. 
A le  by prześcignąć klasyków , trzeba 
ich dogonić, a w y  pom ijacie stadium  
doganiania, ja kb y  to była już przekro
czona faza“ . Słowa, mające kurs  obo
w iązujący i treść po stokroć słuszne
go a larm u, nie ty lk o  w  ZSRR!

Żdanow po tęp ił rów nież absolutne 
odwrócenie się n iek tó rych  m uzyków  
od źródeł natchnien ia  ludowego. Przy 
pomnieć tu  w arto , ja k  w ie le  polscy 
m odern iści m uzyczni, tacy ja k  K a rło 
w icz czy Szym anowski, czerpali z m o
tyw ó w  ludow ych. I  to m iędzy in n y 
m i m ia ło  n iem a ły  w p ły w  na to, że by 
l i  p ra w d z iw ym i nowatoram i.

I  jeszcze jedno., Z arzu t pom niejsza
nia m iędzynarodow ych w artości sztu
k i. Odpowiada Żdanow znaną p ra w 
dą: „ In te rn a c jo n a lizm  w  sztuce rodzi 
się nie na gruncie  pomniejszenia i zu
bożenia sztuk i narodowej: Przeciwnie, 
in te rnac jona lizm  powstaje tam, gdzie

k w itn ie  sztuka narodowa... W muzyce, 
ja k  we w szystkim , nie można być in 
ternacjona lis tą  nie będąc zarazem 
szczerym pa trio tą . Jeśli u podstaw in 
te rnac jona lizm u leży szacunek di a in 
nych narodów, to nie można być in 
ternacjonalistą, nie szanując i  nie ko
chając w łasnego na rodu“ .

1 Żdanow nie cofną ł się przed w y 
ciągnięciem  ostatniego wniosku: że w  
istocie now atorstw o za wszelką cenę, 
now ato rstw o bez zw iązku z w artoś
ciową tradyc ją  i w b rew  odczuwaniu 
mas ludow ych, jest zacofaniem, z k tó 
rego należy ja k  na jprędzej zawrócić. 
I  nic tu , dodajm y, nie pomogą odwo
ływ an ia  się do p rzyk ładów  zeszłowiecz 
nych, ponieważ inne w a ru n k i społecz
ne stw arza ją  odm ienną sytuację sztu
k i i  w  naszych w arunkach postawa 
„a rty s ty  ponad tłum e m “ jest po p ro 
stu „o iespełn ian iem  swoje j ro l i h isto
ryczne j“  (Żdanow).

J. A . SZC ZEPAŃ SKI

Kongres ludzi miłujących pokój

INTELEKTUALIŚCI 14 KRAJÓW
spotkają się we Wrocławiu

nej m u zyk i po lskie j, koncert chopi
now ski w  Żelazowej W oli. W zw iązku 
z Kongresem  odbędą się specjalne w y  
staw y ks iążk i po lsk ie j i  francuskie j 
oraz w ystaw a współczesnego m a la r
stwa francuskiego, z udzia łem  tak ich  
artystów , ja k : Picasso, Leger i  M a tis - 
se. W ystawa ta  wzbudzi n iew ą tp liw ie  
o lbrzym ie  zainteresowanie w  Polsce.

Jak ju ż  w spom nie liśm y — na K o n 
gres W roc ław sk i przybędzie 500 in te 

le k tu a lis tów  z całego św iata. W arto za 
poznać się z nazw iskam i n a jw y b itn ie j 
szych naszych gości. Z F ra n c ji p rzy 
będą m ałżonkow ie Jo llio t-C u rie , pisa
rze Duham el, E iuard , Aragon, s łynny 
a rch itek t Le  Corbusier, malarze P i
casso i Leger oraz znakom ity  ak to r 
Jean Louis B a rra u lt. Z B ra z y lii ocze
ku jem y na jw yb itn ie jszego pisarza tego 
k ra ju  Am ado Jorje. M eksyk będzie re 
prezentował s łynny m alarz Diego de

Rivera. Z USA przybędzie głośny p i
sarz C a ldw ell Erksine. Z w ie lk ie j B ry 
ta n ii m iędzy in n y m i przybędzie P rie 
stley. Z Chile będziemy mieć okazję 
gościć na jw yb itn ie jszego współczesne
go poetę k ra jów , m ów iących po hisz
pańsku, Pablo Neruda.

W ym ien iłem  nazw iska n a jw y b itn ie j 
sze. Daje to ju ż  możność zorien tow a
nia  się czyte ln ikom  w  rozm iarach przy 
gotowanego Kongresu. Pr-

zmusza wszystk ich ludz i dobre j woli, 
wszyskich lu dz i m iłu ją cych  pokój, do 
n ieodwracan ia uw ag i od spraw, k tó re  
są w a run k iem  dalszego rozw o ju  k u l
tu ry  świata.

Poraź p ierw szy kongres tego rodza
ju  i  tych  rozm iarów  odbędzie się w  
Polsce, a to  od 25 do 28 sie rpn ia r.b  
w e W rocław iu . Celem jego jest prze 
de w szystk im  obrona pokoju. Zapro
szenia rozesłane do na jw yb itn ie jszych  
przedstaw ic ie li k u ltu ry  i  sztuki, zawie 
ra ły  tak ie  sform ułow anie:

„W  ciągu swych d ług ich  i  boles
nych zmagań narody po d trzym yw a
ne b y ły  nadzie ją trw a łego i  spra
w ied liw ego pokoju, kó ryb y  im  poz
w o lił swobodnie rozw ijać  się w  a t
mosferze wzajemnego zaufania. W o
bec podżegań do now e j w o jny , pew 
na ilość francusk ich  1 po lskich in te 
le k tu a lis tów  o bardzo różnych pogla 
dach, lecz ożyw ionych ty m  samym 
pragn ien iem  pokoju, doszła do współ 
nego wniosku, iż szczera oraz szero
ka dyskusja może n iew ą tp liw ie  p rzy 
czynić się do zrodzenia w arunków , 
niezbędnych dla urzeczyw istn ien ia  
słusznych dążeń ludz i, m iłu jących  
pokój.“
F ak t, że kongres odbędzie się w  Pol 

sce, że przybędzie 500 in te le k tu a li
stów z 14 k ra jó w , że m iejsce ich spot
kan ia —  to w łaśnie W rocław , ma swo
ją  wym owę. Jeżeli Anglosasi dotych
czas uzu rpow a li sobie praw o do mono
po lu troszczenia się o „jedność k u ltu 
ry  eu rope jsk ie j“ , rozb ija ją c  ją  rów no 
cześnie, stwarza jąc w ygodny im  m it
0 „ż riazne j k u r ty n ie “ , to  n iezw ykle  
żyw y oddźw ięk, ja k i znalazł francu 
sko -  po lsk i apel w  świecie, dokum en
tu je , że Polska swa bohaterską przesz
łością i  swoją postawą oraz praca w  
c h w ili obecnej, stała się jednym  z o- 
środków  zainteresowania op in ii Świa
ta. Dobrze się w ięc stało, że w łaśnie 
u nas będzie m iejsce spotkania ludzi, 
k tó rzy  chcą zaprotestować przeciw  
wsze lk im  próbom  u ja rzm ien ia  k u ltu ry  
europejskie j przez s iły  ta k  obce isto
cie pojęcia k u ltu ry , ja k  kap ita lizm , 
czy pieniądz. M am y do tego m ora lne 
prawo.

Kongres W roc ław sk i program em  
sw ym  będzie odbiega! od u ta rtych  
schematów im prez tego rodzaju. N ie 
będzie żadnych przem ów ień w stęp
nych. O tw orzy go m uzyka: Beethoven
1 Chopin. P unktem  cen tra lnych p ro 
gram ów będą cztery re fe ra ty , w yg ło 
szone przez p rzedstaw ic ie li czterech na 
rodowości. W ygłoszą je  A n g lik , Rosja
nin, F rancuz i  Polak. Tem aty są takie , 
ja k : „P okó j i  k u ltu ra “ , „W olność k u l
tu r  narodow ych“ , czy też „N auka  i po
stęp“ . D yskusję p lenarną poprzedzą o- 
brady czterech kom is ji, k tó re  rozpa
trzą tezy wygłoszonych re fera tów . W 
c h w ili zakończenia zjazdu odbędzie się 
we W roc ła w iu  w ie lk i w iec, którego 
przebieg transm itow ać będą dziesią tki 
rad iostac ji europejskich, a być może 
i  am erykańskich. Jak w ie lk ie  znacze
nie m a Kongres, I lu s tru je  fa k t, te  w  
c h w ili jego o tw arc ia  odbędą się we 
wszystkich stolicach św iata zebrania 
tych in te lek tua lis tów , k tó rzy  nie mogą 
przybyć do W rocław ia.

Rzecz jasna, że m y ze swoje j strony 
nie możemy zaniedbać okazji, by za
prezentować naszym gościom po lski 
dorobek k u ltu ra ln y  i cyw ilizacy jny .

Z jazd będzie się odbyw ał w  czasie 
W ystaw y Z iem  Odzyskanych. Poza 
tym  uczestnicy Z jazdu zwiedzą D olny 
Śląsk. P rogram  Kongresu przew idu je  
też uroczyste przedstaw ienia opery, 
koncerty  symfoniczne, koncert daw-

Na półce z książkami

Miasteczko na dtoni
Jan D rda zapoznaje nas z życiem 

małego czeskiego miasteczka, Ru- 
kapań (ręka Pana), rozrzuconego na 
wzgórzach i  do linach w  kształcie 
w ie lk ie j d łon i. Ten specyficzny u - 
k ład  spraw ia, że każda dzieln ica 
Rukapani posiada odrębne oblicze.
Na rynku , leżącym ja k b y  we w g łę 
b ien iu  „bo sk ie j d ło n i“ , spotykają 
się w ięc zamożni gospodarze z gó r
n ikam i, p racu jącym i w  m ie jscowej 
kopa ln i srebra, rzem ieśln icy z w ła 
ścic ie lam i w in ia rń , kupcy z d rw a la 
m i, sp ław ia jącym i drzewo z otacza
jących Rukapań lasów. Różnorod
ność środow isk daje c iekaw y „p rze 
k ró j"  małomiasteczkowego społeczeń 
stwa, żyjącego poza obrębem w ie l
k ich  zdarzeń, lecz zarazem podle* 
głego praw om , rządzącym  w  ow ym  
czasie światem .

A kc ja -toczy  się la tem  1914 r . R u- 
kapań przedstaw ia obraz konserw a
tyzm u i  bierności. Ludzie  tu  „n ie  
sprzeciw ia ją się z łu “  i  może dlatego 
tym  w yraźn ie j zło w ystępuje na ka 
żdym  kroku , choć au tor nie stara się 
go podkreślić. W idać tu  „ ja k  na d ło 
n i“  jaskraw e różnice społeczne m ię 
dzy ty m i, co posiadają własność, a 
św iatem  pracy. Mnożą się na tym  
tle  tragedie — nie znajdujące roz
w iązania. Może jednak rozw iąże je 
wojna? O sta tn i rozdzia ł książki, w 
k tó rym  w ie lk ie  zdarzenia w dziera ją  
się do Rukapani i  burzą je j stojące 
w ody —  budzi zadumę i  nadzieję.

A tm osfera ks iążk i p rzypom ina nie  
co arcydzie ło Rom ain Rolanda 
„C o la B reugnon“ . D rda przepo ił k a r i 
ty  swej książki ty m  sam ym  ciepłem  I
i  pogodą. Tem atyka przypom ina r ó - I  w  . ,,. . . , ,
wnież — choć powieść zakreślona t ą ' iza jącym  się stule-
jest na m niejszą skalę —  „C h łopów  ‘ . c*em z£ °nu M ick iew icza trz y  w ydaw  
Reymonta. Lecz w  p rzeciw ieństw ie  n ic tw a  sto licy radzieck ie j p rzygotow u- 
do tam tych  p isarzy D rda nie a k - w y  dania jubileuszowe szeregu u -

k ilkunas tu . S iobodnik, którego tw ó r 
czość da tu je  się jeszcze z la t przed
wojennych, dał się poznać ostatnio 
jako  au tor p ięknych pejzaży poe
tyck ich , pe łnych ba rw  1 słońca da
lekiego Uzbekistanu. Są to re m in is 
cencje pobytu  w  tym  k ra ju  w  latach 
w o jn y  św iatow ej. Zaś po w ydanym  
dwa |ata tem u zbiorze pt. „D om  w 
Ferganie“ , m am y dziś przed sobą 
to m ik  sa tyr i  fraszek „P ou fne",

Satyra S łobodnika nastro jona jest 
na ogół na ton poważny i  wysoki, o 
czym świadczyć może już  p ierwszy 
w iersz tom u, dedykowany —  „N a j
w iększemu sa ty ryko w i polskiem u, 
„A d a m o w i M ick iew iczow i“ , Osnową 
w ierszy S łobodnika nie są —  Jak się 
zdarza często —  pospolite w ady i 
p rzyw a ry  jednostkowe, lecz przede 

w szystk im  spraw y powszechnego, o- 
gólnoiudzkiego znaczenia, k tó rych  
bieg n ie  może nie poruszać w yo 
braźni sa ty ryka  1 iro n is ty . Mowa 
w ięc tu  o H iszpanii, G recji, w ys tą 
p ien iach Byrnesa, o losie M urzynów  
w  U SA i  s tra jku ją cych  m arynarzach 
am erykańskich, siewem  o w ie lu  rze 
czach i  zdarzeniach, w ype łn ia jących  
powojenną k ron ikę  św iatową.

Jak wspom niałem , S iobodnik jest 
nie ty lk o  sa tyryk iem , lecz 1 poetą, 
i  to poetą przede w szystkim . D la 
tego też jego wiersze satyryczne —

choć w  tra d ycy jn e j fo rm ie  u trzym a
ne —  odznaczają się i  n ieprzecię t
nym  poziomem a rtys tycznym  i  k u n 
sztem ryn io tw órczym , i  poetyck im — 
częsta —  polotem, a to wszystko, 
wzięte razem, określa dość w yraźnie 
osobowość tw órczą autora. Satyra 
nie jest tu  zbyt drapieżna, a dowcip 
nadm iern ie  huczny. Lecz m im o opa
nowania i  powściągliwości, autor 
um ie tra f ić  w  sedno i  nadać poincie 
sens w łaściw y. Z  poza satyrycznych 
e tiud  S łobodnika w yziera  jednak 
n iem a l zawsze —  l i r y k  i  zdarza, się 
nieraz, że ta czy inna  stre fa  ja k ie 
goś w iersza m ogłaby czynić w raże
nie części, w y ję te j z u tw o ru  poważ 
niejszego, czysto lirycznego rodza
ju . ^  ^  ^  y  ^  m m

Toteż w yda je  m l się, te  zakres sa 
ty ry  n ie  jest tym , k tó ry  odpowiada 
na jśc iś le j dyspozycjom  Słobodnika. 
Co do mnie, wolę go jednak jako 
bardzo uta lentowanego liry k a , a sa 
tyryczne Jego wiersze i fraszk i skłon 
ny  jestem  trak tow ać raczej jako 
m argines twórczości inne j, ja ko  w y 
n ik  raczej nacisków in te le k tu a l
nych, n iż  p raw dziw ych  potrzeb ser
ca i  uczucia. M argines to n ie w ą tp li
w ie  Interesujący, ale n ie  w  tych  re 
jonach poetyck ich —  ja k  sądzę — 
znajdzie S iobodnik swe na jp iękn ie j 
sze la u ry ,

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

*) W łodzim ierz S iobodnik: „P o u f
ne“ . W arszawa, Sp. W yd. „K s ią żka “ , 
1948, str. 96.

- MICKIEWICZ PO ROSYJSKU
Wydanie jubileuszowe w setnq rocznicę zgonu Poety

ceptuje „sie lskiego“  życia. Przez je 
go pogodę przeb łysku je  hum or, za
ba rw iony  gorzką iro n ią ; n ie  waha 
się on rów nież przed b ru ta ln ym  
przedstaw ieniem  dram atów , w y n i
k ły c h  z uk ładu  stosunków i  ze

tw o ró w  wieszcza w  przekładach ro s y j
skich. '

Czołowe miejsce w  tym  zam ierzeniu 
za jm uje  Państwowe W ydaw nic tw o L i-  

społecznej bierności. Przechodzą one j te ra tu ry  w  Językach Obcych (G oslitiz- 
nad m iasteczkiem  ja k  burza w  czas dat). Z zainicjowanego przez nie pię-
sennego la ta . ciotomowego w ydan ia  dzieł M ick ie w i

Form a opow iadania posiada w ie le  i . . .  ..................
artystycznego w yrazu. Prześliczne j cza’ u<<aze S1̂  w  r °k u  bież. tom  p ie rw  
są opisy p rzyrody , doskonały ry s u - szy, k tó ry  będzie zaw iera ł ba llady  „So 
nek psychologiczny postaci. Całość | nety  K ry m s k ie “ , „G rażynę“  i  „ K o n ra -_______

L r “ ią żkęT e inąąuroku, k t ó r f m o l - |  da W allenroda“ . Równocześnie p rzy- burga. Redakcja zdołała ju ż  odna- 
na sm akow‘ać z rozkoszą, n iczym  za- gotowywane są trz y  oddzielne wycia 
chwalane rukapańskie  w ino.

drzej Gonczarow uzupe łn ił te ry c in y  
k ilkom a  drzew orytam i.

Specja lny tom  poświęcony M ick ie 
w iczow i zapowiada rów nież w yd a w n i
c tw o „L itie ra tu rn o je  N asliedstwo“  — 
Scheda L ite racka , znane ze swych pu
b lik a c ji jubileuszowych, ob fitu jących  
w  liczne i  cenne m a te ria ły  pam ię tn ika r 
skie i  kry tyczne. W tom ie poświęco
nym  M ick iew iczow i postawiono sobie 
za zadanie m oż liw ie  g runtow ne oświe 
tlen ie  k ilku le tn ie g o  pobytu M ic k ie w i
cza w  R osji oraz jego stosunków ze 
światem  lite ra c k im  M oskw y i  Peters-

*) Jan D rd a  —■ M iasteczko na dło
ni. W yd. „ A v ir “ , str. 281. P rzekład z 
czeskiego.

Satyryczne wiersze 
Słobodnika

Nie można powiedzieć, by dzie-

n ia  „G rażyny“ , „Sonetów  K ry m s k ic h " 
i  „B a lla d “ . W tych  ostatn ich w yda
niach rów noleg le z przekładem  w ie r
szowanym w  języku rosy jsk im , poda
ny  będzie oryg ina lny  tekst p o ls k i

Bogato ilu s tro w a n y  jub ileuszow y 
tom  M ick iew icza przygo tow u je  ró w 
nież Państwowe W ydaw n ic tw o L ite ra  
tu ry  dla Dzieci (D ietizdat). Zam ierza 
ono dać m łodym  czyte ln ikom  radziec 

dżina sa tyry  leżała w  naszej lite ra - k im  swego rodza ju  przekró j twórczo- 
turze pow ojennej odłogiem. W y li-  £e; poety w  wierszach oddzielnych i  u- 
czyć by można dobry tuz in  wcale j ry  w kach % w iększych poematów, m. 
tęgich sa tyryków , k tó rzy  bądź to na . . . .  ,
łamach czasopism lite rack ich , bądź i in - w  te«° wydam a wejdź.« prze
też w  oddzielnych zbiorach i zb ió r- k ład  fragm entów  „Pana Tadeusza“ , 
kach m an ifes tu ją  swe ta len ty, n icu - Część p ięknych ilu s tra c ji do tomu

leźć szereg n iew yzyskanych jeszcze 
dotąd m ateria łów  autentycznych, odno 
szących się do tego, okresu życia M ic 
kiewicza.

jąc zgrabnie grzechy i  w ady p o l
skie j i  n ie -po lsk ie j rzeczyw istości.

Zgon uczonego radzieckiego
W M oskw ie zm arł, przeżywszy la t 

61, w y b itn y  uczony radz ieck i p ro f. Le 
on id  Ramzin, z którego nazw iskiem  
związanych jest w ie le  cennych odkryć 
w  dziedzinie te rm o techn ik i i  te rm o
dynam ik i. Z m a riy  b y ł tw órcą  p ro je k 
tu  specjalnego ty p u  ko tła  parowego 
zwanego „ko tłe m  Ram zina“ , za k tó ry  
o trzym ał O rder Len ina  i  Nagrodę Sta 
linow ską pierwszego stopnia.

P ro f. Ramzin, au tor licznych prac„D ie tizda ta" w ykonanych w  drzewo
rycie  przez przedwcześnie zm arłego naukowych, do końca życia p iastow ał 

Stan posiadania^ n as z e j^ l i te ^  Jerzego Jeczeistowa w ystaw iona była  j stanowisko dyrek to ra  Wszechzwiązko
w swoim  czasie na w ystaw ie  g ra fik i . wego Naukowo -  Badawczego In s ty tu

satyrycznej pow iększył się o tom ik  
w ierszy W łodzim ierza S łobodnika •),
zaw iera jący u tw o ry  z ostatn ich la t-ra d z ie c k ie j w  W arszawie. Obecnie A n  i tu  Termotechnicznego w  M oskwie.

KRONIKA
KULTURALNA

POLSKIE FILMY 
D ŁU G O M E TR A ŻO W E

Zdjęcia do film u  „D ru k a rn ia  na 
G rzybow skie j“  zostały ju ż  ukończo
ne w  Łodzi i  zespól rea liza to rsk i z 
reżyserem A. Bohdziewiczem  na cze 
le w y jecha ł na 6 tygodn i do W ar
szawy dla  dokonania pozostałych 
zdjęć p lenerowych.

W  a te lie r łódzkim  są w  pe łnym  
toku zdjęcia do f ilm u  „Ś lepy to r“ , 
k tó ry  rea lizu je  czechosłowacki reży
ser — Bożyw oj Zeman.

Treścią f iim u  jest dram at m atk i, 
k tó ra  pa powrocie z obozu koncen
tracyjnego odna jdu je swoje dziecko 
zaadoptowane przez obcych ludzi. 
M atkę gra Irena  E ichlerówna, je j 
córkę m aleńka M arysia Bujańska.

P ro je k ty  dekoracji są dziełem 
znanego a rtys ty  g ra fika  R. Manna.

W lipcu  po „S lępym  tórze“  w e j
dzie do a te lie r „S ka rb “ . P ierwsza po 
w o jiiie  komedia film ow a. Scenariusz 
napisa li: Roman N iew iarow icz i  L u 
d w ik  Starski. Do g łów nych ró l 
zaangażowano akto rów : Danu
tę Szaflarską, Jerzego Duszyń
skiego, Jana K urnakow icza i  Ja
dw igę Chojnacką. A kc ja  f ilm u  roz
gryw a się w  W arszawie. Osią in tr y 
g i są poszukiwania i  p róby zdoby
cia mieszkania. F ilm  rea lizu je  g ru 
pa p rodukcy jna  „W arszawa".

W  s ie rpn iu  rozpoczną się zdjęcia 
do dwóch dalszych f ilm ó w  rea lizo
w anych przez „Zespól A u to rów  F il-  
<* >wych ‘. Są to: „D om  na pustko
w iu “  — dram at psychologiczny na 
tle  okupacji, według scenariusza .Ta 
rosław a Iwaszkiew icza. Scenopis 
W andy Jakubow skie j i  Jana R yb- 
kowskiego. Do g łów nych ró l zostali 
zaangażowani: A leksandra Śląska i  
Jerzy Ś liw iń sk i. Zdjęcia plenerowe 
będą nakręcane w  okolicach Leśnej 
Podkow y i  W arszawy.

W  przygotow aniu  jes t również 
f i lm  „Robinson W arszawski“  — d ra 
m at człowieka, ukryw ającego się w  
ru inach  sto licy, po upadku pow sta
nia  aż do c h w ili wyzwolenia. Scena
riusz napisa li: Jerzy A ndrze jew sk i i  
Jerzy Zarzycki. W rolach głównych 
w ystąp ią : Jan K urnakow icz, Zofia  
M rozowska i  Igo r Sm ia%wskl.

Po raz p ierw szy w  h is to r ii po l
sk ie j k inem atogra fu  będą rea lizo 
wane równocześnie dw a film y .

11 MILIONÓW ZŁOTYCH 
NA AKCJĘ

KULTURALNO-OŚWIATOWĄ
W  pierw szym  kw a rta le  bieżącego 

ręku  Sekcja K u ltu ra ln o  - O św iato
wa Zw . Zaw. P racow n ików  Samorzą 
dowych prow adziła  w  ca łym  k ra ju  
271 św ie tlic , 47 zespołów teatra lnych, 
45 ork ies tr, 32 chóry i  15 zespołów 
tanecznych.

W  ram ach działa lności ośw iatowej 
p row adz ił Zw iązek na teren ie k ra ju  
130 b ib lio tek , posiadających ponad 
62 tysiące tom ów, w yda ł w  p ie rw 
szym k w a rc ie  34 num ery gazetki 
ściennej i  6 num erów  b iu le tynu . O 
in tensyw ności te j p racy świadczy 
odbycie 101 kon fe ren c ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych, 170 akadem ii i  uroczy 
stości, 207 odczytów i  w ieczorów 
dyskusyjnych. Na różnych kursach 
zw iązkow ych przeszkolono 3.889 
osób. Zarząd G l. Zw iązku w y p ła 
ca 29 stypendiów  studenckich.

Ogółem Zw iązek w yd a ł w  p ie rw 
szym kw a rta le  br. 11 m ilionów  z ło
tych na akcję k u ltu ra ln o  - ośw ia
tową.

ROBOTNICZE STUDIUM 
PRACY ŚWIETLICOWEJ
Na posiedzeniu Prezyd ium  W oje

w ódzkie j Rady K u ltu ry  i  S ztuk i w  
Bydgoszczy postanowiono u tw orzyć 
w  s to licy  Pomorza Robotnicze S tu
d ium  Pracy Ś w ie tlicow e j ze stałą 
sceną pokazową. W  początkach jesłe 
n ł Rada K u ltu ry  organizuje F esti
w a l Sztuki Pom orskie j.

P rezyd ium  Rady przyznało dota
cje d la  in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych  I 
zw iązków  artystycznych oraz doko
nało w ie lu  zakupów na ostatn ich w y  
stawach w  Pom orskim  Domu Sztuki.

ARTYŚCI MIEJSKICH 
TEATRÓW 

DRAMATYCZNYCH 
WYSTĘPUJĄ 

W  ŚWIETLICACH 
FABRYCZNYCH

M ie jsk ie  T ea try  D ram atyczne na 
w iąza ły bezpośredni kon tak t z ośrod 
kam i pracy, skup ia jącym i większe 
g rupy  robo tn ików . A rty ś c i M T D  od
w iedzają w arszta ty i  fa b ry k i w  
przerw ach obiadowych, lub  po skon 
czonych zajęciach. K ró tk ie  pre lekc je  
na tem at tea tru  oraz za im prow izo
wane części koncertowe m ają na ce 
lu  zbliżenie rob o tn ików  do w idow isk  
tea tra lnych . Im p rezy  te odbyw ają 
się w  św ietlicach, a n iek iedy w  ha
lach fabrycznych 1 cieszą się w ie l
k im  powodzeniem.

i
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Gorączkowe przygotow ania do otw arcia Wystawy ZO
Wrocław, w  lip c u  
Taką ją  w łaśnie oglądam y w  czasie 
fyskaw:cznej“  w yc ieczk i do W ro- 

awia. (Odlot z W arszawy rano — 
wieczorem). Jakbyśm y niedy- 

^_retnie za jrze li do a lkow y obłubie- 
J ^ . ’ Przygotowującej swe ślubne 
ab0je- Wszyscy k rzą ta ją  się ko ło  n ie j, 

y w ygiąda}a ja k  na jp ię kn ie j w  zb li 
Mcym się uroczystym  dniu.
..Negliż1’ w ys taw y ju ż  jest p raw ie  

f  towy. P aw ilony  dz ia łu  „ B "  ju ż  sN>- 
J: pozostaje uporządkow anie ich  i

ontaż eksponatów. Na W ystaw ie 
’’ Wykańcza się wnętrza.

„Polskie tempo"
Mamy wyjątkowe szczęście, bo po 
0'łlemówce" oprowadza nas korni- 

p rz Wystawy — min. Kościński, kto- 
J °Prócz niespożytej energii — po- 
Szk jeszcze wyjątkowy dar słowa.

-koda, że nie ma czasu na stenogra- 
olanie jego objaśnień — przekaza
łyśm y czytelnikom świetne felieto-

Kościński zw ierza się nam, że 
* e°ydował się na objęcie k ie row n ic-

a W ystawy ty lk o  dlatego, iż  w ie-
w  ,.polskie tem po'“. Teraz juz  

^ adomo, że w ia ra  ta nie zawiedzie. 
Vsf!”  będzie wykończona na'ystawa

czas.

Pokwitowanie 
dla społeczeństwa

l^^eszcze jedna by ła  przyczyna , dla 
k-ereł m in. K ościński w z ią ł na siebie 
j ' , r° w nictw o prac p rzy  W ystaw ie. 
j * * 0 dawny kom isarz D an iny  N aro- 

-'ej — chce teraz „w y lic z y ć ’“ się 
furia społeczeństwem z olbrzym iego 
“dh USzu' zi°ż°nego o fia rn ie  na cel 

udowy Ziem  Odzyskanych. Pie- 
sdze -te n ;e zostały  zmarnowane. To 

E°ka*e Wystawa.

Zamiary nasze 
sięgajq chmur

Stumetrowa, ig lica  p rzy  w e jśc iu  doW-
^ s ta w y  została podniesiona dziś ra- 

■ Obserwowaliśm y ten m onażow j 
(ja5zyu techn ików  i  ro b o tn ikó w  z 
j,j, 1 Ludowej. Z  tego samego ba lko - 

Pa k tó rym  w  1936 r. przem aw ia ł 
» er do tłu m ó w  n iem ieckich.
M iki, tworzące t ło  d la  m asztu — 

k Odstaw iają symboliczne zgięte łu - 
Pleców robo tn ików , k tó rych  w y-

Siłek dźwiga nas wysoko w  górę aż
chmur.

^  spółzawodnictwo

Na

artystów
dziedzińcu honorow ym  1 w

L  °blemówce“  s ta ją  do współzawoa- 
fz6 . naiw y b itn ie js i a rtyśc i -  m aia- 

t Pkeźbiarze. Część rzeźb i  p lasko
w i ”3 ^Uz ozdabia sale. Przed paw ilo - 
t jJ ! ' »Człow iek“’ stanie o lb rzym ia  
^ k b a  nestora naszych a rtys tów  -• 

Were®° D unikowskiego, przedsta- 
l^ca robo tn ika . Twarde, zdecydu

je ą6 rySy tw arzy, spojrzenie slęgają- 
c jj aleko w  przyszłość, silne ręce — 
ty, , Pióże lep ie j sym bolizować Człu- 

J?a Polski Ludow ej? 
g Pewnej c h w ili m ija m y  jednego 
t0 h u tn ik ó w , k tó ry  zastygł na rusz- 
łtv ! an*u- czekając, aż prze jdzie fara 
w i j ą c y c h .  Jesteśmy tak  zasuge- 
pr ani og lądanym i tu  rzeźbam i, *» 
ty ez chw ilę w yda je  się, że to  me zy- 

■ człowiek, a sym boliczny 'posąg.

£b//7liienie sztuki do mas
¡,S7Zc*by i  obrazy z w ys taw y spełnią 
^ęfCze inne zadanie —  po w ystaw ie, 
taty °ne reprodukow ane w  licznych, 

lcń egzemplarzach i  pó jdą do
by Sakań robotn iczych i  chłopskich, 
dn ty yPrzeó stam tąd tandetne oleo- 

i  gipsowe f ig u rk i,  by dać ma- 
z J* Pracującym możność współżycia 

Pr®wdziwą sztuką.

Oszczędności i — zysk 
dla społeczeństwo

i i  c>any paw ilonu  ,,4 k o p u ł"  zdobią 
e fre sk i —  zbiorow e dzieło na- 

śc[ch najlepszych m alarzy. M in . K o - 
ty_,sk i w p łyną ł na a rtystów , aby nie 
(je c ^ a li w prost na ścianach, a na — 
ty * ach. W ten sposób po zam knięciu 

" stawy ruchom e fre sk i będą m ogły 
u •'ędrować stąd do św ie tlic , lu b  zdo 

ściany sal, przeznaczonych au 
^  “ rnadzeń publicznych. Rada Naro- 

Szczecina ju ż  zam ów iła p iękny, 
s jy m a n y  w  czystych kotarach obraz 

miasta.

Ystawa bawi — uczqc
fys ta w a  „ A “’ to la b iry n t dróg, z 

nie ma w y jśc ia  —  bez obej- 
wszystkiego. A le  ty lk o  zmęoze- 

bóg przypom ina o tym , że p rz t-  
0 *ię w ie le  m etrów . Same ekspona 
>  a ju ż  teraz og lądam y ich  w ie le  
bynajm nie j n ie  nużą. Ich  w ysoki 

f ar ga tunkow y nie  przytłacza, gdyż 
-^e .— baw i. Treść dociera do w ir  
3 Poprzez „ko lo row e  ob razk i““ i  
bhiczne „ t r ic k i ’“.
j t6ż nie zatrzym a się przed ekspo- 

przedstaw ia jącym  w zrost cro- 
Ju społecznego, skoro przyciągnie 
uarwa ko lo row ych  wód, wznoszą

Od specjalnego wysłannika redakcji
cych się fontanną? A lbo  kogo nie za
c iekaw i „p ra w dz iw e " zboże, w yras ta 
jące łanem  pod fo tog ra fią , i lu s tru ją 
cą prace ro ln ików ?  G łębokie ślady 
n iem ieckich bu tów  odbite w  betonie 
jednej ze ścian wskażą drogi odejścia 
N iem ców na zachód. S iady stóp poi 
skich pokażą naszą drogę: B y lśm y tu, 
jesteśmy, pozostaniemy.

„Ósmy cud“ wystawy
W łaśnie się m ontu je . W g łębokie j 

„s tudn i“  leży mapa Z iem  Odzyska
nych, k tó rą  w  te j c h w ili podm alow u- 
ją  studenci. Nad n ią  „o ko “’ aparatu 
filom wego. Będzie on rzuca ł na m a
pę obrazy, przesuwających -się po tych 
ziem ian przem ian h istorycznych. W i
dzowie u jrzą , „ ja k  żywe“'  przy jśc ie  i 
osiedlenie, się S łow ian, po tym  atak i 
Tatarów , n iem ieckie napaści i  walnę 
o ostateczne wyzwolenie.

Wystawa — to ludzie
„Zespół decyduje o w szys tk im “’ — 

pow iada m iń . Kościński.

Są to ci ludz ie  przede wszystkim , 
k tó rzy  odbudow ują Z iem ie Odzyska
ne i  ci, co dziś gorączkowo uw ija j-ą 
się p rzy  przygotow aniach do o tw a r
cia W ystawy.

Na pierwszych „w ycieczkow iczów ”  
patrzą n iezbyt p rzychyln ie . K ręc im y 
się, przeszkadzamy. Gdy przez hale 
przechodzi spory tłum e k  dziennikarzy 
— robo tn icy  nie p rze ryw a ją  pracy. 
Bezustannie huczą maszyny, m etalicz 
nie rozb rzm iew ają  uderzenia m ło tów . 
P rzy te j p racy są wszyscy i  wszyscy 
dają konieczny w k ła d  w ys iłku . I  te 
kob ie ty  co w  te j c h w ili zm yw a ją  po 
dłogę H a li Ludow e j, i  c i mechanicy, 
m otu jący maszyny w  w ie lk ie j han 
przem ysłow ej, i  c i studenci, przygoto
w u jący  o lb rzym ie  W ykresy, i  ci a rty 
ści, kończący obrazy, i  wreszcie -  
„zaganiane“’ pośpiechem k ie ro w n ic 
tw o robót.

W  jedne j z sal spotykam  b. w ięź
n ia rkę  Oświęcim ia. M on tu je  dz ia ł spv 
łeczny W ystawy. W ychudzona n ie lea- 
w ie  tak, ja k  w  dawnych, obozowycn

czasach, oczy ma podkrążone bezsen
nością. Do obozu przybyła , jako  przed 
s taw ic ie jka  skra jn ie  „p ra w ico w ych '“

przekonań. Teraz — odm ieniona przez 
przeżycia w o jn y  ostatn ich 3 la t — z 
poświęceniem i zapałem budu je dział, 
przedstaw ia jący osiągnięcia P o lsk i 
Ludow ej. Przekonała ją, odrodziła na 
sza wspólna praca.

Co ło sq trzydniówki
Zakończył się pierwszy turnus „Służby Polsce“

M ało  k to  w  Polsce w ie dziś co tu są 
trzydn iów k i. A  pnec ież n ied ługo bę
dzie to te rm in  n iem n ie j popu u rn y  od 
w spółzawodnictwa pracy, norm y, p la 
nu —  spraw, k tó ry m i żyje cała pracu
jąca Polska. T rzydn iów k i, to trzy  dni, 
które  m łodzież polska w  ram ach „S łuż 
by Polsce““ przepracuje d la  odbudowy.

O fic ja ln ie  akcja trzydn iów ek rozpo
częła się 1 lipca. A le  faktyczn ie  roz
poczęła się już  wcześniej. H u fiec  g im 
nazjum  n r 1 w  B ia łym stoku  ju ż  przystą 
p ił do odbudow y stadionu, junacy po
znańskiego już  pomagają p rzy  e le k try  
f ik a c ji grom ady Trzebnica, rad io fo n i- 
zacji W ielichewa, przygo tow u ją  place 
do ćwiczeń sportowych w  P io trkow ie , 
R ojanow ie S tarym , Kościanie, O bor

nikach, budu ją  drogę w  G łębinow ie 
Nowym .

A kc ja  trzydn iów ek obejm ie wszyst
kie dziedziny życia — od up raw y  bu 
raków  cukrow ych po rem ont domów, 
św ie tlic , dom ów ludowych, naprawę 
m ostów i dróg. T rzyd n ió w k i to nie ża 
den sym bol ofia rności m łodzieży —  to 
rzete lny, ko n k re tn y  w k ła d  w  odbudo
wę, to tysiące i  tysiące roboczo -  go
dzin, k tó rych  w y n ik i odczuje cały k ra j

Dziś, k iedy  zakończył się I  tu rnus 
„S łużby Polsce“ , możemy ju ż  s tw ie r
dzić z całą pewnością, że m łoda ta or 
ganizacja nie zaw iodła podkładanych 
w  n ie j nadziei. D latego też nie w ą tp i
my, że te rm in  „trz y d n ió w k a “  bardzo 
szybko zdobędzie p raw o  obywate lstwa 
w  naszym s.łow nictw ie.

Utworzenie Rady Gtównej PCK
Pismem z 1 lipca br. M arszałek Pol 

sk i M in is te r O brony N arodow ej M i
chał Rola -  Ż ym ie rsk i zarządził u tw o
rzenie Rady G łów nej PCK.

Rada G łówna, w  m yśl S ta tu tu  PCK, 
ma składać się z 36 osób, z tego 12 o- 
sób m ianu je  M arszałek P olsk i spośród 
zasłużonych działaczy PCK.

12 osób na zaproszenie Zarządu Głó 
wnego P C K  delegują zainteresowane 
Resorty i  In s ty tu c je  Społeczne, w y 
m ienione w  piśm ie M arszałka, 12 o- 
sób zaprosi Zarząd G łów ny spośród 
p rzedstaw ic ie li św iata nauk i, ducho
w ieństw a itp . /

M arszałek P o lsk i pow o ła ł do Rady 
G łów nej Członków  Zarządu G łów ne
go: wiceprezesa m gr. Dobrowolskiego, 
wiceprezesa dra Kaczanowskiego, se
kretarza generalnego dra Dybczyńskie 
go, skarbn ika  Zarządu księdza p ik . Py 
szkowskiego, szefa sanitarnego pro f.

dra Kacprzaka, w icem in is tra  dra G ie- 
bartowskiego, w icem in is tra  dra K o - 
żusznika i  ob. S tan isławę Dłuską.

M arszałek P o lsk i po lec ił dotychcza
sowemu prezesowi Zarządu G łów ne
go PC K p łk . d r B ron is ła w o w i K ostk ie  
w ieżow i powołać now y Zarząd spośród 
p racow n ików  PCK, wyznaczając ró w 
nocześnie na stanow isko wiceprezesa 
Zarządu G łównego P C K  d r Irenę  Do
mańską, na stanow isko sekretarza ge
neralnego ob. Romana B liźniewskiego.

Budujemy WSPÓLNY D0M1
W edług zestawień W ojewódzkich | c ji PPR. Stan ten nie pow in ien  jed* 

Pełnom ocników , ja k ie  nadeszły do Ge , nak przesłaniać fak tu , że w ie le  pow ia  
neralnego Pełnom ocnika K C  PPR do tów  w  n iek tó rych  wo jew ództw ach o- 
Spraw Z b ió rk i na W spólny Dom tow- i późnią się w  sk ładan iu  dek la rac ji.
H. Szafrańskiego, na dzień 30 cz e rw  
ca b r. na 983.067 członków p łoży ło  de 
k la rac je  829. 965 człomków.^co stano-

Obok pow ia tów , k tó re  zakończyły ju ż  
akcję d e ko ra cy jn a  i rozpoczęły w p ia  
ty  zadeklarow anych sum są po w ia ty

w i 84 procent ogólnej liczby  człon- gdzie przebiega ona bardzo wolno.

TEATR KLASYCZNY Mokotowska 13 

Od soboty 3 lipca codziennie o g o d z i n i e  19

D Z IE U  i NO C
Komedia w 3 aktach 
N i c c o d e m i  e g o

Kasa Teatru czynna od 10 do 14 i od 16 do 19

ŚWIT,

P rzędący  kolejarze
otrzymojq dyplomy uznania
Na Dziedzińcu W aw elskim  w  K ra 

kow ie  odbyła się uroczystość wręcze
nia  dyp lom ów  uznania 66 pracow n i
kom  ko le jo w ym  D y re k c ji K rako w sk ie j 
przodu jącym  w  zespołowym współza
w odn ic tw ie  pracy. W ykonanie norm  
przez p rzodow n ików  waha się w  g ra 
nicach 121 —  264 proc. Spośród nich 
szczególnie w y ró ż n ili się: maszynista 
z Rzeszowa M ü lle r K az im ie rz  —  294 
proc., zaw iadowca odcinka sygnał, w  
Tarnow ie  O chm ański Tadeusz — 275 
proc., nadzorca przewodów odcinka 
sygn. ob. K ro g u ls k i Paw eł —  275 proc, 
pom ocnik m aszyn isty z Rzeszowa F u r
m an Jan —  284 proc., przodow nik. D.O, 
K ra k ó w  K la m ra  W acław  —  216 proc., 
dyżu rny  ruchu  N itsch W ładys ław  -  
233 proc. i in n i.

Prócz tego w yróżn iono  dyp lom am i 
uznania k ie ro w n ik ó w  robó t warszta
tów  m echanicznych w  N ow ym  Sączu: 
ob. Szyszkę Józefa i K ow alsk iego W ła 
dysława —  za dokonanie wynalazków , 
uspraw nia jących produkcję.

ków  organ izacji PPR.
Ogółem zadeklarowano 946.649.926 

złotych. We w szystkich wo jew ódz
tw ach oprócz warszawskiego i  rze- 
szowskiego, dek la row a ło  sw ój udzia ł 
w  akc ji przeszło 80 procent ogółu 
członków  p a rtii.  P rzoduje Warszawa, 
gdzie na 53.370 członków złożyło de
k o ra c je  51.250 członków, t j .  96 p ro
cent w arszaw skie j o rgan izacji PPR, 
w o j. gdańskie gdzie złożyło deklaracje 
97% członków, śiąskie, gdzie na 
161.333 członków zadeklarow ało 141-219 
członków, czy li 88%, w  bydgeskira zło 
żyło dekla rac je  90% członków, w 
b ia łostockim  97,5% członków, w  szcze
c ińsk im  88% cz łonków  i  w  w o j. wroe 
law sk im  na 114,648 członków  zadek a 
row a ło  93,425 członków, czy li 82% 
członków w o jew ódzk ie j organizacji.

D uży procent i  stosunkowo duże 
sum y uzyskano z a k c ji dek la racy jne j 
w  w o jew ództw ie  łódzk im  (87% człon 
ków  zadeklarow ało 44.924.689 zł) i w 
warszaw skim  (76% członków zadekla 
row a lo  37.119.865 zł) m im o, że w o je 
wództw a te posiadają m iasta wydzie 
ione Łódź i  Warszawę, k tó re  akcję 
dek la racy jną  prowadzą osobno.

N ajw iększa przeciętna w  ska li wo‘ 
je w ód zk ie j u trzym u je  się nadal w  
W arszawie, gdzie na jednego członka 
P a rt ii wypada 1.870 zł. N artenn ie wo 
jew ództw a —' Łódź m. — 1 469 zł, bia 
łostcckie  —  1-490 zł, szczecińskie — 
1,300 zł, w roc ław sk ie  — 1.2S0 zł, i 
łódzkie  —  1,200 z ł na członka. W  w o 
jew ództw ach —  ' bydgoskim , gdań
skim , olsztyńskim , lube lsk im , k ra ko w  
skim , k ie leck im  I warszaw skim  prze
ciętna na członka w ynosi od 800 zł do 
1.169 zł. Przeciętna na członka p a r ti i 
w  ska li ogó lnokra jow e j w ynosi 1.040 
złotych.

Na jw iększą sumę za dek la row a ły  do 
tychczas w o jew ództw a — śląskie — 
125.199.800 zł, w roc ław sk ie  — 
124.971.450 zł, W arszawa m. — 
100.410.716 zł, i  bydgoskie —  88.736.450 
złotych.

W YRÓ W N AĆ d o  p o w i a t ó w  
PR ZO D U JĄC YC H

Jak  donoszą pełnom ocnicy zb ió rk i 
na Fundusz B udow y Wspólnego Do* 
mu akc ja  dek ia racy jna została już  w  
w ic iu  w o jew ództw ach zakończona, 
w ykazu jąc w ie lk i entuzjazm  mas pra 
cujących dla dzie ła zjednoczenia kia 
sy robotn icze j. Daje się zauważyć, 
w ysok i procent dek la ru jących  w  ska 'i 
ogóM okra jnw e j 1 w  poszczególnych

W  w o jew ództw ie  łódzk im  np. gdzie 
80% członków PPR złożyło dek la ra 
cje na Bodowe Wsnółnego Domu, po 
w ia ty  Łódź i W ie luń ob ję ły  tą akcją  
don!ern 58% swoich członków (dane. 
z 17.6 br.).

W  w o j. k ie leck im  85% PPR-owców 
zakończyło akcję dekla racyjną, a w  
pow iecie O patów zadeklarowało dopie 
ro  37%, w  powiecie Kozienice 44% 
członków pow ia tow e j o rg a n iz a ji 
PPR. W  w o j. poznańskim  deklaracje  
złożyło 86% członków  PPR, a pow ia t 
K rosno osiągnął dopiero 41%, pow ia t 
K o ło  52% i pow ia t M og ilno  55% o- 
gó lne j iiczby członków  P a rtii,  (dane 
z 17.6. bra).

Na dzień 25 czerwca br. na ogólną 
ilość 49.717 członków  w  w o j. k rako w  
sk im  — 39.583 członków (80%) zgło
siło dekla rac je  na budowę W spólne
go Domu. N a jw iększą przeciętną osiąg 
ną l pow ia t N ow y T arg  (2.675) i  Zalso 
pane (2.338). Najw iększe sum y zade
k la row ane zostały w  K rako w ie  m ie
ście (19.463.810) i  pow iecie Chrzanów 
(5.143.980). O późnionym i natom iast w  
a k c ji dek la racy jne j są p o w ia ty : M ie
chów, gdzie na ogólną ilość 257 kó ł 
n ie  zakończyło jeszcze a k c ji dck lara  
c y jn e j 65 kó ł i  O lkusz, gdzie z 201 
kó ł PPR, 59 nie  zakończyło jeszcze 
a k c ji W  w o j. szczecińskim opóźniony 
jest pow ia t Człuchów, w  k tó ry m  ty ł 
ko 55% członków złożyło deklaracje-

W  w o j. rzeszowskim , gdzie akcja 
ob ję ła  70,2% członków, pow. Brzozów 
osiągnął 55%, G orlice 52%, N isko 
48 procent. M ie lec 49 proc. a Łańcu t 
zaledwie 36 proc. ogólnej liczby człon
ków  p a rtii.

Dane, dotyczące zb ió rk i na W spól
ny  Dom w ykazu ją , że tam  gdzie ak
c ja  d e k la rac ji została przeprowadzo
na należycie, n ie  mechanicznie w  
oparciu o pracę uśw iadam iającą prze
biega ona rów nom iern ie , powszech
ność i  entuzjazm  dek la ru jących  jest 
duży. P rzyk ładem  tego może służyć 
w o j. bydgoskie, gdzie wszystkie po
w ia ty  ogarnęły zasięgiem a k c ji 93% 
członków PPR.

W P Ł A T Y
W  dn iu  2 bm. na kon to  C entra lne

go K om ite tu  B udow y Wspólnego Do 
mu w p łynę ło  od „Społem ““ 10.000.000 
zł. Od Zw iązku Zawodowego Robotn i
ków  i  P racow n ików  Przem ysłu B u 
dowlanego, Ceramicznego i  pokrew 
nych zawodów w  Polsce —  oddział 
budow lany K atow ice 100.000 zł. Z

województwach na terenię organiza- I w plat drobnych wpłynęło 150.713 zł.

ROBOTNICY T  CHŁOPI
na wyższe uczelnie

Plan k ursu przygotowawczego w Łodzi
Z początkiem ro k u  szkolnego 1947 — 

1948 na kurs  przygotow awczy do w yż
szych uczeln i p rzy ję to  250 słuchaczy,

G M i
Trzy uzasadnione

pytania
W  ub ieg ły  poniedzia łek w  m ałym  

ly m  m iasteczku m azursk im  M rągo
w ie, zda rzy ł się nieszczęśliwy w y 
padek. Półciężarów ka miejscowego 
starostwa najechała na przechodnia. 
F a k t ten m ia ł m iejsce na g łów ne j 
u lic y  M rągowa. O fia rę  w ypadku  w 
n iep rzytom nym  stanie przewieziono 
do szpitala, gdzie lekarz s tw ie rdz ił, 
oprócz innych  obrażeń, pęknięcie 
podstaw y czaszki oraz złam anie 
7 żeber.

Ś w iadkow ie w ypadku  ponad wszel 
ką w ą tp liw ość s tw ie rd z ili w inę  k ie 
row cy, k tó ry  w  stanie n ietrzeźw ym  
jecha ł z nadm ierną szybkością 
przez miasto. B y ł to ju ż  czw arty  po
dobny wypadek, spowodowany przez 
tego samego szofera, mającego na 
sum ien iu w  ciągu 2 la t  jazdy, 
śm ierć 3 osób. Szoferem zaopieko
w a ła  się M ilic ja . D la  potw ierdzen ia 
fak tu , te  k ie row ca b y ł w  stanie n ie
trzeźwym , pobrana została krew .

T ak  w yg ląd a ły  sp raw y w  dn iu  
w ypadku. W ina  szofera d la  n ikogo 
n ie  ulega w ą tp liw ośc i.

N aza ju trz  je dn ak  spraw y zaczę
ły  przyb ie rać dz iw n ie  pom yślny 
ob ró t d la  spraw cy w ypadku. Jakieś 
nieznane s iły  roztoczyły  opieką nad 
k ie row cą —  postrachem miasta. Już 
naza ju trz  usiad ł on za k ie row n icą 
innego, większego znacznie wozu. 
Pracodawca da ł w  ten sposób do
wód, że n ie  uznaje w idocznie jego 
w in y .

P rzebyw a jący na wolności szofer 
rozpoczął w szelk ie starania, aby t y l 
ko uchron ić się od odpow iedzia lno
ści. W brew  w yraźnem u zakazow i 
lekarza, odw iedził chorą (najbliższa 
rodzina n ie  została dopuszczona), 
chcąc dowiedzieć się prawdopodob
nie, w  ja k im  stopniu je j zeznania 
mogą go obciążyć. Z  ko le i za in tere
sow ał się św iadkam i i  rozpoczął po- 
szuw kiw an ia  kom prom itu jące j p ró- 
b ó w k i z k rw ią .

W  dwa dni po wypadku sprawy

s ta ły  zupełnie dobrze dla k ie rowcy. 
P robów ka z k rw ią  n ie  została jesz
cze odesłana do analizy. K ie row ca 
b y i na w o lne j stopie, pracodawca 
m u u fa ł.

W  zw iązku z tą sm utną sprawą 
pros iłbym  odnośne władze m iasta 
M rągow a o odpowiedź na trz y  p y 
tan ia:

1) Dlaczego do środy probów ka 
z k rw ią  nie została odesłana do ana
lizy?

2) Czym uzasadnić pow ró t do pra

cy szofera, k tó ry  w  przeciągu 2 la t 
spowodował 4 nieszczęśliwe w y 
padki?

3) Dlaczego k ie row ca n ie  został 
zatrzym any, co um oż liw ia  m u k ie 
row anie sw o im i spraw am i i  w p ły 
wanie na tok dochodzenia?

M am  zupełne p raw o  oczekiwać od
pow iedzi na te 3 pytan ia . O fia rą  w y 
padku, k tó ra  od k ilk u  dn i rozpacz
liw ie  w a lczy ze śm iercią —  jest mo
ja  m atka.

i W IT O D  K U C Z Y Ń S K I

OB. M A R C H LE W S K I E., L ID Z 
B A R K  - W A R M IŃ S K I. —  N ie siusz- 
nie sądzicie, że ktoś chce u k ry ć  rze
czyw istą Wysokość p ro d u k c ji żarówek 
w  Polsce. W  num erze 164 naszego p i
sma poda liśm y na pierwsze j stronie, 
że w  m a ju  b r. nasz przem ysł e le k tro 
techniczny w yp rod ukow a ł 1.262.488 ża 
row ek ośw ietlen iow ych. Jest słuszne, 
że w  porów nan iu  z m ajem  ub. r. p ro 
dukcja  w yn ios ła  o pó ł m iliona  
sztuk w ięcej. W zrost ten tłum aczy się 
przede wszystk im  tym , że parę miesię 
cy tem u w  W arszaw ie uruchom iono 
nową fa b rykę  żarówek.

Podawanie procentu w ykonan ia  pla 
nu zam iast danych bezwzględnych tló  
maczy się różnym i względam i, m. in . 
ta jem nicą handlow ą naszego państwa, 
ja k  producenta. Są w ypadk i, k iedy za 
chodzi konieczność u k ryw a n ia  pew 
nych danych absolutnych.
* B ra k  n iek tó rych  c y fr  n ie  może je d 
nak dawać żeru w ro g ie j propagandzie 
gdyż ty lk o  ślepy n ie  w idz i, że produk 
cja nasza nieustannie wzrasta i  w  waż 
niejszych dziedzinach przem ysłu prze 
kroczyła  poziom przedw ojeny.

Czym  się tłum aczy b ra k  żarówek 
na Waszym teren ie —  trudno  usta lić. 
W W arszaw ie ża rów k i sprzedaje się w  
szeregu sklepach państw ow ych wszy- 
sk im  bez w y ją tk u . W m iarę  wzrostu

p ro du kc ji „de ficy tow ość“  tego a r ty 
ku łu  będzie coraz bardzie j ustępowa
ła.

Przyczyną w ysok ich  cen za m yd ło  
jest b ra k  surowca podstawowego, ja 
k im  są tłuszcze techniczne, im p o rto 
wane i  przed w o jną  z zagranicy. T łu -  

| szczów technicznych jest obecnie na 
świecie bardzo m ało i  te są przydz ie
lane poszczególnym państwom  przez 
specjalną organizację m iędzynarodową 
k tó ra  regu lu je  eksport i  im p o rt.

Słusznie piszecie, że m ydło jes t zbyt 
drogie naw et w  stosunku do masła i  
s łoniny. T rzeba jednak  pam iętać o 
tym , że is tn ie je  zakaz w yra b ia n ia  m y 
dła z tłuszczów ja da lnych  ze w zg lę
du na ich  b ra k  w  k ra ju . Państwo czy 
n i jednak  staran ia, aby doprowadzić 
do obn iżk i cen m ydła. Ponieważ pań
stwu udało się przełamać drożyznę o- 
buw ia, m ie jm y  nadzieję, że uda się 
również osiągnąć obniżkę ceny m y 
dła.

OB. M . LU B K IE W IC Z . —  Piszemy o 
tym  p ra w ie  codziennie.

„S T E F A N  Z  R A D O Ś C I". —  Jeśli 
Wasz szwagier jes t człow iekiem  uczci
w ym , m im o że się raz poślizgnął, to po 
t ra f i się z bieg iem  czasu z reh a b ilito 
wać w  oczach tych, k tó ryeh  zaufania 
nadużył. T rudno  przecież, aby m u te 
raz z gó ry  udzie lono k redy tu .

Ocsckujemy odpowiedzi na te z u p d  
nie — naszym zdaniem —  uzasadnio
ne pytania od Kofnendy MO miasta 
Mrągowa.

iakie filmy 
chcemy oglądać

O statn io w yśw ie tlano  u nas w  Łę 
gu Koście lnym , bm. M a jk i, pow. plo 
c k i f i lm  „B itw a  o szyny“ . Wszyscy 
b y liśm y  prze jęci nieustraszoną w a l
ką ko le ja rzy  francusk ich  z h itle ro w  
sk im  okupantem . Przez ca ły czas pa
trz y liś m y  na ekran z g łębokim  zain 
teresowaniem  i  często rozlegały się 
na sa li d ług o trw a łe  oklaski. B a r
dzo nam  się też podobały doda tk i 
dźw iękowe, p iękna k ro n ika  i  rep o r
taż z Z iem  Odzyskanych.

F ilm  „B itw a  o szyny“  jest bardzo 
odpow iedni d la  ludności wsi, czego 
n ie  możemy powiedzieć o ang ie lsk im  
f ilm ie  „N ico la is  N ic ieby", k tó ry  b y ł 
w yśw ie tla n y  w  naszym Dom u L u 
dow ym  przed dwom a tygodn iam i. 
Chociaż tem at pouczający, ale zbyt 
zagm atwany ł  n iezrozum ia ły  an i d la  
kob ie t w ie jsk ich  an i d la  gospodarzy, 
bo nawet człow iek oczytany n ie  m o
że nadążyć za b łyskaw icznie m kn ą 
cym i napisam i.

W yw o ła ło  to  oburzenie na n iew in  
nego k ie ro w n ika  kina , że ta k i f i lm  
p rzyw ióz ł, w z ią ł pieniądze (chociaż 
n ie w ie lk ie  —  20 zł., ale d la  dzieci 
to dużo), a da l lic h y  tow ar.

Dosłownie wszyscy drzem aliśm y, 
a ju ż  po 3 części na sali rozległo ¡V  
chrapanie. Dzieci po łoży ły  się po
kotem  na podłodze przed b ia łą  p ła 
chtą i  też spały.

J a k i pożytek z takiego film u ?  M y 
tu  na w s i ciężko p racu jem y od św i 
tu  do nocy i  nie potrzeba nam  śród 
ków  nasennych. P rosim y o f ilm y  
„O s ta tn i E tap“ , „S ta low e serca“ , 
„M łodość Tomasza Edisona“ , „C u rie  
Skłodowską“ , „C y rk “ , o k tó ry m  t y 
le dobrego słyszeliśm y —  i  inne do 
bre d la  wsi f ilm y .

W  im ien iu  naszej wsi
TADEU SZ B IA Ł O S K 0R S K I

rek ru tu ją cych  się w  przeważającej 
części z dzieci rob o tn ików  i  chłopów.

Do egzaminu przed Państwową K o  
m isją W ery fikacy jno  - K w a lif ik a c y jn ą  
Stanęło 140 osób, bowiem  64 słuchaczy 
odpadło w  ciągu roku, a 48 słuchaczy 
skierowanych zostało do szkół średnich 
ogólnokształcących 1 zawodowych, lub  
na egzamin przed K om is ją  w  kaden
c ji jesiennej.

Ze 140 słuchaczy kursu  na U n iw ersy 
te t Łódzki wstępują 83 osoby, na Po
litechn ikę  37 osób, do WSGW w  Lodzi 
14, do SGH —• 2, do wyższej szkoły 
Sztuk P lastycznych — 2, oraz do A ka 
dem ii N auk P olitycznych w  Warsza
w ie i  A kadem ii Górniczej w  K ra k o 
w ie  po jednej osobie.

W  ro ku  bieżącym po raz p ierw szy w  
Lodzi kurs  przygotow awczy ukończy
ła  grupa pie lęgn iarek, k tó re  skierow a
ne będą do L iceów  P ielęgniarskich, 
względnie na ku rsy  dla położnych, lub  
ku rsy  piastunek.

Już obecnie rozpoczęte zostały zapi
sy słuchaczy na następny kurs  przygo
towawczy w  Łodzi.

I
----------ooo----------

! Metalowcy na wczasach
J A kc ja  wczasów pracowniczych zor- 
i ganizowanych przez C entra lny  Z w ią - 
j zek Zaw odow y M etalow ców  w  Polsce 
j została w  bieżącym roku  znacznie roz- 
I szerzona. O bejm ie ona około 50 tyg.
{ p racow n ików  zrzeszonych w  CZZM ,
I Podczas gdy w  ub ieg łym  ro ku  ko rzy - 
1 stało ze zw iązkow ych wczasów pra
cowniczych 38 i  pó ł tys. osób. Centra l 
ny  Zw iązek Zaw odow y M etalow ców  
posiada obecnie 92 domy wypoczynko 
we i  18 dom ów ku racy jnych , na Z ie
m iach Odzyskanych, na Podkarpaciu 
i  nad morzem.:

Poza tym  C ZZM  dysponuje 30 m ie j
scami dla wczasowiczów w  Czechosło
w a c ji w  K a rlo vych  Varach, dokąd skie 
row an i zostaną przede w szystkim  czo
ło w i przodow nicy pracy w  hu tn ic tw ie  
i  przem yśle m eta low ym .
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Nie wystarczą słowa
Nie w ystarczy pisać o K om ite tach 

B lokow ych. N ie wystarczy także 
podkreślać ich wagi, znaczenia i  do
tychczasowych osiągnięć.

Ażeby K om ite ty  B lokowe, to pod- 
•taw ow e, oddolne ogniwo samorzą
du. mogło z pożytkiem  spełniać swo 
je  zadania — musi się cieszyć zau
fan iem  i  au toryte tem  u loka to rów  
swojego rejonu.

Ten pierwszy w arunek, um ożli
w ia ją cy  pracę, będzie dopiero w te 
dy rea lny, k iedy praca K om ite tów  
spotka się z życz liw ym  i  poważnym  
u s t o s u n ko v a n  i cm się ze strony 
DRN, m il ic ji i innych urzędów da
ne j dzie ln icy.

Czy tak  jest? N ie wszędzie i  nie 
zawsze.

D la p rzyk ładu : jest sobie K o m i
tet, ja k ich  w iele, na u licy  SIENNEJ 
72. K om ite t ten w  zw iązku z n ie 
chęcią, brak iem  zrozum ienia i  nie- 
spolecznym nastaw ieniem  n iek tó 
rych  lokatorów , napotyka na po
ważne trudności w  sw o je j pracy.

N ie należ?' i tym  stanem się zra 
żać. I  n ie  zraża się n im  K om ite t 
B lokow y, w  k tó rym  pracu ją  a k ty w 
nie także członkowie naszej P a rtii.

Nie zrażają się, aie oczekują po
parcia i  pomocy, ja k  dotychcas 
zresztą oczekują... napróżno.

Towarzysze nasi zw raca li się k i l 
kakro tn ie  do przewodniczącego DRN 
Warszawa — Śródmieście z prośbą 
o przysłan ie jednego z radnych na 
zebranie lokatorów . W ydaw ało się, 
że radny będzie m ógł przekonać 
swoim  autoryte tem  lokatorów , że 
w in n i on i pośpieszyć z pomocą, a 
n ie  u trudn iać każde poczynanie K o
m ite tu .

W idać jednak, że jeszcze nie za
wsze kom ite ty  napo tyka ją  na po
moc i  zrozum ienie D zie ln icy, bo 
w iem  m im o w ie lokro tnych  zapro
szeń, n ik t  się z DRN na Sienną nie 
zgłosił. Szkodliwe lekceważenie.

K om ite ty  B lokow e bowiem  mogą 
odegrać poważną ro lę w  życiu W ar
szawy, mogą być pomocą dla  nie 
zawsze spraw nej a d m in is tra c ji m ie j
sk ie j. W  tym  względzie oczekują po
mocy zarówno od Stołecznej ja k  i  
Dzie ln icowych Rad Narodowych.

Mieszkania dla 30 tysięcy warszawiaków
buduje Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa

Wczoraj w  dn iu  m iędzynarodowego 
święta spółdzielczości odbyło się u ro 
czyste położenie kam ien i węgie lnych 
pod budowę osiedla W SM — na M o
kotow ie i Ko le oraz Domu Społeczne
go osiedla Żoliborskiego.

DO STO JN I GOŚCIE
Osiedle m okotowskie zw iedził jeden 

z założycie li i  p ierwszych członków 
W SM Prezydent R.P. ob. B ie ru t w  to 
w arzystw ie  w icem. Sejm u St. Szwal- 
bego i  m in is tra  odbudowy Kaczorow
skiego. Prezydent żywo in teresował się 
przebiegiem prac i p lanam i nowo- 
wznoszonego osiedla.

A k t e rekcy jny  osiedla zam urow ał 
m in. Kaczorow ski w  na rożn ik budyn
ku, w  k tó ry m  już  w  przyszłym  roku 
zamieszkają przedstaw icie le polskiego 
św iata artystycznego.

Osiedle m okotowskie jest bowiem 
tak zaplanowane, że mieścić będzie 
osobne domy dla przedstaw icie li róż
nych zawodów a w ięc lekarzy, adwo
katów , urzędn ików , robo tn ików , a rty 
stów itp . Dom y te będą przystosowane 
do potrzeb ich m ieszkańców.

Osiedle to pa ca łkow itym  wykończę 
niu, a w ięc za 3 la ta  będzie mogło po
mieścić 10 tysięcy m ieszkańców.

Wiceprezes WSM ob. Rogala i pro
jektodawca csiedla inż. T w o rkow sk i u 
d z ie lili zw iedzającym  osiedle oraz ro 
bo tn ikom  zatrudn ionym  przy budowie 
w yczerpujących objaśnień co do ilo 
ści, przeznaczenia, oraz te rm in u  ukoń
czenia poszczególnych b loków  osiedla.

N A  K O LE
Osiedle ko lskie  jest dalszym cią

giem b loków  w ybudow anych przed 
w o jną  przez .TOR. W przyszłości bę
dzie ono najw iększe w  Warszawie.

Pierwsze .3 ko lon ie  osiedla, pod bu
dowę k tó rych  kam ień w ęg ie lny poło
ży ł prezydent m. st. W arszawy tow. 
inż. T o łw iń sk i i w icem in is te r odbudo
w y tow. Żakow ski obejm uje 33 w ie l
kie b lok i m ieszkalne, w  n ich podobnie 
ja k  na M okotow ie, zamieszka około 
10 tys. ludzi.

Osiedle to, a w łaściw ie  system jego 
budowy ma in ny  zupełnie charakter 
niż ko lon ia  m okotowska. Tam dom i

nu je  cegła, na K o le  zaś podstawowym

N O W IN Y  TYGODNIA
% Q -z-c ia ï - Q óFrurc-

m ateria łem  budow lanym  jest gruzo- 
beton.

Na obydwu osiedlach staną w ie l
kie 10-piętrowe ..drapacze“ , które  pro 
jektodawcy przeznaczyli na „kaw a le r 
k i “ .

Położenie kam ien ia węgielnego za
początkowało rów nież budowę Domu 
Społecznego na osiedlu żoliborskim .

Budowa domu, ja k  w y ja ś n ił prezes 
WSM — N ow ick i, prowadzona będzie 
3 etapami.

P ierwszy etap obejm uje budowę 
w ie lk ich  b loków  itp . urządzeń społecz 
nych, w  następnym etapie staną po
mieszczenia adm in is tracy jne i b iura

WSM i wreszcie nowoczesna sala tea
tralna.

Ponadto wiosną przyszłego roku 
WSM przystąp i do budowy 3-go z ko 
le i osiedla na Ochocie, k tó re  dostar
czy mieszkań dla następnych 10.000 
osób.

„W raz z organizacją nowych osiedli 
WSM tw orzyć będzie równocześnie no 
w y typ  obywatela — stw ie rdz ił w  
swym  przem ów ien iu w icem arszałek 
Szwalbe —■ Domy Społeczne budowane 
we wszystkich osiedlach będą kuźnią 
tego nowego życia przyszłych Pola
kó w “ . (jm )

Od 15 lipca tram waje jeżdżą po chodniku
Prace w Alei Zielenleckiej d o leg a ją  końca

Prace przy zakładaniu nowego to
row iska tram w ajow ego w  sąsiedztwie 
A le i Z ie len ieckie j dobiegają końca 
Położono już to ry  na całej długości i 
wysypano torow isko m ie lonym  g ru 
zem.

Onegdaj robotn icy p rzys tąp ili do 
wznoszenia dw uram iennych słupów 
podtrzym ujących przewody napo
wietrzne.

N a jtrud n ie jczym  zadaniem, jak ie  na 
leży tu ta j wykonać, będzie założenie 
łu k u  u zbiegu A l Z ie len ieckie j i  Ron

da Waszyngtona. A by un iknąć prze r
wania kom un ikac ji na tak ważnym  od 
cinku, pracę tę postanowiono w ykonać 
w  ciągu jednej nocy z dnia 14.7. ną 
15.7. bież. roku.

Ostatn i wóz nocny 14 bm. około 
godz. 24 zjedzie do rem izy jeszcze po 
starym  torow isku, a już  15 bm. o godz. 
5 pierwszy wóz w jedzie już na nowe 
tory. Z tą chw ilą  A le ja  Zieleniecka 
zostanie naprawdę odkorkowana.

(w. b.)

Nowe samochody, motocykle i rowery
rozprow ad za »Motozbyt«

S P O Ł E C Z N A  K O M IS J A  K O N T R O L I CEN 
C IĄ G L E  P R A C U JE

S połeczna K o m is ja  K o n t r o l i  Cen p rz y  
D R N  P ra g a -P ó łn o c  w  24 a k c ja c h  s k o n tro 
lo w a ła  w  cze rw c u  984 p u n k tó w  sp rzed a ży , 
w  ty m  870 sk le p ó w  p ry w a tn y c h  i  114 s p ó ł
d z ie lc z y c h . P o d z ia ł' s k o n tro lo w a n y c h  s k le 
p ó w  w e d łu g  b ra n ż  p rz e d s ta w ia  się nastę 
p u ją c o : 613 s p o żyw czych  łączn ie  z rze ź 
n ic z y m i 1 371 z a r ty k u ła m i p rz e m y s ło w y -

/  tak nie dostanie...
A p te k i  i  drogerie Warszawy nie 

zawsze dysponują środkami zapisywa
nymi przez lekarzy. B rak jest np. sa
lolu, perhydrolu, oleju rycynowego 
i innych środków lekarskich.

Są możliwo- 
ści zastępowa
nia jednych 
składników in 
nymi, równie 
dobrymi. Leka
rze jednak nie 
biorą tych mo
żliwości pod l i 
i i  agę i uparcie 
zapisują środ

ki, których nie można nabyć. 1'acjenci 
nie wierzą aptekarzom, którzy chcą vm 
dać coś innego i tracą czas na bez
owocne poszukiwania,

Najwyższy czas, żeby lekarze nie bu 
ją l i  iv obłokach, lecz zstąpiwszy na 
ziemie, zorientowali się, co mogą zapi
sywać. a czego nie mogą —  stwierdziła 
Komis ja Zdrowia przy D B N  Warsza
wa  •—  Południe, odbywszy lustracje 
aptek i drogerii oraz wysłuchawszy 
skarg farmaceutów i pacjentów.

m l. O gó łem  sporządzono  93 p ro to k ó ły , % 
k tó r y c h  3 p rz y p a d ło  na s p ó łd z ie ln ie . D o  
K o m is j i  S p e c ja ln e j odesłano 8 w n io s k ó w .

Z: A K C J I „M IE S IĄ C A  C Z Y S T O Ś C I“
W  ra m a ch  a k c ji  - „M ie s ią c a  C zys to śc i“  

s ta ro s tw o  P ra g a -P ó łn o c  w y d a je  t r u t k i  na 
szczu ry . D o tychcza so w e  w y n ik i  w s k a z u ją , 
że w  te rm in ie  do 3 lip c a  n ie  w y d a  się 
w s z y s tk im  d ozo rcd m  tru te k .  W in a  po czę
śc i spada na dozo rcó w , k tó rz y  z a in te re s o 
w a l i  się tą  a k c ją  d o p ie ro  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h , podczas g d y  w  p ie rw s z y c h  d n ia ch  
po  t r u t k i  d o s ło w n ie  n ik t  się n ie  zg łasza ł. 
W y d a je  się ta kże  w ap n o  c h lo ro w a n e  w  ce
lu  z d e z y n fe k o w a n ia  u b ik a c ji,  ś m ie tn ik ó w  
i  ro w ó w  ś c ie k o w y c h  w  posesjach n ie ska - 
n a liz o w a n y c h .

D o z o rc y  d o m o w i g rom a d zą  re s z tk i z ło 
m u , k tó r y  za b ie ra ją  p o te m  w ła s n y m  ta 
b o re m  s k ła d n ic e  z ło m u . R e so rt Z d ro w ia  
i  O p ie k i, k tó r y  k ie ru je  a k c ją  czys tośc i, 
p o w ia d a m ia  o z a n ie d b a n ych  posesjach Z. 
O. M . W  te n  sposób w  d z ie ln ic y  P raga - 
P ó łn o c  o ko ło  20 d o m ó w  u z y s k a ło  ju ż  p o 
m oc. Częste lu s tra c je  te re n u  w y k a z u ją , że 
K o m ite ty  B lo k o w e , m im o  p o d a n ych  in 
s t r u k c j i ,  n ie  w y k a z u ją  w ię k s z e j a k ty w n o ś  
c i. D la te g o  też  z in ic ja t y w y  D R N  i  S ta ro 
s tw a  ro zpo czą ł się dn ia  2 lip c a  c y k l  ze
b ra ń  K o m ite tó w  B lo k o w y c h , a d m in is t ra 
to ró w , d o zo rcó w  i  p ro w a d z ą c y c h  m e l
d u n k i.  *

D o  te j p o ry  u k a ra n o  g rz y w n a m i od 1000 
z ł do 20.000 zł — 80-ciu o p ie sza łych  d ozo r
ców  d o m o w y c h  i  a d m ir  I  ira to ró w .

Przed centra lą „M o tozby tu “  przy I 
ul. M azow ieckie j stoją rzędam i rowe 
ry  opakowane jeszcze, przyw iezione 
prosto z fa b ry k  i  znów ładowane na 
samochody dowożące je do odb ior
ców.

Popyt na row ery  w zrósł specjalnie 
w  ostatn im  czasie, k iedy  na skutek 
reorganizacji Zakładów  Rowerowych 
i  zm ian systemu fa b ryka c ji, jakość 
row erów  uleg ła znacznej popraw ie. 
G łów nym  odbiorcą jest wieś i  ośrod 
k i przemysłowe.

Cena row erów  nie u leg ła  m im o to 
zm ianie i w ynosi 13.200 zł p rzy  czym 
św ia t pracy korzysta ze sprzedaży ra 
ta lne j.

T Y L K O  PRZEZ K L U B Y

Sprawa sprzedaży m otocyk li jest 
bardzie j skom plikowana. Ponieważ 
p rodukcja  obydwu m arek: SHL 125 
i „S okó ł“  125 jest jeszcze do pewnego 
stopnia p rodukcją  eksperymentalną, 
słuszne jest i  celowe oddawanie m o
to cyk li w  ręce fachowe, w  ręce m o
tocyk lis tó w  zrzeszonych w  klubach.

Cena m otocykla  w ynosi 96 tys. zł, 
a w łącznie z dodatkow ym  siodełkiem  
1 sprzętem 102 tysiące zł.

P ierwsza fa la  samochodów, francu 
skie Chevro łety, bu dz iły  dość długo 
sensację na u licach W arszawy. Dziś 
już  spowszechniały do tego stopnia, 
że ogląda się za n im i na jw yże j jak iś  
przybysz z bardzo da lekie j p ro w in c ji.

SKODY, F IA T Y
Zainteresowanie zato budzą teraz

„S kody“ .
Z zakupionych 2.000 — przyszło ich 

na razie około 1.000. Są one przydzie 
lane w yłącznie ins ty tuc jom  państwo
w ym  według rozdzie ln ika CUP.

Następny transport aut aw izu ją  
już  w łosk ie  zakłady „F ia t“ . Z W łoch 
dostaniem y w  ram ach zaw arte j urno 
w y hand low ej 1.600 samochodów o- 
sobowych, 180 autobusów, 50 przyczep 
i  800 ciężarowych. Również i  F rancja  
przysyła swoje ciężarowe „R e na u lty “ 
w  liczb ie  1.400. (J).

Dzieci nie korzystajq
z ogródka jordanowskiego

K o m is je  Z d ro w ia  i  O ś w ia ty  z lu s tro w a ły  
o s ta tn io  o g ró d e k  jo rd a n o w s k i w  P a rk u  
D resze ra . L u s tra to rz y  s tw ie rd z ili ,  że d z ie 
c i n ie  k o rz y s ta ją  w  100 p roc . z o g ró d ka . 
W iększość ic h  p rz y c h o d z i ty lk o  na ob iad , 
a po o b ie d z ie  n a ty c h m ia s t u la tn ia  s ię. K o  
m is ja  je s t tego zdan ia , że p o s iłk i c a w in -  
n y  b y ć  w y d a w a n e  t r z y  ra z y  d z ie n n ie  i  
w in n y  sk ład a ć  się ra cze j z Chleba, m leka , 
k a w y  i  t. p. a n ie  z zu py . P o n ie w aż  o d 
ż y w ia n ie  ma d u ży  w p ły w  na fre k w e n c ję  
d z ie c i, K o m is ja  uw aża , że W y d z ia ł W cza
sów  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  w in ie n  w y d a ć  ja  
k ie ś  p rz e p is y , k tó re b y  u re g u lo w a ły  tę 
k w e s tię .

(m )

n Platon" się nam opłacił
Czesi zachwycają się polskim żuhrem

Dnia 21 bm. stacja graniczna w  Ze
brzydow icach gościła n iebywałego i 
nader rzadkiego gościa. M in is ters tw o 
Leśnictwa przekazało tam  m ianow i
cie Czechom młodego 4-letn iego żubra

fam  ętaimy o trutkach
Na s k u te k  lic z n y c h  p róśb , ja k ie  n a p ły 

w a ją  do R e so rtu  Z d ro w ia  i  Op. S po łecz
n e j — te rm in  w y k u p ie n ia  t r u te k  na szczu 
r y  zo s ta je  p rz e d łu ż o n y  do 5 b m . w łą czn ie .

O becn ie  p a n u ją c y  n a t ło k  p rz y  w y k u p y 
w a n iu  t r u te k  b y ł  do p rz e w id z e n ia  i  d la te 
go w  za rząd ze n iu  P re zyd e n ta  m . s t. W a r
szaw y z w raca n o  się  z ape lem , a b y  osoby 
za in te re so w a n e , w e  w ła s n y m  in te re s ie , za
o p a t rz y ły  się w  t r u t k i  w cze śn ie j.

T e rm in  5 b m . n ie  będ z ie  p rz e d łu ż o n y  1 
na u c h y la ją c y c h  się  od za op a trze n ia  się w  
t r u t k i ,  będą w  m y ś l za rządzen ia  P re z y 
den ta  M ias ta , n ak ła d a n e  k a r y  p ie n iężn e  
lub  k a ry  a resz tu , w z g lę d n ie  ob ie  k a ry  
łączn ie .

T e rm in  w y ło ż e n ia  t r u te k  u s ta lo n y  je s t 
na d z ie ń  6 b m . (w to re k ) .

¡ĘBSmVLáLi.:

Ceramika, kilimy i dywany
Otwarcie pierwszego Bazaru Przemysłu liniowego

— T rzy duże okna wystawowe o- j — Sklep ten jest pierwszym  tego ro- 
tw artego wczora j pierwszego „Bazaru dzaju w  Pęlsce. W najb liższej przyszło 
Przem ysłu Ludowego i A rtystycznego“  ści jednak podobne bazary powstaną 
przy ul. N ow y Ś w ia t 64 pozwalają na w  każdym  w iększym  mieście k ra ju .
obejrzenie estetycznie i z dużym sma- I „  a ' : ....... ........ .....  -
kiem  urządzonego wnętrza. j . . .  , , ,

Przeważają tu  przede w szystk im  eks j W O Ć jŻ  Z I T U S n ! 0
ponaty sztuk i ludow ej, w ykonanej czę ; w ie le  będzie zawdzięczać Warsza* 
ściowo systemem chałupniczym  częś- wa ^  m ku  bież Komuś, kto
ciowo w  założonych juz  spółdzielniach i n .
pracy z całego k ra ju . j w ró c i do n ie j po roku  nieobecności,

SkJep — ja k  zaznaczył w  swym  prze trudno  będzie poznać n iektó re  m ie j' 
m ów ien iu z ra c ji o tw arc ia  p laców ki sca, przed rok iem  jeszcze zawalono 
przedstaw icie l C entra li Spółdzielni Pra 1 gruzami, czy pełne w y rw  w  jezdn i I 
cy — ma oprócz charakteru #handlowe j chodniku 
go, cechy domu wystawowego, pewne
go rodzaju wzorcowni. • .................................

„POLEW ANE D Z B A N K I" |
W śród zebranych eksponatów, p rze -; ą z  _ S i iS l lP Ś i l

waża liczebnie na p ierw szy rzu t oka 
cei arnika.

— W azoniki, czark i krakow skie , o- 
grom nie barwne, o różnych kształtach 
— od „dw o jaczków “  w ie jsk ich  począ
wszy, zapełnia ją biegnące w zd łuż jed 
nej ze ścian pó łk i i  stoiska.

Kaszubskie b ia ło  -  czerwono- n ie
bieskie czark i do m iodu i całe kom ple
ty  z dzbankam i kosztu ją względnie nie 
dużo, 400 — 500 zł.

Droższe, duże wazy, góralskie ta le 
rze, m iski, o na jprzeróżnie jszej rozp ię
tości m otyw ów  i ba rw  dopełn ia ją ce
ram icznej ko lekc ji.

K IL IM Y , D YW AN Y, F IR A N K I
T kan iny  reprezentowane są nie go

rzej. Całe zwoje chodn ików  plecionych 
ręcznie, ln ianych  i  w e łn ianych  na
rzut, prześlicznych w  swej prostocie 
firanek, k tó re  choć trochę za drogie 
(750 zł m etr) są niem ałą jio k u s ą  dla 
pań domu, reprezentu ją  sztukę lu d o 
wą całego p raw ie  k ra ju .

W sztuce tkan ia  w e łn iaych d y w a 
nów przoduje B ia łys tok, k il im y  p rzy
w ędrow ały z Poznańskiego.

D yw any, zaznaczyć trzeba, są dużo 
droższe od k ilim ó w , bo cena ich wa
ha Sie m iędzy 20 — a 26 tysiącam i zł,

— W yroby skórzane, a więc damskie 
torby, plecaki i m isterne krakow skie  
i  ku rp iow sk ie  haftow ane i  k o ro n k o 
we se rw e tk i służą za tło  rzeźbionym  
sznurom bursztynów , bransoletek i 
wszelkiego rodzaju artystyczne j b iżu
te r ii i  drobiazgom.

1. M ost Poniatowskiego jes t j u* 
d w u le tn im  „s taruszk iem ” . Z utęskń'e 
n iem  czeka ty lk o  na moment, k iedf 
się p rzystąp i do m alowania dwócl* 
rdzew ie jących ju ż  przęseł. Nieci* 
p rzy jdą  ty lk o  pogodne dni, a nape***' 
no n ie  poskąp i m u się ładnej, b rą** ' 
w e j fa rby.

Żeby tak w Lublinie
Radni T Lu b l i 

na, zwiedzający 
budowę trasy W  
—  Z, t ra f i l i  aku
rat na moment, 
kiedy robotnicy 
wyciągali  «  pew
nej odgruzowanej 
piwnicy na K r u 
kowskim Przed
mieściu... wino.

]Kilkadziesiąt om 
szałych butelek 

wywołało u jednego z radnych smut
ne, ale wymowne westchnienie. „Szkoda 
—  powiedział  — - że się w Lublin ie nie 
buduje podobnej trasy. Może i  u nas 
znalazło by się coś podobnego” .

C zekam y na pogodę
Na razie mląi wygórowane ceny jarzyn

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś
o godz. 15 „O d w e ty “ , o godz. 19 „ C y d “ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  61) o godz. 
19 „C a n d id a “ . ^

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89 
o godz. 19 „M ę z c z y z n a “ .

T e a tr P O W S ZE C H N Y  (Zam nlsk1ego 20 
o godz. 19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m i l io n “ .

T e a tr  „C O M O E D IA “  — o g o d z in ie  19 — 
„D o m  K o b ie t“  Z o f i i  N a łk o w s k ie j

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e  
d n i“ .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz 
19 k a b a re t b te ra c k i p. t. „A N T  BE. A N I 
M E “ .

T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) dziś 
o godz. 19 „Ś w it ,  d z ie ń  i  n o c “  N icco d e - 
m i ‘ ego.

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dz iś  o godz. 
15 i  19 „J a d z ia  W d o w a “  R u szko w sk ie g o  
z L id ią  W yso cką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) — 
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z zasadam i“ .

K I N A
(C hrm e ina  S3) -
14, 15.30, 21.30 Z w .

, K in o  A T L A N T IC  -
..Z agub ione  d n i“  pocz.
Zaw . 19.

K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  
„C a s a b la n c a ", pocz. 13. 15. 19, 21, 

zaw. 17.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska

7-91 -
d la  zw

112) -

„F y g m a lio n “ , pocz. godz. 13, 15, 17 21,
zw . zaw ód. 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  65) — 
„800-lec ie  M o s k w y " ,  f i lm  p ro d . radź . Pocz. 
15, 19. 21, zw . zaw . 17.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „S y n  P u łk u " ,  
pocz. 15, 17, 21, d la  zw . zaw . 19.

K in o  S Y R E N A  -  ( In ż y n ie rs k a  2) -  
„Z e n o b ia “ , pocz. 15, 17, 21, d la  zw .
zaw. 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r ! (M a rsza lkó w  
ska 112) — P ro g ra m  N r . 33 pocz. o g. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In żyn ie rsK  
2) — p ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le  
i św ią ta  11.

RA DIO
N IE D Z IE L A , 4 l ip c a  1948 r .

7.00 S y g n a ł czasu, 12.04 K o n c e r t  la u re a 
tó w  O g ó ln o p o lsk ieg o  K o n k u rs u  E lim in a 
c y jn e g o  p rzed  M ią d z y n . K o n k u rs e m  M u 
z y c z n y m  w  G enew ie . W  p rz e rw ie  a u d y c ja  
B iu ra  S tu d ió w , 13.40 „N ie d z ie la  na w s i“ , 
14.25 P rze g l. n a je . aud . p rzysz łe g o  tyg o d ., 
15.15 M u z y k a  pow ażna  z p ły t ,  15.45 „P o e 
z ja  lu d ó w  w s c h o d n ic h " , 16.40 „O d  R y b n i
ka  g ra  m u z y k a “  — aud. d la  d z ie c i, 17.00 
„ M ó w i W ys taw a  Z ie m  O d z y s k a n y c h "  — 
tra n s m . z W ro c ła w ia , 17.05 „p o d w ie c z o re k  
p rz y  m ik ro fo n ie " ,  w y k . o rk . ta n . P. K „  
18.55 „U lu b io n e  m e lo d ie " , g ra  seks te t P . R. 
pod d y r .  S te f. R aehon ia , 19.50 „N a  m u zycz  
n e j f a l i “ , w y k .  S t. R achoń , Z b . R aw icz, 
c h ó r  C ze janda , W , K a rw iń s k i,  20.20 „C ze 
c h o s ło w a c ja  p rz e m a w ia  do P o ls k i“ , 20.50 
M u z y k a , 21.00 D z ie n n ik  w ie cz . i  re p o rta ż  
d ź w ię k , z M ie d z . W yśc. K o la rs k ie g o  d o 
o ko ła  P o ls k i, 22.00 M u z y k a  tan ., 22.25 W ład . 
sp o rto w e . 23.00 O s ta tn ie  w ia d ., 23.30 M u 
zyka  taneczna , 24.00 H y m n .

„P la tona “ . B y ł on jednym  z nadliczbo
wych buha jów  rezerw atu  w  puszczy 
Pszczyńskiej.

„P la tona“  od razu umieszczono w 
Ogrodzie Zoologicznym  w  Pradze, 
gdzie w zbudz ił n iebyw ałą  sensację 
wśród licznych wycieczkow iczów, zwie 
dzających o tw artą  tu  W ystawę R o ln i
czo -  Leśną.

Wdzięczni Czesi o fia row a li nam  w 
zamian szereg okazów d la  odbudowu
jącego się warszawskiego Zoo. Są w 
tej liczbie, lw y , srebrny lis, fre tk i, m ał 
py, łabędzie i  bażanty. „P la to n “  może 
być dum ny, że tak  wysoko go ocenio
no.

O fiarow ane zw ierzęta przybędą za 
parę m iesięcy drogą ko le jow ą do W ar 
szawy. (ar)

■--------- ooo----------
U W A G A ! D Z IE C I W Y J E Ż D Ż A J Ą C E  

N A  K O L O N IE  I  O B O Z Y  L E T N IE
W szys tk ie  d z ie c i, w y je ż d ż a ją c e  na  k o lo 

n ie , obozy  i  w czasy  z b io ro w e , w  te rm in ie  
n a jp ó ź n ie j 4 -d n io w y m  p rzed  w y ja z d e m  
p o w in n y  b y ć  zbadane p rzez le k a rz a , gdyż  
bez zaśw iadczen ia , s tw ie rd za ją ce g o , że pod 
w zg lę d em  s a n ita rn y m  są bezp ieczne  d la  
o toczen ia , n ie  będą  m o g ły  w y je c h a ć . B a 
dan ie  i  w y d a w a n ie  zaśw iadczeń  je s t w o ln e  
od o p ła t.

Jarzyny i w arzyw a, k tó re  p o ja w iły  
się na ry n k u  w  w iększych ilościach 
w yw o ła ły  u Zapracowanych gospodyń 
pewne nadzieje. Ciągle te same na 
prędce przygotow ywane obiady i  ko
lacje już się znudziły. W wyobraźni 
naszych gospoś już  p o ja w iły  się na sto
le smaczne, tanie zupy i  zdrowe su
rów k i. A le  to  ty lk o  w  w jm braźni. Ceny 
bowiem  ja rzyn  nie ty lko , że nie spada 
ją, ale nawet podnoszą się.

Dlaczego?
Dokładnych w yjaśn ień  udzielono 

nam w  dziale hand low ym  „A g r i lu “  
Częste deszcze i  zim na spraw iły , że 
koszt zbiórów ja rzyn  podniósł się, a i 
same ja rzyny  „ch o ru ją “ '. Deszcze 
szczególnie szkodzą ziemniakom, k tó 
rych duża ilość gn ije .

W roku  obecnym, ja k  w  żadnym in 
nym, po ja w iło  się m nóstwo różnych 
szkodników, k tó re  do spółki z desz
czem niszczą nasze warzywa. I  tak  ja 

rzyny liściaste, ja k  ka la fio r i kapustę 
nawiedziła wiosną klęska pchełek 
Liście ogórków  natom iast niszczą zło
śliwe pajączki, powodując chorobę ca 
tej roś liny  i w strzym ując dojrzewanie 
owocu.

Jeżeli chodzi o pom idory, cena ich 
podniosła się w skutek tego, że zapa
sy ciep larn ianych pom idorów  już  w ła 
ściw ie w yczerpa ły się, a zim nych 
szk la rn i na teren ie W arszawy jest n ie 
wiele. W be lg ijsk ich  skrzynkach po
m idory nie chcą dojrzewać. Dlatego 
też k ilog ram  I  gat. pom idorów  kosztu
je w  hu rc ie  aż 500 zł. Groszek, zresz
tą bardzo b rz y d k i w sku tek deszczów 
i fasolka dopiero się po jaw iły .

Słowem tymczasem p iek ie ln ie  drogo 
i n ie  na kieszeń człow ieka pracy. A 
więc trzeba uzbroić się w  c ierpliwość 
Tydzień, dwa trochę p ięknych pogód 
i ja rzyn y  po jaw ią się na stole (m)

Jak spędz imy n i edz ie lę?
K o n c e r ty  1 za ba w y  lu d o w e .

D z is ia j,  ja k  w  każdą  n ie d z ie le , k o n c e r
tu ją  w  p a rk a c h  w a rs z a w s k ic h  n as tępu jące  
o rk ie s try :

O rk ie s tra  pod  d y r .  ob. R om ana W yso 
k iń s k ie g o  o godz. 15-ej w  P a rk u  U ja z d o w 
s k im  i  o godz. 17 m . 30 w  P a rk u  P aderew
skiego .

O rk ie s tra  G a zo w n i M ie js k ie j pod  d y r . 
ob. A d o lfa  W enc la  o godz. 17 m . 30 w  P a r
k u  D reszera  i  o godz. 15-ej p rz y  u l.  Oża
ro w s k ie j 83 (K o ło ).

K IN O  P O L O N IA
godz. 15,19,21 Zw. Zaw 1/
KOLOROWV FILM
PROD. RADZIECKIEJ

W  zabaw ie  lu d o w e j, k tó ra  o dbędz ie  się 
na K o le , w ezm ą  poza ty m  u d z ia ł: o r k ie 
s tra  lu d o w a  i  Jan  M ro z iń s k i (re c y ta c je )

O M  T U R  u rządza  w  P a rk u  P a d e re w s k ie 
go fe s t iv a l m ło d z ie ż o w y , k tó r y  będzie  
t r w a ł  od godz. 10 ra n o  do  21 w ie czo re m  
W  p ro g ra m ie  m u z y k a , w y s tę p y  a r ty s ty c z 
ne  i  za ba w y  m łod z ieżo w e .
Co u rząd za  K o m ite t  D n ia  S pó łdz ie lczośc i

W  z w ią z k u  z u ro c z y s to ś c ia m i sp ó łd z ie l
c z y m i o dbędz ie  się o godz. 15 m . 30. w  
g m ach u  C .Z.S . p rz y  u l.  K o p e rn ik a  30 „P o d  
w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie “ , tra n s m ito w a  
n y  p rzez  ra d io . O godz. 15-ej na Ż o lib o rz u  
odbędą się im p re z y  s p o rto w e , a na B ie  
łan a ch  zabaw a taneczna .

K o m ite t  D n ia  S pó łd z ie lczo śc i u rządza  
d z is ia j p rz e ja żd żkę  s ta tk ie m  po  W iś le . O d
jazd  o godz. 10-e j z p rz y s ta n i w p ro s t u l 
K ra s iń s k ie g o  na Ż o lib o rz u  w  s tro n ę  J a 
b ło n n y  i z p o w ro te m . N a .statku p rz y g ry  
w ać  będz ie  o rk ie s tra . B i le ty  do  n ab yc ia  
p rz y  s ta tk u  w  dz ień  o d ja zd u .

W yc ie czka  P. T . K .
P .T .K . o rg a n iz u je  d z is ia j w y c ie c z k ę  do 

K a rc z e w ia  i  O tw o cka  S ta rego . W  p re g ra  
m ie  zw ie d ze n ie  w  K a rc z e w iu  s ta rego  koś
c io ła  za b y tk o w e g o  b a ro k o w e g o  z X V I I I  w . 
i  pa łacu  m arsz. F r .  B iliń s k ie g o  w  O tw o c k u .

W yc ie czka  dostępna i  ła tw a  d la  w s z y s t
k ic h .

Z b ió rk a  o godz. 8 m . 3ft na D w o rcu  
W sch o dn im  p rz y  k io s k u  „C z y te ln ik a “ . P o 
w ró t  o k o ło  godz. 20-ej. (m )

2. Po odnow ionym  moście lekko  W 
dą przechodzić studenci P o litech n ik  
W arszawskiej. Zresztą n ie  ty lk o  
tego będzie Im  lekko. Sama myśl, 
Ich „buda“  szybko się odbudowuje 
może p rzyp raw ić  o radość. N aw et i*1' 
nak Stożek z SP, k tó ry  pracuje 
je j odbudowie, cieszy się, chociaż L i
manowa, skąd pochodzi, leży dość d * ' 
teko od Warszawy.

3. P rzy skrzyżowaniu N. Światu z 
Sikorskiego wykańcza się wysepki1 
najdłuższą w W arszawie, na której 
nareszcie będzie można spokojnie, 
obawy dostania się pod samochód, ** 
czekać na ,,25“  lub  ,,23“ .
.................... ........... i , ■

O D C Z Y T  O B U D O W N IC T W IE

W e w to re k  6 b m . o godz. 5 po  p o i. M  
będz ie  się  w  sa li k o n fe re n c y jn e j In s ty t  , 
tu  B adaw czego  B u d o w n ic tw a  w  W arsz- 
w ie  p rz y  u l.  N a rb u tta  26 I  p ię tro , zebr8'  
n ie  o dczy to w e , na k tó r y m  inż . Ja n  S te f8' 
n o w ic z  z G dańska  w y g ło s i re fe ra t  P’’ 
„T a ś m o w y  sys te m  o rg a n iz a c ji ro b ó t b u d 3'  
w la n y c h “ .

R O ZW O J F IZ Y K I  I  C H E M II

K o m is ja  K u ltu ra ln o -O ś w ia to w a  S z ta ^  
G e ne ra lnego  u rządza  6 b m . o godz. l7-°° 
w  s a li te a tra ln e j K lu b u  O fic e rs k ie g o  S zt^ 
b u  G e ne ra lnego  (A l. I  A r m i i  29) o dc i r  
d la o fic e ró w , p o d o fic e ró w  za w o d o w ych  
p ra c o w n ik ó w  k o n t ra k to w y c h  i  ic h  ro dz i1! 
In s ty tu c y ]  C e n tra ln y c h  W . P. na te rn8* 
„R o z w ó j F iz y k i  i  C h e m ii w  c iąg u  w ie ' 
k o w " , k tó r y  w y g ło s i D z ie ka n  W ydzia*3 
M a te m a ty c z n o  - P rz y ro d n ic z e g o  U n iw e rsJ" 
te tu  W arszaw sk iego  p ro f . d r  W ik to r  CZ8' 
m u la .

R E M O N T  L A T A R Ń  N A  IJ L IC T  
M A R S Z A Ł K O W S K E J

W  ty c h  d n ia c h  p rz y s tą p io n o  do gene r8*; 
nego re m o n tu  la ta rń  u b c z n y c h  na u l.  H 8> 
s ż a łk o w s k ie j. P o w yg in a n e  i  p o d z iu ra w i0'  
ne la ta rn ie  p ro s tu je  się i ła ta .

W ce lu  o c h ro n y 'p rz e d  rd z ą .’ la ta rn ie  i 0'  
staną p o k ry te  szarą fa rb ą  o le jn ą , (w .
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Osiqgnlçcia w odbudowie szkolnictwa
W  sali kon fe rency jne j Z. N. P. odby 

la  się uroczystość zakończenia ro ku  
szkolnego w  O kręgu S zkolnym  W ar
szawskim. Po zagajeniu ku ra to ra  Gó
reckiego, przem aw ia li ko le jno  p rzyby
l i  na uroczystość: w icem in is te r ośw ia
ty  Krassowska, w icewojewoda w a r
szawski Kot, w iceprzewodniczący SRN 
D w orakow ski, generał Paszkiewicz, 
przedsatw icie l K om ite tu  Porozum ie
wawczego S tron n ic tw  P o litycznych 
S luczarski, przewodniczący W RN — 
W itkow sk i i  w  im ien iu  Stołecznego 
Okręgowego ZN'P — G rosicki. Wszyscy ! 
m ów cy podkreś la li sprawę dem okra ty 
zacji szkoły i  je j zbliżenia ze społeczeń 
stwem. M ów iono też o w ie lk ic h  zasłu 
gach nauczycielstwa na po lu  szerzenia 
ośw iaty.

okręgu warszawskiego

jióhąnma 
fukładkcsłfl§  

(dostatÛA ntxôyeti sä i 
d h e e tm  i d o łm ly m i

Prod. Państw. Fabr. 
'  dać w  Aptekach

Chem. Farm. 
i  D rogeriach

G łów nym  punktem  program u było  
sprawozdanie ku ra to ra  O kręgu Szkol
nego, gdzie w ym ow ę m ia ły  przede 
w szystkim  ko lu m n y  c y fr, żyw o obra
zujące w szelk ie osiągnięcia i  rezu lta ty  
na odcinku szkolnictwa.

3.000 S Z K Ó Ł —  TO Z A  M A ŁO  
Ze sprawozdania w yn ika , że wszyst 

k ich  szkół podstawowych, średnich i 
zawodowych jest w  te j c h w ili 3.000 z 
502 tysiącam i uczn iów  i  15 tysiącam i 
nauczycieli. Przedszkoli m am y 446, 
czy li o w ie le , w ie le za mało, ponieważ 
ze 145 tysięcy dzieci w  w ieku  przed
szkolnym , ty lk o  15 proc. korzysta ło  z 
przedszkoli. W  ro ku  następnym  p ro 
je k tu je  się o tw orzen ie  dalszych 214, 
82 proc. te j ilości na wsiach i  miastecz 
kach.

Ilość szkół podstawowych wzrosła w  
po rów nan iu  z ub ieg łym  rok iem  z 2.048 
do 2.106.

J Szkół średnich ogólnokształcących 
j is tn ie je  105 z 28 tysiącam i uczniów.
! Egzam in do jrza łości zdało w  bieżącym 
1 roku  2:400 osób. Szkoły te ju ż  w  n a j
b liższym  roku  ulegną częściowej l ik w i 
dacji, wobec p ro je k tu  wprowadzenia 88 
jedenastolatek w  O kręgu W arszaw- 

, skim.
j Szko ln ic tw o zawodowe ro zw ija  się 
' ja k  na jlep ie j. Do 165 is tn ie jących o- 
becnie do jdzie w  ro k u  następnym  35

szkół zawodowych podstawowych. Za 
w odowych —  średnich is tn ie je  166. 
Rok bieżący da ł przem ysłow i i  rzem io
słu  4.500 absolwentów  szkół zawodo
wych.

K u ra to r iu m  O kręgu Warszawskiego 
zorganizowało ponadto 38 in te rna tów  
i  burs d la  m łodzieży w ie jsk ie j.

13 liceów  pedagogicznych, dw a se
m in a ria  i  k u rs y  pedagogiczne kszta łc i
ły  k a d ry  nauczycieli, k tó rych  b ra k  od
czuwa się do tk liw ie .

Sprawozdanie swoje zakończył k u 
ra to r podkreśleniem  działa lności W y
dzia łu  O piek i nad Dzieckiem, O św ia ty 
d la  Dorosłych i  W ydzia łu  do S praw  
S łużby Polsce.

Uroczystość zakończyło udekorow a
nie  p ięc iu  zasłużonych w  dziele szkol
n ic tw a m edalam i W olności i  Z w yc ię 
stwa i  odczytanie nazw isk pięciuset 
osób, w yróżn ionych lis ta m i pochw al
nym i M in is te rs tw a O św ia ty i  nagroda 
m i p ieniężnym i.

Pomoc przednów kow a
Mąka i otręby dla rolników

Zaopatrzenie kartkowe w lipcu
Jaja zamiast mięsa na kartki dziecinne

W czw artym  dn iu  rozp raw y p rzeciw  
ko p ięc iu  funkcjonariuszom  Urzędu 
Pocztowego K atow ice  2 oskarżonym
0 sabotaż, dezorganizowanie dz ia ła lno 
ści U rzędu i  kradzież przesyłek pocz
tow ych Sąd zakończył przesłuchanie 
św iadków, po czym  zeznawali b ieg li. 
S tw ie rd z ili on i, że oskarżeni przez 
swoją działalność sabotażową i  dezor 
ganizowanie pracy n a ra z ili Skarb. 
Państwa na znaczne s tra ty .
1 Po przesłuchaniu b ieg łych zabrał 
głos p ro k u ra to r pp łk . Jaszowski, k tó  
ry  zanalizow ał działa lność oskarżo
nych, stw ierdza jąc, iż  systematycz-

. nie dopuszczali się on i sabotażu, świa 
domie podryw a jąc zaufanie społeczeń 
Stwa do poczty po lsk ie j, pa ra liżu jąc 
je j działalność.

B iorąc pod uw agę; lż  wszyscy oskar 
Żeni dopuścili się przestępstw  ob ję 
tych a rt. 3 par. 2 D ekre tu  o przestęp
stwach szczególnie niebezpiecznych 
-w okresie odbudow y k ra ju , p ro ku ra 
to r  zażądał d la  głównego oskarżone-

w procesie sabotażystów
p o c z t o w y c h

go Jarosława Gawackiego k a ry  d o ż y  
wotn iego w ięzien ia  zaś d la  Jana Szy 
dłowskiego kon tro le ra  dz ia łu  rek lam a 
cyjnego, Józefa Skołoadry pom ocnika 
Gawaokiego, F ranciszka Skopa i  K a 
zim ierza Rauszka —  k ie ro w n ikó w  
am bulansów pocztowych k a ry  od 10 
do 15 la t w ięzienia.

W  sobotę po po łudn iu  Sąd ogłosił w y  
rok, mocą którego skazani zostali: Ja 
ros ław  G awacki, b. k ie ro w n ik  dzia łu 
poczt ruchom ych —  na 15 la t w ięz ie
nia, F ranciszek Skop, m agazynier pa
czkam i —  na 10 la t w ięzienia, K az i
m ie rz Ratuszek, k ie ro w n ik  am bulan
su pocztowego —  na 10 la t  w ięzienia 
oraz Jan Szydłowski, k ie ro w n ik  dzia
łu  rek lam acyjnego —  na 8 la t  w ięz ie
n ia  i  Józef Skołozdra, pom ocnik i  za
stępca Gawackiego —  na 8 la t  w ię 
zienia. W stosunku do w szystk ich  o- 
skarżonych, Sąd orzekł u tra tę  p ra w  
honorowych i  pub licznych p ra w  oby
w ate lsk ich na la t  5.

W  lip cu  posiadacze w szystk ich  k a r t  
na teren ie całego k ra ju  o trzym u ją  ar 
ty k u ły  ka rtkow e  w  100 proc.

M ięso świeże, w zględnie rąbankę 
o trzym a ją  p racow n icy oraz członko
w ie  ich  rodzin , zaopa tryw ani przez 
Zjednoczone 1 Rejonowe Centra le A - 
prow izacyjne, a ponadto posiadacze 
k a r t  I  ka te go rii w  W arszawie, Łodzi, 
Gdańsku, G dyn i, Sopocie, W roc ław iu  
i  na te ren ie  w o jew ództw a śląsko-dą
browskiego. Pozostali posiadacze k a r t  
I  ka te go rii i  IR , o trzym a ją  konserw y 
mięsne.

Nowością jes t wprowadzenie p rzy 
dzia łów  ja j zam iast mięsa na k a rty  
dziecinne, d la  dzieci p racow n ików  
przem ysłu górniczego i  hutn iczego o- 
raz częściowo dla  dzieci ko le ja rzy , w  
stosunku 14 sztuk za 1 kg  mięsa, po 
cenie 1.50 za sztukę. Ponadto ja ja  na 
k a rty  IR D  będą wydaw ane w  Warsza 
w ie, Łodzi, W roc ław iu , O lsztynie, 
Gdańsku, G dyni, Sopocie, Gorzowie, 
Szczecinie K ra k o w ie  i  Katow icach. W

pozostałych m iejscowościach w ydaw a 
ne będą na k a r ty  dziecinne konserw y
mięsne.

N o rm y tłuszczu będą pokryw ane 
dla p racow n ików  przem ysłow ych czę 
ściowo rąbanką, częściowo zaś m arga 
ryną, o le jem  i  smalcem. P racow nicy 
zaopatryw ani za pośrednictwem  sieci 
powszechnej o trzym a ją  m argarynę 
k ra jow ą  lu b  o le j ra finow any.

M leko  d la  dzieci i  m atek k a rm ią 
cych wydane będzie w  dotychczaso
w e j wysokości, tj.7  l i t ró w  m leka świe 
żego miesięcznie. W  w y ją tko w ych  je  
dyn ie w ypadkach no rm y miesięczne 
m leka dla dzieci od 7 do 12 zostaną 
pokry te  m lek iem  skondensowanym  
słodzonym, w zględnie czekoladą.

Na zasadzie porozum ienia m iędzy 
M in is te rs tw em  A p ro w iza c ji a Centra j 
lą  M leczarsko - Jajczarską akcja  roz ! 
dz ie ln ic tw a m leka wydawanego dla i 
wszystk ich g rup  konsum entów  za po- j 
średnictw em  sieci powszechnej, u leg- j 
n ie  dalszemu uspraw nien iu .

M e ld u n k i z te renu wskazują, że 
podjęta przez Polskie Z ak łady  Zbożo 
wa tzw . „pom oc przednówkowa ro ln i 
kom “  okazała się in ic ja ty w ą  celową 
i potrzebną w  obecnym okresie. W 
ó ą gu  p ierw szych trzech d n i trw a n ia  
pomocy, na teren ie w o jew ództw  k ie - 
iećkiego i  lubelskiego rozprowadzo
no całą ilość bonów  (po 1.50Ú ton), 
przew idzianą w  ram ach pomocy dla  
ro ln ik ó w  tych  w o jew ództw .

W  zw iązku z tym  przygotow ane zo 
sta ły  odpow iednie ilośc i dodatko
w ych bonów, na podstaw ie k tó rych  
zainteresowani ro ln ic y  będą m og li w  
te rm in ie  do 15 bm . otrzym ać pomoc 
przedriów kow ą w  postaci m ąki i  o - 
trąb , w  ilośc i odpow iada jące j od 100 
do 280 kg. żyta. Pomoc ta  p rzys ługu
je  ro ln iko m , posiadającym  gospodar
stwa do 10 ha —  z obow iązkiem  zw ro 
tu  żyta w  ciągu g rudn ia  rb .

M e ld u n k i z in n ych  w o jew ództw  
stw ierdza ją, że szczególnie w  re jo -

nach o przewadze biedniejszego ele
m entu chłopskiego, pomoc przednów 
kowa jest m aksym aln ie  w yko rzys ty 
wana przez ro ln ikó w .

Polskie Z ak łady  Zbożowe przygoto 
wane są na rozszerzenie pomocy po- 
nąd zaplanowaną wysokość 6.000 ton 
w  ska li ogó lnokra jow ej. M agazyny bo 
w iem  dysponują odpow iednią ilością 
p ro du k tó w  przem ia łu  i  są w  stanie 
pokryć większe zapotrzebowanie.

Jako dziś pogoda
Zachmurzenie zmienne z możliwością 

opadów pochodzenia burzowego. Tem 
peratura w •ciągu dnia około plus 19 
stopni. Słabe wiatry z kierunków za 
chodnich.

W  dniu 3 Upca br. zanotowano w 
Warszawie o godz. l i  temperaturę 
plus 20 stopni C.

Węgiel bez k a rty  o p a ło w e j
Dalsza stabilizacja naszego życia gospodarczego

Z dniem  1 lipca b r. .zniesiona została 
obow iązująca dotąd k a rta  opałowa. 
Wszyscy pracu jący  posiadacze k a r ty  
opałowej, zarów no sam otni, ja k  i  po
siadający rodzinę, o trzym a ją  je d n o li
ty  ekw iw a le n t w  wysokości 260 z ło tych 
miesięcznie. E kw iw a le n t ten po raz 
p ierw szy będzie w yp łacony m iędzy 1 
a 8 lipca  bież. roku .

Jako podstawę usta len ia  ekw iw a le n 
tu  p rzy ję to  obow iązującą cenę detalicz 
ną węgla z ł 4.000 za tonę, od k tó re j od 
kczono płaconą przez posiadacza ka r- 
ty  opałow ej dotychczas cenę sztywną

W ystawa d in M w  doświadczalnych
Instytutu Badania Budownictwa

Od d-nia dzisiejszego udostępniona 
jes t d la  publiczności w ystaw a dom 
kó w  eksperym enta lnych wzniesionych 
przez IB B  p rzy  u l. Zesłańców (prze
dłużenie Suchej).

Obok k o lo n ii dom ków  fińsk ich  u- 
staw iono pięć jednakow ych zdawało 
by się gm zobetonow ych dom ków  jed  
norodzinnych. Jednakowe są one t y l 
ko pozornie. Ściany 1 s tropy  każdego 
z n ich  w ykonane są bow iem  z innego 
rodza ju  pustaków  i  b lokó w  gruzobe- 
tonow ych.

K u b a tu ra  każdego dom ku w ynosi

220 m  sześć. P ow ierzchnia użytkowa 
45 m  kw . Dom ek m ieści 3 n iew ie lk ie  
poko ik i, łazienkę, kuchn ię  i  przedpo
kó j. Dostosowany w ięc jes t do po
trzeb przecię tnej 4 —  5 osobowej ro 
dziny.

Budowę dom ków  doświadczalnych 
IB B  prow adzi w  ram ach prac M ię ' 
dzynarodowego K o m ite tu  Badawcze
go B udow n ic tw a , k tó ry  Polsce powie 
rz y ł badania nad budow n ic tw em  gru  
zow ym  i  ze sz lak i w ie lkop iecow e j, bo 
i  ją  można w yko rzystać Jako m ate
r ia ł budow lany.

WSZĘDZIE DO NABYCIA
SZARSKIEGO H E R B A T A

W I E Ż Ą

Szaraki i Syn w Krakowie Rynek GŁ 6
2053-K

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Jedwabn czo - Galanteryjnego Nr. 5 
w Białymstoku ul. Świętojańska 15

ogłaszają i

przetarg n ieograniczony na przebudowę budyń 
ku  b y łe j fa b ry k i wstążek na budynek m iesz
k a ln y  i  w ykonan ie  robót:

a) budow lanych
b) e lek tro fika cy jn ych
c) kana lizacyjnych .
P od k ła dk i o fe rtow e za zw ro tem  kosztów w ła 

Snych z ł 500 oraz wszelkie in fo rm ac je  można 
otrzym ać w  b iu rze  W ydzia łu  In w e s ty c ji i  Od
budow y w  B ia łym stoku , u l. Św ięto jańska 15, 
pokój N r  11, codziennie za w y ją tk ie m  n iedzie l 
i  św ią t w  godz. o d ^ l l  do 14.

O fe rty  w  przepisowo zalakowanych koper
tach z napisem:

a) na rob o ty  budow lane
b) na rob o ty  e lek tro fika cy jne
c) na ro b o ty  kana lizacyjne

składać lu b  nadsyłać pocztą na powyższy adres 
do dn ia  12 lipca  1948 r . do godz. 10 o k tó re j 
nastąpi o tw arc ie  o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć:
a) dowód na wpłacone w a d ium  w  wysokości 

2% od sum y oferow anej
b) uw ie rzy te ln io n y  odpis św iadectwa prze" 

m yślowego
c) w yc iąg  z re je s tru  handlowego.

W adium  w płacać do K asy  Narodowego Ban
ku  Polskiego: O ddział w  B ia łym s toku  na rachu 
rtek Państw ow ych Z ak ładów  Przem ysłu Jed- 
wabniczo -  G a lantery jnego N r  5 conto ,,»e- 
para to“ .

D yre kc ja  Z ak ładów  zastrzega sobie praw o 
w yb o ru  oferenta, zm niejszenia lu b  zwiększe
n ia  ilośc i rob ó t wg. uznania, podzia łu  robót 
na k i lk u  ofe rentów , wzg lędnie pow ierzenie 
jednem u o fe ren tow i, un iew ażn ien ia  przetargu 
bez podania powodów i  poniesienia ja k ic h k o l
w ie k  odszkodowań z tego ty tu łu .

D yrekc ja  
' ; 96-KB

C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K I

za tru d n i na tychm iast

rutynowane MASZYNISTKI

W arun k i do om ówienia. Zgłaszać się w raz z 
życ iorysam i do D z ia łu  K a d r Centralnego Za
rządu E nerge tyk i, A l. N iepodleg łości N r  188.

'  2059-K

KR AJO W A
S P Ó ŁD ZIE L N IA  S A M O C IIO D ZIA R ZY  

w  Warszawie, ul. Płocka 29

sprzeda: samochody m a rk i „K ru p p “  z p rzy 
czepą, „B o rg w a rd “ , „Z is " , \ĄAońorwy  „O pel- 
Adam ", osobowy „A d le r “ oraz stare opony i  
inne części.

Oglądać można od godz. 10 do 15.
2064-K

BANK G O S P O D A R S T W A  
S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O

B A N K  D E W I Z O W Y
CENTRALA FINANSOWA 

SPÓŁDZIELCZOŚCI POLSKIEJ

CENTRALA 1 ODDZIAŁ GŁÓWNY,
WARSZAW A, WARECKA ll«iel.8S8-62:68

14 Oddziałów Wojewódzkich 
200 Placówek w Kraju

1.000 Spółdzielni Oszcządneściowo-Paźyczkowych /S  0 P /
2047-K

P O LS K IE  Z A K Ł A D Y  ZBOŻOW E
poszukują

a) 5 w y k w a lifik o w a n y c h  bucha lte rów  na sta 
now iska in s tru k to ró w  terenow ych

b) 6 sam odzielnych re fe ren tów
c) 4 bieg łe m aszyn istk i
d) 2 inżyn ie rów  s ta tys tyków
e) 1 in żyn ie r in s ta la to r (c: o. wod. kan.) 
f 1 tech n ik  in s ta la to r
g) 1 tech n ik  e le k try k
h) 1 in ż y n ie r e le k try k
i) 1 in ż y n ie r k a lk u la to r
j)  1 in ż y n ie r ko le jow o - drogow y
k) księgowy, k ie r. Ref. Rachunkowego. 
O fe rto  na leży k ie row ać P O LS K IE  Z A K Ł A 

D Y  ZBOŻO W E, W ydzia ł Personalny, u l. Cho- 
cim ska 28 —  I  p-

2055-K

C E N TR A LA  ZA O P A T R Z E N IA  
M A TE R IA ŁO W E G O  PRZEM . M ETALO W EG O  

w  Warszawie, ul. Puławska la
za tru d n i na tychm iast:

In żyn ie ró w  M eta low ców  
Inżyn ie ró w  C hem ików  
T echn ików  M echan ików  
T echn ików  C hem ików
A bso lw entów  SGH ze znajomością języków

obcych.
Sam odzielnych re fe re n tów  i  re fe ren ta  ban

kowego.
O fe rty  z dok ładnym  życiorysem  należy sk ła  

dać w  W ydzia le  Persona lnym  G ZM PM  u l. P u 
ławska la , IV  p ię tro , pokó j N r  420 w  godz. od 
10 do 12 za w y ją tk ie m  poniedzia łków .

2086-K

O G ŁO SZEN IE  O PRZETARG U
Zarząd M ie js k i m. O lsztyna ogłasza pisem ny 

prze ta rg  o fe rto w y  nieogran iczony na:
a) ca łkow itą  odbudowę bu dyn ków  p rz y  u l. 

Bolesława Prusa N r  2 i  A L  W ojska Pol
skiego N r  6

b) na rob o ty  zabezpieczające bu d yn ku  p rz y  
u l. Curie -  S kłodow skie j róg  Ratuszowej.

T e rm in  w ykonan ia  robó t
ad a) do dn ia  1 lis topada 1948 r.
ad b) —  do d n ia  1 lis topada 1948 r.
Roboty budow lane m a ją  być wykonane ca ł

kow ic ie  m a te ria łem  i  transportem  oferenta 
i  w in n y  odpowiadać p o lsk im  no rm om  i  przep i 
som budow lanym .

Ślepe kosztorysy oraz in fo rm a c je  można o- 
trzym ać w  W ydzia le Technicznym  Zarządu 
M ie jskiego pokó j N r  87 (Ratusz. I I I  p ię tro).

W adium  w  wysokości 2% ofe row anej sum y 
należy w p łac ić  do K om una lne j Ka3y Oszczęd
ności m. O lsztyna. W razie w yco fan ia  o fe rty  
przed ostateczną decyzją w a d iu m  przechodzi 
na rzecz gm in y  m. O lsztyna ty tu łe m  odszkodo 
w an ia  umownego.

O fe rty  sporządzone oddzie ln ie d la  każdego 
o b ie k tu  na całość rob ó t lu b  na pojedyńcze ro 
b o ty  w ra z  z dowodem  wpłacenia w a d ium  na 
leży składać w  zalakowanych kopertach do 
dn ia  16 lipca  1948 r . o  godz. 11 do s k rzyn k i 
o fe rtow e j w  W ydzia le Technicznym  (Ratusz, 
pokój 86). N a kopercie na leży zaznaczyć na ja  
k i  ob ie k t zastała złożona oferta .

K om isy jne  o tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  16 
lipca  1948 r .  o godz. 11 w  O lsztyn ie  —  R a
tusz, pokó j N r  87. Decyzja co do pow ierzenia 
rob ó t zostanie w ydana później przez K o leg ium  
Zarządu M ie jskiego.

O fe rty  obow iązu ją do dn ia  10 w rześnia pod 
rygo rem  u tra ty  w ad ium .

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie praw o swobod 
nago w yb o ru  o fe rt, uznania, że p rze ta rg  n ie  
da ł w y n ik u  bez podania p rzyczyn oraz przepro 
wadzenia dodatkowego prze ta rgu ustnego.

O fe rty  p o w in n y  odpowiadać w a run kom  okre 
ś lonym  w  § 19 i  22 Rozp. R ady M in is tró w  z 
dn. 29 stycznia 1937 r . o dostawach i  robotach 
na rzecz S karbu  Państwa, samorządu oraz in 
s ty tu c ji p raw a  publicznego.

(—) T. Paudkl
Prezydent M iasta

O lsztyn, dn. 30 czerwca 1948 r.
73-RO

W  dom kach na P o lu  M oko tow sk im  
mieszkać będą p racow n icy IB B , k tó 
rz y  jednocześnie p row adzić będą ba
dania w łasności te rm icznych  kon s tru k  
c j i  ścian każdego dom ku.'

Typ, k tó ry  okaże się najlepszym , 
posłuży za w zó r do se ry jn e j p ro du k
c j i  dom ków  jednorodzinnych. Koszt 
budowy jednego dom ku p rzy  produk 
c ji m asowej w yn ies ie  750.G00 zł, a 
czas budow y, p rzy  odpow iedn im  zor 
ganizowaniu prac, tezy do czterech 
tygodni.

D om ki tafcie ju ż  w  ciągu n a jb liż 
szych la t  zapełniać będą osiedla robot 
ńicze śląska, W arszaw y i  innych  prze 
m yślow ych dz ie ln ic  k ra ju .

W ystawa czynna jes t w  dn iach 4— 
11 lipca  b r. codziennie od godz. 10 do 
19. Z w iedza jący zastaną na m ie jscu 
inżyn ie rów  IB B , k tó rz y  udzielać bę
dą wszelkiego rodza ju  w yjaśnień.

(j.m .)

w  wysokości 1.390 za tonę. Ustalenie 
przeciętnej, deta licznej ceny na pozio
m ie z ł 4.000 —  oznacza obniżenie de
ta licznej ceny węgla o zł 600 na tonie. 
Stało się to  m ożliwe dzięki obniżeniu 
ceny węgla loco kopa ln ia  z 2.800 z ł na 
2.400 zł.

Zniesienie k a rt opałowych i  ustale
nie ekw iw a le n tu  pieniężnego na po
ziom ie e fektyw n ie  obow iązujących cen 
detalicznych jest wyrazem  dalszej n o r
m a lizac ji naszego życia gospodarcze
go-

Zapasy węgla, znajdujące Się w  tej 
chw ili; w  składach hu rto w ych  i  w  skle 
pach detalicznych, są dostatecznie w y 
sokie, aby konsum enci m ogli nie ty lk o  
zaspokoić bieżące potrzeby, ale poczy
n ić  zapasy na okres zim owy. Zapew
nione jest rów n ież dalsze norm alne za
opatryw anie  składów.

„.Mam ich troje, ani jedno nor
malne. Wszystkie moje dzieci 
w większym lub mniejszym stop
niu płacą zdrowiem za nałóg ojca. 
Gdyby istniało lat temu dziesięi 
leczenie przymusowe, uratowang- 
by człowieka i niedopuszczonoby 
do stworzenia trzech ■ upośledzo
nych istot.

Z listów do Redakcji 

„PR ZYJAC IÓ ŁK I”
Niech każdy więc złoży głos ta  

przymusowym leczeniem pijaków  
w plebiscycie
„ P R Z Y J A C IÓ Ł K I” do dnia 20 
lipca 1948 r.

2015

O G ŁO S ZE N IE
W ydzia ł Szkolenia In s ty tu tu  F ilm owego 

o tw ie ra  w p is y  do 4 -le tn ie j Wyższej Szkoły F il  
m ow ej z w ydz ia łam i:

I  opera to rsk im  
I I  rea liza to rsk im

I I I  scenariopisarsfcim.
W arunk iem  przy jęc ia  jes t duża m atura .
Podania w ra z  % życiorysem  i  odpisam i św ia 

dectw  należy k ie row ać do S ekre ta ria tu  W ydzia 
łu  Szkolenia, Łódź, u l. Targowa 61 na jpóźnie j 
do 20.7.1948 r.

E gzam iny odbędą się od 18 —  20 w rześnia 
bieżącego roku .

2065-K

C E N TR A LA  Z B Y T U  PO RCELANY  

FA JA N SU  I  W YRO BÓ W  SZK LA N Y C H  

w . Łodzi, u l. Próchnicza N r 5 

ogłasza: prze ta rg  n ieogran iczony na insta lacje 
c e n tra lk i te le fon iczne j (na 3 połączenia m ie j
skie i  17 dodatkow ych) w ra z  z dostawą kom p
letnego urządzenia c e n tra lk i ja k : łącznica, apa 
ra ty  dodatkowe itp .

O fe rty  na leży składać do dn ia  21 lipca  br- 
w  W ydzia le In w e s tycy jn ym  C e n tra li, Z by tu  
gdzie tegoż dn ia  o  g. 10, nastąp i o tw a rc ie  o fe r t  

C entra la  Z b y tu  zastrzega ęobie praw o do
wolnego oferenta, oraz un ieważn ienia p rze ta r
gu bez podania powodów. 2067-K

A R Y T M O M E T R Y  —  
M A S Z Y N Y  D O  L IC Z E N IA  

I  P I S A N I A

napraw ia
lepsutc

— ku p n ]«  naw et 
— połam ane.

M ech an ik  Grzechocińskl 

W arszaw a, n i. Z ło ta  *S.

Tele fon 8 -  S 4 5 6

Poszukujem y od zaraz 
IN S P E K T O R A

RYB ACTW A
podania z życiorysem, 
oraz odpisy św iadectw  
należy k ie row ać do Wo
jewódzkiego Zarządu 
Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j R e fe ra t Per 
sonalny w  K ie lcach.

2000-K

Oroszenia drobne
HANDLOWE

A R Y T M O M E T R Y  — m aszy  
n y  do  lic z e n ia , p is a n ia  — 
części —  m o to rk i  z a k u p i
m y . P ła c im y  n a jw yższe  ce
n y .  J a n  J a w o rs k i, W arsza 
w a , C h m ie ln a  26. 539

R A D IO A P A R A T Y  now ej 
p r o d u k c j i  trz y la m p o w e , 
g w a ra n c ja  12.500. Z a k ła d  
R a d io te c h n ic z n y  —  N o w o 
g ro d z k a  44— i .  444

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria  —
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k .  531

PRACE
ZAOFIAROWANE

c e n t r a l a  P ro d u k tó w  N a t 
to w y c h  p o s z u k u je  n a ty c h 
m ia s t 2 in ż y n ie ró w -m e c h a -  
n ik ó w  z d o k ła d n ą  z n a jo 
m o śc ią  p rz y  p ra c y  m o n ta -  
ż o w o -ru ro c ią g . i  obs łudze  
p o m p . Z g łoszen ia  osob is te : 
W arszaw a, R a k o w ie c k a  39, 
p o k ó j N r  208 . 538

ROŻNE
T A N C E  S zko ła  M ie c z k o w 
s k ie j,  K ło s o w s k ie g o , W i l 
cza 19. Ta ń ce  now oczesne . 
L e k c je  in d y w id u a ln e . 537,

M A G A Z Y N  lu b  plac pod
b u d o w ę  z b oc z n ic ą  k u p i  
lu b  w y d z ie rż a w i C e n tra la  
S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k o -J a j 
C zarsk ich , O k rę g o w y  O d - 
- ■; ? - w  W a rsza w ie , u l.  H o 
ża 51. 538

O DSTĄPIĘ urządzenie w ar
s z ta tu  w u lk a n iz a c y jn e g o . 
W ia d o m o ść : O ls z ty n , R a tu 
szowa. G rzę d a . 72 K R

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra 
c y jn ą  R K U  B ia ły s to k  d n ia  
28.1. 48 r . na  n s z w ts k o  P iech  
A le k s a n d e r  s y n  W in ce n te g o  
u r .  1925 r „  zam . w ie ś  K a 
ra k u le , g m . D o j l id y ,  p - ta  
B ia ły s to k . , 94 KB.

S. P . B .
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane— 

pionierem Uspołecznia: ego Bud iwniciwa.
2046-K
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TAM, GDZIE ZNIKAJĄ ODŁOGI
; K rążąc po Pom orzu Szczecińskim ro  
b im y jednocześnie wycieczkę „w  głąb 
czasu“ . Jakbyśm y od teraźniejszości 
posuw ali się w  przeszłość.

Na podstaw ie tego, co w idz im y na 
p rzyk ład  w  W arszynie ła tw o  sobie w y 
obrazić od czego zaczynamy i  z ja 
k im i trudnościam i w a lczy ły  Karsko, 
Lub icz i  Skoczewko.

U W AG A! ZA C ZY N A M Y !
N ajm łodszym  „synem “ P N Z -tó w  na 

Pom orzu Szczecińskim jest W arszyn. 
W te j c h w ili, gdy zajeżdżamy przed 
p ierw szy w yrem ontow any budynek ma 
ją tk u  — grupa juna ków  na spu lchnio
ne j rabacie uk łada w ie lk i znak o rła  z 
drobnych, b ia łych  kam yków . Chłopcy 
z „SP“  razem z pierwszą ekipą ro b o t
n ików , k tó ra  p rzyby ła  tu  15 k w ie tn ia
— kładą fundam enty pod nową „ fa 
b rykę  zboża".

Gdy p rzyszli — nie by ło  tu  nic. W 
n  pół zburzonym  dom u zna jdow a ł się 
ty lk o  jeden cz łow iek —  dozorca, ra 
tu ją cy  bu d yn k i przed szabrow nikam i
— i  jedno zwierzę: z ły  pies.

N ie w iadom o by ło  za co się chw ytać 
na jp ie rw . Ludzie, by  żyć i  pracować
— m usie li gdzieś mieszkać, a budyn 
k i b y ły  ogołocone ze wszystkiego i  wo 
la ły  o na tychm iastow y rem ont; za
niedbana ziem ia też n ie  m ogła już  
czekać dłuże j na uprawę. B ieg ł czas 
o rk i i  siewów — każdy dzień decydo
w a ł o w ykonan iu , lu b  nie w yko na n iu  
planu.

N ie by ło  inne j rad y  —  1 tę i tę p ra 
cę rob iło  się jednocześnie. G dy u tru 
dzony oracz schodził z po la — cze
ka ła  go robota p rzy  domach.

Od 15 k w ie tn ia  do 20 czerwca to 
czas bardzo k ró tk i.  A  przecież na 15 
hektarach zasiano owies, na  70 — bu 
ra k i, z iem n iak i za ję ły  20 ha. I  prze
orano 100 ha czarnych ugorów. Razem 
205 hektarów . W szystko to  w ykona ło  
27 lu dz i sta łe j „za łog i" i 80 junaków  
przy pomocy 29 kon i i 8 trak to ró w .

Początek został zrob iony. Lecz za
dania na b liską  przyszłość są n iew 
spółm iernie większe. WT ciągu ro ku  go 
spodarczego 1948 -  1949 ma być za
siane 1381 ha. Czy da się to wykonać? 
Robotn icy są dobre j m yś li. Czy to oni 
p ie rw s i walczą z ta k im i trudnościam i?

ZESPÓŁ SKOCZEW KO M ELDUJE O 
O S IĄ G N IĘ C IA C H

W Skoczewku zaczęto pracę także 
15 kw ie tn ia , alé — ro k  tem u 1 w  ta 
k ich  samych w arunkach. Dziś — p łu 
gi i  tra k to ry  zora ły 1.200 hektarów , 78 
m ieszkań robotniczych stoi pod da- 
ehem.

A d m in is tra to r zespołu Skoczewko — 
M are k  Rozezymalski, syn ro ln ik a  z Po 
znańskiego ma tw a rd ą  chłopską na
turę , k ln ie  trochę na TOR —  (ja k  1 in  
n i ro ln icy ), ale n ie  zrażają go trudn o 
ści. A  jest tu  w ie le  k ło po tu  z „m a te 
ria łem  lu d zk im “ . Do Skoczewka t r a f i 
ła  grupa p racow n ików  zupełnie nie w y  
kw a lifiko w a n ych : m ie jsk ich  ro b o tn i
ków  z Lubartow a. N ie bardzo w iedzie 
l i  co to  owies, a co żyto, an i ja k  się 
kon ia  zaprzęga. „C n iło “  im  się też za 
m ie jsk im  ruchem . W ie lu  n ie  w y trz y 
mało. Ci. co zosta li —  zadom ow ili się, 
w yszko lili i  nawet stają do „zaw o
dów“  z in n y m i zespołami.

Maluczko, (a po żniwach, oczywiście) 
ożywi się i życie społeczno-kulturalne.

Na razie w yg ląda ono jeszcze n ie 
co... „sym bo liczn ie“ . We dworze jest 
św ietlica , ale gazety —  noszą daty 
sprzed miesiąca. Gdy pytam y, czy za
glądają tu  p a rty jn ia cy  z kom ite tu  po

w iatowego — rob o tn icy  odpowiadają, 
że „z ły  dojazd“ . A  w  św ie tlic y  to się 
teraz nie przesiaduje, gdyż — , żniwa.

Ż n iw a  zupełnie u sp raw ied liw ia ją  za 
stój w  życ iu  społecznym zespołu, ale 
ten „z ły  dojazd“  wcale nie tłum aczy 
tego, że kom ite t p a r ty jn y  n ie  przysyła 
tu  lu dz i i  że now y „G łos Szczeciński“ 
nosi datę ... 20 m aja.

Życie społeczne ro z w ija  się racz j w  
samej pracy. B u d y n k i zostały w y re 
m ontowane „sposobem gospodarczym" 
a w ięc w łasnym i s iłam i, w  tych  godzi
nach, k ie d y  schodziło się z po la  na 
zasłużony odpoczynek. W iadomości fa 
chowe rob o tn icy  zdobyw ają dz ięk i 
wskazówkom  adm in is tra to ra . Uśw iado 
m ienie po lityczne — dają im  tra k to 
rzyści. Jak i  we w szystk ich  zespołach 
w yró żn ia ją  się on i in te ligenc ją  oraz 
znajomością spraw  po litycznych i spo 
łecznych.

W  poprzedniej, (jakże ju ż  od ległe j) 
epoce —  może w y tw o rz y lib y  fo lw a r
czną „a rys to k ra c ję “  —  teraz n ie  w y 
suwają się przed innych . Prowadzą ich 
ty lk o  będąc żyw ym  przykładem , ja k  
doskonalsze narzędzie pracy w p ływ a  
na kszta łtow an ie  um ysłu  i  rozszerza
nie potrzeb człowieka.

Jak  w  Lub iczu  tow . Kółeczko, ta k  tu  
ta j tow . Barczak —  trak to rzys ta  w o li 
być robo tn ik iem , n iż gospodarzem na 
w łasnym  k a w a łk u  ziem i. Cieszy go roz 
mach, z ja k im  tra k to r  ' p rzeoryw u ie  
o lbrzym ie  przestrzenie pól. Cieszy go 
tempo niszczenia odłogów i zagospo
darow yw an ia . Tow. Barczak jest sy
nem drobnego ro ln ik a  i odszedł od w ła  
snej z iem i do w spó lne j — w raz z trze 
ma braćm i. Wszyscy on i prowadzą tra  
k tó ry  w  PNZ-etach. T y lk o  jeden po
maga ojcu.

W Skoczewku 1— dokonania są jesz
cze dużo mniejsze od m ożliwości.
NAD JE ZIO R E M  M IE D W IE  SZERO KI 
W ID O K  I  SZERO KIE M O ŻLIW O Ś C I

W ie lk i, s tary i  p iękn ie  rozp lanow a
ny p a rk  zbiega łą ka m i i  sk raw kam i 
lasu do najw iększego jeziora Pomorza 
Szczecińskiego —  M iedw ie.

Jezioro jest w y ją tk o w o  ,rybn e “ . Ro
dzą się w  n :m  rzadk ie  u  nas s ie je - i 
s ie lawy, a ka rp ie  dochodzą do m etro 
w e j długości.

Na da lek im  krańcu  jeziora, dziś o 
ton ciemniejszczego jeszcze od o łow ia 
nego nieba w idać zarys budynku. 
N iem cy w  n im  m on to w a li i  w y p ró - 
b o w yw a li torpedy. N am  jednak p rzy 
chodzą na m yś l pokojowe m ożliwości 
w yzyskania tych  o lb rzym ich  wód, roz 
lanych na długości 30 km . Toż to cu
dow ny teren dla  sportów  wodnych, 
d la  ja ch tów  i m otorów ek.

Wczasy w  Skoczewku ro ją  się nie 
ty lk o  nam , mieszczuchom. D y re k to r 
K a m iń sk i m arzy o u ruchom ien iu  tu  
domu wypoczynkowego w  pałacu, 
gdzie grom adziłaby się m łodzież i  za
p ra w ia ła  sportowo. N aprawdę ładny, 
s tary pałac, pochodzący z X V I I I  stu
lecia — m óg łby św ietn ie  pomieścić 
masy ludz i. Teraz w  obszernych po
ko jach aż straszno m a łe j g rup ie  p ra 
cow n ików  „b iu ro w y c h “  zespołu. A d 
m in is tra to r ju ż  m yś li o tym , ja k  stąd 
uciec i  typ u je  sobie na przyszłą sie
dzibę jeden z m ałych  dom ków  w  le - 
sie —  parku.

O pow iadanie o Zamiarach odb ija  się 
teraz echem od nagich ścian puste
go pałacu. Lecz może w  przyszłości 
w ie lk i, s ta ry  dom w y p e łn i wesoły 
gwar?

—  N ie może. ale na pewno — odpo
w iada ją  „ludz ie  ze Skoczewka“ .

K R Y S T Y N A  W IG U R A

O Ł O S  S P O R T O W Y  
Napierała sprawia niespodziankę

i wygrywa X etap „Tour de Pologne“
W ójcik w cią ł leaderem wyścigu

Łódź, (od specjalnego wysł.) 
X  etap wyścigu ko larskiego „T o u r 

de Pologne“  C z"‘-'w '''w a — Łódź, za

kończył się dużą niespodzianką w  po
staci zwycięstwa „w e te rana “  Napie
ra ły . k tó ry  p ierw szy p rz y b y ł do Ło- 
dzi.

Przed etapem tym , n ik t  n ie  lic z y ł 
się ze zw ycięstw em  N apie ra ły . Jako 
ew en tua ln i zwycięzcy b ra n i b y l i  P » d  
uwagę W rzesiński, W ójc ik , P ietraszew

XI Zlot Organizacji W F „Sokół” w Pradze
Cala Czechosłowacja i sto lica Repu

b l ik i Praga ży ją  ty lk o  obecnie X I  Z lo 
tem  O rgan izac ji W F „S okó ł“ .

N ie  ma w  tym  n ic  dziwnego, że Z lo t 
w zbudził ta k ie  zainteresowanie w  Cze 
chcsłow acji i  w  Europie, gdyż im p re 
za ta  posiada bardzo bogatą tradyc ję  
i  jest jedną z na jw iększych m an ifesta
c j i  w ychow ania fizycznego na świecie. 
Tegoroczny z lo t jes t o ty le  donioś le j
szym od poprzednich, że w  tym  ro ku  
nie chodzi o popisy organ izac ji m ło 
dzieżowej, zna jdu jące j się daw n ie j pod 
w p ływ e m  praw icow ych  s tro n n ic tw  po 
litycznych, ale będzie potężną m am ie 
stacją m łodzieży, zrzeszonej w  jednej, 
je dn o lite j o rgan izac ji w ychow an ia  f i 
zycznego „S okó ł“ , o rgan izac ji na 
wskroś dem okratycznej.

Po raz p ie rw szy w  h is to r ii z lo tu  p ra  
skiego weźm ie udzia ł ek ipa sportowa 
ZSRR w  liczb ie  500 osób, k tó ra  w  dro 
dze do P rag i przejeżdżała przez W ar
szawę.

U dzia ł ek ipy  radz ieck ie j w  Pradze 
będzie w ie lką  a trakc ją  zło tu , gdyż g im  
nastycy radzieccy rep rezentu ją  obok 
Szwedów na jw yższy poziom  w  E uro
pie. E k ipa  ZSRR jedzie do P rag i w łas 
nym  pociągiem , sk łada jącym  się z 17 wa 
gonów syp ia lnych  i  wagonu restaura
cyjnego.

W tegorocznym  zlocie w  Pradze weź 
m ie udz ia ł także ekipa polska, składa
jąca się z 800 osób. Polacy przed w y 
jazdem treno w a li na obozie w  Z ło c iń - 
cu, na Pom orzu Zachodnim . Polska 
przed w o jną  by ła  reprezentowana na 
zlotach prask ich  przez Tow. G im n.

„S okó ł“ . T radycje  po lityczne przedw o
jennego „S oko ła“  dobrze znamy. O r
ganizacja ta  by ła  bazą S tron n ic taw  Na 
rodowego i  cieszyła się w ie lk im  popar 
ciem  obszarników .

W szeregach „S oko ła “  m łodzież by ła  
w ychow yw ana w  duchu sk ra jn ie  fa 
szystowskim  i  an tydem okratycznym . 
Dzisiaj na m iejsce dawnego „S oko ła“  
powstało Polskie Tow arzystw o G im 
nastyczne, k tó re  czynnie przyczyn ia 
się do dem okra tyzac ji życia sportowe
go w  Prasce.

P rzygotow ania do tegorocznego zlo
tu  rozpoczęli Czechosłowacy ju ż  w  r. 
1945, co na jle p ie j może świadczyć o 
rozm iarach im prezy. Ogólne w y d a tk i 
zam yka ją się sumą 128.700 tys ięcy ko 
ron. Dużą pozycję w  ty m  budżecie 
przeznaczono na służbę in fo rm acy jn ą  
i  sprawozdawczą zlo tu , k tó ra  będzie 
wszystkie agencje prasowe św iata in 
form ow ać bezpośrednio ze Z lo tu , n a j
nowocześniejszym i środkam i, sto jący
m i organ izatorom  do dysp ozyc ji

Na jw iększą pozycją po stronie docho 
dów  Z lo tu  stanow ić będzie sprzedaż 
b ile tó w  wstępu, k tó ra  w yn ies ie  około 
61.500 tysięcy koron. T ru d n ym  próbie 
mem do rozw iązania d la  organizato
ró w  by ła  sprawa transp o rtu  oraz roz
mieszczenia uczestników  Z lo tu . K o le 
je  czechosłowackie p rzyw iozą do P ra 
gi paręset tys ięcy uczestników  Z lotu, 
dla przewozu k tó rych  opracowano 614 
specja lnych rozk ładów  jazdy. Z m ob ili 
zowano w ie lką  ilość au tokarów  i  samo 
chodów ciężarowych. W  Pradze zw ięk 
szono ilość autobusów, tra m w a jó w  i

tro lleybusów . B u ro  M ieszkaniowe Zlo 
tu  m a poważny k ło po t z rozmieszcze
n iem  274 tysięcy osób, oprócz człon
kó w  Rewolucyjnego. R uchu Zawodowe 
go, k tó rz y  w ystąp ią  z w łasnym i pop i
sami g im nastycznym i oraz dalszych 14 
tysięcy osób, k tó re  znajdą pomieszcze
nie w  m ieszkaniach p ryw a tnych . O ko
ło 20 tysięcy gości zagranicznych po
mieszczą hotele praskie. K ażd y  z u - 
czestn ików Z lo tu  ma zapewnione cało
dzienne u trzym an ie  za m in im a lną  opla 
tą. Na samym stadionie czynnych bę
dzie 22 kuchnie, z k tó rych  każda zdol 
na jes t w ydać 5 tysięcy posiłków .

Popisy odbyw ać się będą na stadio
nie  na Strahow ie, k tó ry  został odpo
w iedn io  przygo tow any i  rozbudowany 
do Z lo tu . W  Z loc ie  bierze udz ia ł oko
ło  120 tysięcy m łodzieży szkolne j, o- 
ko ło  80 tys ięcy m łodzieży dorasta ją- 
jącej oraz 90 tys ięcy dorosłych męż
czyzn i  kob ie t. N a jc iekaw szym  p u n k 
tem  p rog ram u będzie udz ia ł kobiet, 
k tó re  w ys tąp ią  w  zb io row ym  popisie 
gim nastycznym , liczącym  30 tysięcy o- 
sób. Same przygotow ania  do ćwiczeń 
za ję ły  40 m ilio n ó w  godzin czasu.

Jak  w idz im y , o rozm iarach Z lo tu  
świadczą cy fry , ja k im i n ie  może się 
wykazać żadna tego rodza ju  im preza 
w  Europie.

Z lo t p ra sk i stan ie się prze to potęż
ną m anifestac ją  i  przeglądem  tężyzny 
fizyczne j m łodzieży dem okratycznej o- 
raz będzie św iętem  k u ltu ry  fizycznej 
w  pe łnym  tego słowa znaczeniu.

Z. Kur.

sk i lu b  W eglenda. Tymczasem „s ta ry  j nież Rzeźnicki 
le w  szosowy“  pokazał, że 1 on po tra 
f i  jeszcze w ygryw ać.

E tap Częstochowa—Łódź rrra ł^  132 
km . długości. Przeciętna szybkość na 
ty m  etapie w ynos iła  33,5 km . na go
dzinę. Łódź sp ra w iła  wszystkim ^ m iłą  
niespodziankę. W  przec iw ieństw ie  do 
zesłorocznego „T o u r de Pologne“ , k ie  
dy, to w  Łodzi p rzy jazd  ko la rzy  od
b yw a ł się w  n iezw yk le  ciężkich w a 
runkach  i  na u licach  panow ał chaos 
i  bałagan —  ty m  razem wszystk ich 
zadz iw ił w zo row y porządek. Na u l i
cach ruch  b y ł zatrzym any, tram w a je  
n ie  jeździły , a 10 -k ilom etrow y odci
nek trasy  w  m ieście b y ł w ype łn iony  
200-tys ęcznym tłum em  w idzów , owa
cy jn ie  w ita ją cych  ko larzy.

S tadion na H elenow ie b y ł przepeł
n iony  dp ostatniego m iejsca. I  tu ta j 
rów nież organizacja b y ła  doskonała.

P R ZEB IEG  W Y Ś C IG U
S ta rt w  Częstochowie odby ł się 

sprzed re d a k c ji „Ż yc ia  Częstochow
skiego“ . Do etapu w ys ta rtow a ło  30 
ko larzy. Po p rze je chan a  w  w o l
nym  tem pie 3 k ilom e trów , nastąp ił 
os try  s tart, o godzinie 13.40.

K o la rze  od razu „b io rą “  szybkie 
tempo. Droga jest dobra, m ie jscam i 
k l in k ie r  lu b  asfa lt. Z aw odn icy jadą 
zw artą  grupą, na samym końcu t rz y 
ma się Piegat, c ie rp iący na bó l nogi

Na 9 k ilom e trze  p ierw szy defekt 
„ ła p ie “  K om am iczak, k tó ry  przeb ija  
gumę. Na wzniesieniach, 16 k ilo m e 
tró w  za Częstochową, zostają w  ty le  
Bański. W ojcieszek i  Iw anow sk i. Po 
6 k ilom e trach  B ański i  Iw anow sk i 
dochodzą do czołówki. Na 19 k i lo 
m etrze p rzeb ija  gumę L ip iń s k i. Tem 
po wyścigu jest szybkie i  w  godzinę 
zawodnicy przejeżdżają 38 k ilom e
trów .

Pierwszy lotny finisz w yg ryw a  
Rzeźnicki przed Pietraszewskim . W 
P io trko w ie  P ie traszew ski ma defekt 
łańcucha 1 zostaje w  ty le , 'później jed 
nak dogania grupę czołową, n  lotny 
finisz w  Piotrkowie w yg ryw a  ró w -

______ ___ przed Nowoczkiem.
Na punkcie żyw nościow ym  w  P io tr
kow ie, n ik t  z ko la rzy  nie bierze żyw 
ności i  wszyscy jadą dalej.

I I I  lo tn y  fin isz  w  Rudzie Pabia
nickiej znowu w yg ryw a  Rzeźnicki 
przed W ójcik iem . W m iejscowości te j 
następuje kraksa. P ie traszew ski w jeż 
dża ko łem  w  szynę tram w a jow ą  i 
przewraca się. W ęgier M ad i i  Rzeź
n ic k i w padają na niego i  rów nież 
przew raca ją się.

W  Tuszynie czołówka składa się z 
23 ko la rzy , jadących zw artą  grupą i 
sytuacja taka trw a  aż do Łodzi.
” 500 m e trów  przed m etą W ójcik i 

Napierała in ic ju ją  Ucieczkę. Udaje się 
Napierale, k tó ry  p ierw szy wpada na 
to r  w  Helenow ie, m ając tuż  za sobą 
W ójcika. Rzeźnicki, na skutek swego 
upadku w  Rudzie P ab ian ick ie j s tra 
c ił k ilk a  m in u t i  p rz y b y ł dopiero na 
16-ym m iejscu. W rzesiński zaś ca ły 
p raw ie  etap jecha ł sto jąc na peda
łach, gdyż nie m óg ł siedzieć na sio
de łku  z powodu odparzenia. P rzyb y ł 
on dopiero na 21 m iejscu.

Wszyscy zaw odnicy etap ukończy li 
W Y N IK I X  ETAPU:

1) Napierała —  3:56:40
2) W ó jc ik  —  3:56:41
3) Weglenda —  3:56:41
4) Vaverka (CSR) —  3:56:42
5) Kerble (CSR) —  3:56:42
6) R u b licky  (CSR) —  3:56:45
7) S tolarczyk, 8) B id e va ll (Szwe

cja), 9) Nowaczek, 10) P ie traszew -

K L A S Y F IK A C JA  O G 0 L N A  
PO D Z IE S IĘ C IU  E TAPAC H

1) W ó jc ik  —  55:27:34
2) P ie traszew ski —  55:40:45
3) W rzesiński —  55:44:35
4) Rzeźnicki —  56:01:19
5) Vaverka (CSR) —  56:04:51
6) W ideva ll (Szwecja) —  56:10:00
7) R ydm ark  (Szwecja), 8) M ad i (Wę 

gry). 9) Nowoczek, 10) S tolarczyk.
W  k la s y fik a c ji d rużynow ej w  da l

szym ciągu prow adzi Polska I, przed 
Polską I I ,  Polską I I I  i  CSR. (Z)

Ze sportu  zw iązkow ego
nam i znajdować się będą na trysk i, 
garderoby oraz kancelaria  Zarządu 
Stadionu. Całość prac, zw iązanych z 
budową stadionu, ma być ukończona 
do m iesiąca czerwca 1951 r. Obecnie

R K U  K L U B E M  Z W IĄ Z K O W Y M  
W alne Zebranie K lu b u  R. K . U.

„Sosnowiec", ja k ie  odbyło się w  u - 
bieg łą sobotę, zadecydowało o zm ia
nie  nazw y k lu bu . N ow y k lu b  będzie j rozpoczęto prace n iw elacyjne, 
się nazywać Z. K . S. „Unia“. Preze
sem k lu b u  w ybrano  dy r. H e llta . P rzy 
k lu b ie  pow sta ła  sekcja hoke ja  na tra  
wie. K ie ro w n ik ie m  sekc ji jes t oh. Gę- 
borek, znany na te ren ie  Zagłębia ho
keista. T re n in g i p row adzi specja lny 
in s tru k to r z Poznania.
W ŁÓ K N IA R ZE  BUDUJĄ STA D IO N  

W  SOSNOWCU
Referat sportowy przy Zw. Zaw  

W łókniarzy, w  porozum ien iu  z W y
działem  S portow ym  Zarządu G łów 
nego, p rzys tąp ił do budow y stadionu 
sportowego na teren ie dawnego p a r-  j 
k u  p rzy  u l. 3 M aja. )

S tad ion posiadać będzie bieżnię 
8-torow ą. k o r t  ten isow y, boisko d o ; 
p i łk i ręcznej i  nożnej oraz lodow isko, j 
K ry te  try b u n y  obliczone są na 20 ty -  j 
sięcy m ie jsc siedzących. Pod t ry b u - !

BEIFŁATN̂  NAUKA PŁYWANIA
„W o je w ó d z k i O ś ro d e k  K u l t u r y  F i 

z y c z n e j w  W a rsza w ie  o rg a n iz u je  od 
d n ia  2 b m . w . ra m a c h  a k c ji  M a sow e j 
N a u k i P ły w a n ia , b e z p ła tn ą  n a u k ę  p ły 
w a n ia  n a  basen ie  W o j. U rz ę d u  K u lt u r y  
F iz y c z n e j, u l.  Ł a z ie n k o w s k a  1 (do jazd  
tro le y b u s e m  B) w  godz. 8— 10 i  18—20 
c o d z ie n n ie  o p ró c z  n ie d z ie l i  ś w ią t. Bez
p ła tn y  k u rs  n a u k i p ły w a n ia  o b e jm u je  
12 le k c j i .  Z  n au cza n ia  w in n i  s ko rzys ta ć  
w szyscy  n ie u m ie ją c y  p ły w a ć : m ło d z ie ż  
i  d o ro ś li,  k o b ie ty  i  m ę żczyźn i w  w ie k u  
od  la t  8.

N a  k o rz y s ta ją c y c h  z  n a u k i p ły w a n ia  
n a k ła d a  się  o b o w ią z e k  pos ia d an ia  k o 
s t iu m u  k ą p ie lo w e g o , lu b  s lip ó w , ic z n ik a  
i  m y d ła .

W szyscy  k o ń c z ą c y  k u rs  o trz y m a ją  za
św ia d cze n ia .

R ów n o cześn ie  będą  p ro w a d z o n e  w  
k a ż d ą  n ie d z ie lę  i  św ię ta  w  godz. 8—10, 
p ró b y  s p ra w n o ś c i d la  u m ie ją c y c h  p ły 
w ać . O d b y w a ją c y  p ró b ę  o trz y m u ją  za
św ia d cze n ia .

T im o fie ic z  w y s tu k a ł na  k lu c z u  „T o r re a d o ra "— s w ó j 
z w y k ły  p ro g ra m , swego ro d z a ju  hasło , h e rb  ra d io 
te le g ra fis ty ,  je g o  zn a k i rozpoznawcze. S koń czyw 
szy, zaczekał chw ilę , b y  p rzekonać się, czy ra d io te 
le g ra fis ta  N a dz ie i odpow ie  m u  ty m  sam ym ? N ie  
k a żd y  um ie  g ra ć  na  k lu czu . I  o to  us łysza ł m elod ię, 
wry s tu k iw a n ą  z Z a to k i N adz ie i. B y , to  „T u re c k i 
m a rsz “  M oza rta . R a d io te le g ra fis ta  m ia ł d o b ry  g u s t 
i  dob rą  rękę . T im o fie ic z o w i zdaw a ło  się, że ju ż  k ie 
dyś  s łysza ł tę  rękę . Z a s ta n o w ił się. „K o ły w a n o w  ? 
N ie , n ie  znam  ta k ie g o “  —  p o trz ą s n ą ł przecząco 
g łow ą.

W  ta k i sposób rozpoczę ła się ta  p rz y ja ź ń . U K Ł  
zgłaszał się te raz  p u n k tu a ln ie , na  czas, i  ra d io te le 
g ra fiś c i w i ta l i  się serdecznie, p rz e p la ta ją c  sp ra w y  
urzędowe p rz y ja c ie ls k ą  pogaw ędką. Te codzienne 
te raz  p rz y ja c ie ls k ie  ro z m o w y  n ie  b y ły  oczyw iśc ie  po 
dobne do tych , k tó re  p row adzą  p rz y ja c ie le  w ieczo
rem  w  k a w ia rn i p rz y  k u f lu  p iw a  lu b  gdzieś w  dom u, 
pa ląc fa jk i ,  z w y c ią g n ię ty m i pod  s to łe m  no ga m i. 
R ozm ow y ra d io te le g ra fis tó w  b y ły  u ry w k o w e , k r ó t 
k ie  i  treśc iw e . D z ie liło  ic h  p ięćse t k ilo m e tró w . R oz
k ła d  ściśle o g ra n icza ł czas ic h  pogaw ędek. Czasem 
m ie li do d y s p o z y c ji je dn ą , czasem całe t r z y  m in u ty , 
a le  i  to  w ys ta rc z a ło  ra d io te le g ra fis to m , k tó rz y  po 
t r a f i l i  w y s tu k iw a ć  p ó łto re j s e tk i zna ków  w  c ią gu  
m in u ty . Czasam i rozm o w a  ic h  u ry w a ła  się n a  p ó ł
s łow ie , te rm in  k o ń c z y ł się (a  obow iązek przede 
w s z y s tk im ) i  T im o fie ic z  n ie  zdążał odpow iedzieć na  
ż a r t  tow a rzysza . W  c iągu  całego w ieczo ru  po tem  
cho dz ił i  uśm iecha ł się. O b m yś la ł s w ó j ju trz e js z y  
ż a r t,  s z lifo w a ł go, pon iew aż p rz y ja ź ń  m ię dzy  m ęż
czyznam i n ie  w ym a g a  c ie lęcych czu łośc i i  s e n ty 
m e n ta ln y c h  w yznań . M ocny, ję d rn y  ż a r t  m a  w  sobie 
w ięce j p ra w d y  i  c iep ła . I  ż a r t  te n  is to tn ie  ro zg rze 

w a ł ic h  serca.
Radiotelegrafista z Z a to k i N a dz ie i p y ta ł codzien-

B O R Y S  G O R B A T O W_  I  *

P R Z Y J A Ź Ń
3)

A  T im o fie ic z  o d po w ia da ł n ie z m ie n n ie :
__ N iczego  sobie. D z ię k i w aszym  m o d litw o m  ro ś 

nie. C zern ie je .
—  S zuw aksem  p ró bo w a liśc ie ?
K o re sp o n d e n c ji d la  Z a to k i N a d z ie i b y ło  zawsze 

n iew ie le . T im o fie ic z  w ie d z ia ł ju ż , że z im u je  ta m  t y l 
ko  d w ó c h : p rz y ja c ie l je go  ra d io te le g ra f is ta  K o ły 
w anow . i  m e te o ro lo g  Saw incew . D la  S aw incew a czę
s to  n a d ch o d z iły  ra d io g ra m y  —  to  od m a tk i,  to  od 
L id y ,  w  k tó r e j T im o fie ic z  o d g a d yw a ł narzeczoną, to  
znów  od p rz y ja c ió ł.  R a d io g ra m y  b y ły  wesołe, ż a r
to b liw e . I  S aw incew  za k a ż d y m  razem  o d p o w ia d a ł 
na  nie  rów n ie ż  zawsze ba rdzo  o p ty m is ty c z n ie , nieco 
g ó rn o lo tn ie . A  pon iew aż ca ła  ta  ko re spo nde nc ja  
p rzechodz iła  przez T im o fie icza , m ó g ł sobie ła tw o  
w yo b ra z ić  zew nę trzne ob licze Saw incewa, to w a rz y 
sza K o ły w a n o w a  n a  z im o w isku . Z daw a ło  m u  się, że 
m a  go p rzed  oczym a : m ło d y , ba rdzo  m ło d y  ch łopak, 
ła d n y , z d ro w y , z ja s n ą  dziewczęcą tw a rz ą , tro ch ę  
zapaleniec, p rę d k i, zako cha ny w  sw ym  m undu rze  i  
ga lonach  na  ręka w ie , jeden  z ty c h  w sp a n ia łych  ko m  
so m o lcó w -ro m a n tykó w , k tó rz y  te ra z  na m ię tn ie  rw ą  
się do A r k ty k i ,  za k a ż d y m  zw a łem  lo d u  w id zą  n iedź
w iedzia , m a rzą  o p rzyg o d a ch  i  b o h a te rs k ic h  w y c z y 
nach  i  czu ją  się p o k rz y w d z e n i b ra k ie m  ty c h  p rz y 
gód. W szys tko  to  w y czy ta ł,  m ą d ry , dośw iadczony  T i
m o fie icz  m ię dzy  s k ą p y m i w ie rs z a m i ra d io g ra m ó w  
od S aw incew a i  do  S aw incew a i  n ie  w ą tp ił o d o k ła d 
ności w y im a g in o w a n e g o  p o r tre tu .

A n i razu  je d n a k  n ie  b y ło  w  skrzynce  pod  ru b ry k ą  
U K Ł  ra d io g ra m u  do K o ły w a n o w a  i  a n i razu  sam  
K o ły w a n o w  n ie  p o s y ła ł ra d io g ra m ó w . Z d z iw iło  to

i  zan ie poko iło  T im o fie icza . W ie d z ia ł z w łasnego doś 
w iadczen ia , ja k  w ażną  i  n iezbędną rzeczą je s t  o trz y  
m yw a n ie  t u ta j  w  po rę  w ia d o m o śc i z dom u.

T im o fie ic z  b y ł cz ło w ie k ie m  d o b ry m  i  uczyn nym . 
Od razu  w y o b ra z ił sobie, ja k  c ie rp i je go  p rz y ja c ie l 
z pow odu b ra k u  w iadom ośc i, ja k  p rze m ie rza  sw ą k a  
b inę d u ż y m i k ro k a m i, n ie c ie rp liw ie  spog ląda  n a  ze
ga r, czeka te rm in u  i  rozcza row a ny , zaw ied z io ny  w  
sw ych  oczek iw an iach , dum n ie  m ilc z y  i  n ie  p y ta  o 
nic.

C hoc iażby jeden  ra d io te le g ra m  d la  n ie g o ! N a w e t 
n a jk ró ts z y . J a k b y  to  b y ło  cudow n ie ! M ożna b y  b y 
ło  go up rzed n io  po d ra żn ić , pozłośc ić . O czyw iście , że 
tru d n o  b y  go b y ło  zm usić do tańca , ja k  to  się ro b i 
w  o g ó ln e j k a ju c ie  ze szczęściarzam i, o trz y m u ją c y 
m i ra d io g ra m y . Lecz „M a rs z a  tu re c k ie g o “  n ie ch a j 
w y s tu k a  kon ieczn ie . Ja ko  w y k u p . A  następn ie  ju ż  
przekazać m u  ra d io g ra m , cos w  ro d z a ju : „W a s ia , 
d ro g i, k o ch a m “ .

A le  ra d io g ra m ó w  d la  K o ły w a n o w a  n ie  b y ło . Sam 
T im o fie ic z  cho dz ił n a  n o w ą  s ta c ję  ra d io w ą , szuka ł 
w  d z ien n iku , sp ra w d za ł n a  s to le  paczkę ra d io g ra 
m ów , czy się gdzieś n ie  za rz u c ił. N ic  n ie  b y ło . I  T i 
m ofie icz , z a n ie p o k o jo n y  i  p rzyg n ę b io n y , teg o  sam e
go d n ia  w y s tu k a ł K o ły w a n o w o w i zam ia s t p o w ita 
n ia :

—  N ic  n ie  m a  d la  ciebie, p rz y ja c ie lu . A le  chyba  
ju tro .. .

—  Ja  w ca le  n ie  oczeku je  —  od po w ie dz ia ł ra d io 
te le g ra fis ta  z. N adz ie i.

—  D laczego?
—  N ie  m am  od kogo .

—  M a tk a ?
-—  U m a rła .
—  A  żona?

T im o fie ic z  d ługo  czeka ł na  odpow iedź, a le  te rm i 
sko ń czy ł się, i, pos ław szy  w  e te r „K oń czę  pracę, d 
ju t r a “ , zaczął w y w o ły w a ć  in n ą  s tac ję .

Z ro z u m ia ł w  k a żd ym  raz ie , że n iep o trzebn ie  p j 
ta ł  K o ły w a n o w a  o żonę i  dom . I  z ro b iło  m u  się ż? 
p rz y ja c ie la , k tó re g o  tw a rz y  a n i ra zu  n ie  w idz ia  
lecz k tó rą  obecnie w y o b ra ż a ł sobie n ie  w iadom  
dlaczego b ladą, zachm urzoną , c ie rp iącą .

Z  rozm ó w  przez ra d io  T im o fie ic z  w iedz ia ł, że Kc 
ły w a n o w  często zos ta je  w  z im o w is k u  zupełn ie  san 
S aw incew  w y je żd ża  na  po low an ie , szpera po o k o l 
cy, szuka p rzyg ód , czynów  b o h a te rsk ich , m a rz y  
ty m , b y  o d k ry ć  no w ą  za to kę  lu b  chociażby ja k ; 
n ieznany m a rn y  p rz y lą d e k . K o ły w a n o w  zos ta je  sai 
jeden  w  d re w n ia n y m  do m ku . N a d a je  k o m u n ik a t1 
d y ż u ru je  na  s ta c ji  m e teo ro lo g iczn e j, g o tu je  obią< 
k a rm i psy. A  je d n a k  czasu zo s ta je  m u  dużo, n ie  m 
go gdz ie  podziać. I  T im o fie ic z  w y o b ra ż a ł sobie, ja  
jego  p rz y ja c ie l tę s k in i w  sam otnośc i, ja k  spogląd 
w  okno, na  p ó ł zaw alone śnieg iem , ziewa, p i je  he; 
batę, zag o tow an ą  n a  p ry m u s ie  i  w  zam yś le n iu  ss: 
nacukrzoną , p rze e iw szko rb u to w ą  c y try n ę . A  pic 
oc ie ra  s ię  o je g o  ko la n a , liże  m u  ręce... „ A  czy m 
on w  ogóle psa? N ie  zaprzęgowego, w łasnego, pc 
k o jo w e g o , no ta k ie g o  p rz y ja c ie la ? “  M y ś l ta  n ie  ds 
w a ła  T im o fie ic z o w i s p o k o ju  i  doczekaw szy się te i 
m in u , n a ty c h m ia s t zap y ta ł:-

—  A  m asz choc iażby psa?
K o ły w a n o w  n ie  z ro z u m ia ł:

—  B K . P o w tó rz . N ie  z rozu m ia łem  —  w y s tu k a ł 
T im o fie ic z  zm iesza ł się, d o m yś liw szy  się wreszcie 
że p y ta n ie  je g o  je s t  n ie  na  m ie jscu .

—  N ic . P o d a j k o m u n ik a t. Ja  ta k  ty lk o  za in te re  
sow ałem  się, czy masz ze sobą w  z im o w is k u  psa,

d. c. n.
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